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STUDIA ŁOMŻYŃSKIE 
tom XXX, ŁOMŻA 2020 

 
 
 
Algimantas Katilius 
Instytut Historii Litwy w Wilnie 
 
 

Litwini w Łomży na początku XX w.1 
 
 
Słowa kluczowe: Litwini, Łomża, stowarzyszenie „Pagelba” 
Keywords: Lithuanians, Łomża, association „Pagelba” 
 
 
W roczniku „Terra Jatwezenorum” już miałem okazję pisać o działającym 

w Łomży litewskim stowarzyszeniu „Pagelba” (pol. „Pomoc”)2. Wówczas w spo-
sób ogólnikowy przedstawiłem działalność organizacji. Analizowałem okolicz-
ności jej powstania, statut i oficjalne dokumenty, które stowarzyszenie przekazy-
wało kancelarii gubernatora. W prasie litewskojęzycznej udało się odnaleźć wia-
domości (korespondencje), z których dowiadujemy się jeszcze więcej o litewskiej 
działalności w tym mieście. W oparciu o wspomniane wiadomości szerzej omó-
wimy działalność tejże organizacji.  

Na początku należałoby przybliżyć okoliczności i cele utworzenia stowarzy-
szenia. Jeden z założycieli organizacji, nauczyciel szkoły podstawowej, pisarz 
Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis, przedstawiając jej historię i pisząc o Litwinach 
mieszkających (do 1905 r.) w Łomży, wspominał, że każdy z nich żył „oddziel-
nie”, nie znając się nawzajem, lecz każdy z nich kochał swój język ojczysty  
i ojczyznę Litwę. Nie komunikując się ze sobą, z biegiem czasu wynarodowili 
się, a w obliczu nieszczęść w samotności cierpieli3. 

Impuls do ściślejszego zrzeszenia się dał Wielki Sejm Wileński, który odbył 
się w dniach 4–5 grudnia 1905 r. Uczestniczył w nim także późniejszy pomysło-
dawca utworzenia stowarzyszenia „Pagelba”, proboszcz parafii Piątnica Vincen-
tas Aleksandravičius, który pracował tu w latach 1900–1912. Zjazd założycielski 
stowarzyszenia odbył się 14/27 grudnia 1905 r. Uczestniczyło w nim 50 osób. Na 

                                                            
1  Z języka litewskiego tłumaczył Petras Maksimavičius 
2  A. Katilius, Lomžos lietuvių draugija „Pagalba“, „Terra jatwezenorum“, t. 4, Punskas 2012,  

s. 260–272. 
3  K. Vanagėlis (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Trumpa istorija Lomžos lietuvių draugijos 

„Pagalba“, „Šaltinis“ 1907, Nr 21, s. 327–328. 
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przewodniczącego organizacji został wybrany ks. V. Aleksandravičius. W tym 
samym dniu jedenaście osób, wśród których było trzech księży – wspomniany 
już ks. V. Aleksandravičius, kapelan więzienia w Łomży Stanislovas Čepu-
liavičius i wikariusz parafii nowogrodzkiej Jonas Jurgelionis podpisało prośbę do 
gubernatora łomżyńskiego, prosząc o zezwolenie na działalność. 

Po półrocznym oczekiwaniu nadeszła negatywna odpowiedź. Wówczas na-
pisano kolejną prośbę, którą podpisało 23 założycieli stowarzyszenia. Wskazano 
w nim, że zasięg działalności organizacji będzie obejmował obszar guberni łom-
żyńskiej. Tym razem decyzja władz guberni była pozytywna.  

Stowarzyszenie zostało zarejestrowane i zatwierdzono statut. Miało to miej-
sce 15/28 czerwca 1906 r. W ten oto sposób stowarzyszenie wzajemnej pomocy 
„Pagelba” oficjalnie rozpoczęło działalność. W statucie wskazano, że celem sto-
warzyszenia jest dążenie do polepszenia jego członkom warunków życia mate-
rialnego i duchowego oraz w miarę możliwości zapewnienie im i ich rodzinom 
„radości intelektualnej i fizycznej”. Liczba członków Stowarzyszenia (obojga 
płci) była nielimitowana. Statut przewidywał, że można było zostać członkiem 
zwyczajnym, honorowym i kandydatem na członka. Członkami zwyczajnymi 
mogli być Litwini mieszkający w Łomży lub jej okolicach bez względu na płeć  
i pochodzenie społeczne. Do stowarzyszenia mogły być przyjęte osoby także in-
nej narodowości pod warunkiem, że ogółem będą stanowić nie więcej niż 1/3 
członków narodowości litewskiej. 

Majątek stowarzyszenia składał się ze składek członkowskich i odsetek ka-
pitałowych, środków przekazanych na podstawie testamentu i z innego rodzaju 
darowizn. Określono, że środki na działalność stowarzyszenie może pozyskiwać 
poprzez organizowanie odpłatnych koncertów, spektakli, wieczorów muzycz-
nych i spotkań rodzinnych, każdorazowo uzyskując stosowne pozwolenie, prze-
strzegając określonych zasad i nie częściej niż cztery razy do roku. W sprawach 
udzielania zapomóg, pożyczek i innych świadczeń członkom stowarzyszenia de-
cydowało Walne Zgromadzenie. Zarządzanie stowarzyszeniem leżało w gestii 
Walnego Zgromadzenia członków i zarządu. Zjazd zwyczajny i nadzwyczajny 
członków stowarzyszenia zwoływał zarząd, który miał siedzibę w Łomży. Zarząd 
składał się z przewodniczącego, zastępcy przewodniczącego, skarbnika i właści-
ciela pomieszczeń, w którym odbywała się działalność organizacji. Każdy czło-
nek zarządu był wybierany z pośród członków zwyczajnych stowarzyszenia na 
dwuletnią kadencję w tajnym głosowaniu przez Walne Zgromadzenie. Statut 
określał, że posiedzenia zarządu odbywają się w wyznaczonym czasie i wedle 
potrzeb. Informacja o terminach posiedzeń miała być wywieszana na tablicy 
ogłoszeń w pomieszczeniach stowarzyszenia. Aby podjęte przez zarząd ustalenia 
były prawomocne wymagano, aby w posiedzeniu uczestniczył przewodniczący 
zarządu lub jego zastępca i co najmniej dwóch członków lub ich zastępców. Prze-
wodniczącym zarządu do 1912 r. był ks. V. Aleksandravičius.  
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Stowarzyszenie ze względu na swoją działalność doczekało się krytyki 
władz. Potwierdzają to oficjalne dokumenty. Działalność stowarzyszenia „Pa-
gelba” była omawiana w Urzędzie ds. Stowarzyszeń guberni łomżyńskiej dnia  
1 czerwca 1910 r. Urzędnicy, w oparciu o zebrane informacje, doszli do wniosku, 
że stowarzyszenie zaprzestało działalności, gdyż Walne Zgromadzenia nie są 
zwoływane od 1907 r. Wybrany w tym samym roku zarząd nie zmienił składu  
i składka członkowska nie była zbierana. Na wspomnianym posiedzeniu uczest-
niczyli przedstawiciele stowarzyszenia – Ks. V. Aleksandravičius i Aleksandras 
Daukša, którzy tłumaczyli, że stowarzyszenie nadal działa i odbywają się zebra-
nia, jednak o nich nie był informowany naczelnik policji. Podkreślili, że składka 
członkowska także jest zbierana. Przyznali, że nowy zarząd od 1907 r. nie był 
wybierany. Uwzględniając krytykę władz niebawem wybrano nowy skład za-
rządu4. Należy stwierdzić, iż działalność stowarzyszenia osłabła, gdy z Piątnicy 
w 1912 r. wyjechał proboszcz tejże parafii V. Aleksandravičius. 

W Łomży i jej okolicach mieszkało sporo Litwinów: urzędników, księży, 
nauczycieli i przedstawicieli innych zawodów. W 1907 r. stowarzyszenie liczyło 
56 członków. Według K. Sakalauskas’a-Vanagėlis‘a, mogło być ich o wiele wię-
cej, gdyż w Łomży i okolicach było sporo Litwinów, którzy nie czytali prasy 
litewskojęzycznej i nie myśleli o wstąpieniu do stowarzyszenia5. Członkami sto-
warzyszenia oprócz wspomnianych księży – A. Aleksandravičius‘a i S. Čepu-
liavičius‘a byli też inni duchowni, m.in. wikariusz filii parafii w Zbójnej Mykolas 
Ilgūnas, wikariusz parafii Puchały Jurgis Staciakas, proboszcz parafii Śniadowo 
Jurgis Kaminskas, proboszcz parafii Grabowo Juozapas Sadauskas, proboszcz 
parafii Przytuły Juozapas Valaitis. Wspomniani księża pochodzili z dekanatów  
– łomżyńskiego, kolneńskiego i szczuczyńskiego6. 

Stowarzyszenie, oprócz udzielania swym członkom wszelkiej pomocy ma-
terialnej, dużo uwagi poświęcało działalności kulturalnej. Już w trakcie zjazdu 
założycielskiego 27 grudnia 1905 r. został utworzony chór, kwartet smyczkowy 
i grupa teatralna7. Mykolas Krupavičius, który jako nauczyciel pracował w oko-
licach Łomży podkreślił, że przy stowarzyszeniu działała biblioteka, w której 
można było wypożyczyć książki8.   

M. Krupavičius w ten oto sposób opisał pierwszy kontakt ze stowarzysze-
niem:  

 

                                                            
4  A. Katilius, Lomžos lietuvių …, s. 270–271. 
5  K. Vanagėlis (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Trumpa istorija …, s. 330. 
6  A. Katilius, Lomžos lietuvių …, s. 271. 
7  K. Vanagėlis (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Trumpa istorija …, s. 330. 
8  Mykolas Kruopelė (Mykolas Krupavičius), Lomžos „Pagelba“ ir mokytojai, „Vilniaus žinios“ 

1907, kovo 26 / balandžio 8, s. 2. 
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„Po kilku miesiącach pobytu w Polsce usłyszałem, że w Łomży utworzono „klub” 
litewski, gdzie często odbywają się spotkania, nierzadko organizowane są spektakle 
lub recytowana poezja. Postanowiłem pojechać i zobaczyć jak ten „klub” działa. 
Wszedłem nieśmiało, gdyż sądziłem, że to spotkanie będzie podobne do tych, jakie 
często są organizowane w Kownie i Wilnie, gdzie panowie między sobą rozmawiają 
po polsku, palą cygara, i po opróżnieniu kilku butelek szampana rozchodzą się do 
domów. Sądziłem, że ci panowie przyjmą nas dosyć chłodno, lecz bardzo się myli-
łem. Przyjęto nas z otwartymi ramionami. Wszyscy rozmawiali po litewsku, nie 
było ani cygar, ani szampana. Zamiast tego były gazety i książki, które goście na 
głos czytali, a pozostali zebrani, słuchali. Takie podejście powodowało, że prele-
genci poprawiali umiejętności czytania, a ci, którzy nie byli w tym biegli lub nie 
umieli czytać, nauczyli się nawet rozmawiać po litewsku”9.  
 
Szczególnie ks. V. Aleksandravičius podkreślał wielkie znaczenie języka li-

tewskiego w kształtowaniu świadomości narodowej Litwinów. O stowarzyszeniu 
„Pagelba” dużo pisał w prasie aktywny działacz stowarzyszenia Ksaveras Saka-
lauskas-Vanagėlis, lecz w 1908 r. został przeniesiony do Warszawy10. Z tego po-
wodu, informacje w prasie o stowarzyszeniu sięgają tylko tego roku. W później-
szym czasie nie było bowiem osób, które pisałyby o działalności stowarzyszenia 
„Pagelba”. 

W jednej z pierwszych informacji prasowych K. Sakalauskas poinformował, 
że stowarzyszenie udzieliło pomocy leciwej Litwince Bernatavičienė. Lekarz Bu-
ivydas leczył nieodpłatnie niezamożnych członków stowarzyszenia, nauczyciele 
udzielali lekcji języka litewskiego tym, którzy „już zdążyli zapomnieć mowę oj-
czystą”. Bardzo chętnie języka litewskiego uczyły się kobiety i dziewczyny, które 
tak angażowały się w naukę, że potrafiły z pamięci recytować „Borek oniksztyń-
ski” i inne utwory11. 

We wspomnianym artykule K. Sakalauskas opisał spotkanie, które odbyło 
się 12/15 lutego 1906 r. na plebanii u ks. V. Aleksandravičius‘ą. W spotkaniu 
udział wzięło 40 osób. W ich gronie było 3 Polaków, którzy sympatyzowali Li-
twinom. W trakcie spotkania oglądano spektakl (komedię) „Žilė galvon  
– velnias uodegon” (pol. „Głowa siwa, a diabeł w ogonie”). Artyści przez krótki 
okres nauczyli się swoich ról i wyśmienicie je odtworzyli. Po spektaklu dwoje 
artystów zagrało na pianinie. Wiersze deklamowały Staknevičiūtė, Aldona S.  
i Daukšiūtė. Przygotowany występ wszystkim bardzo się spodobał. Chór, któ-
remu dyrygował V. Aleksandravičius i Vuosinauskas zaśpiewał dwa utwory au-

                                                            
9  Tamże. 
10  S. Birgelis, Sūduvos poetas Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis, „Terra jatwezenorum“, t. 8, d. 1, 

Punskas 2016, s. 173–178. 
11  Ksav S. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Vilniaus žinios“ 1906, vasario 19 /  

kovo 4, s. 4. 
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torstwa V. Aleksandravičius: „Lietuva Tėvyne mūsų” (pol. „Litwo, ojczyzno na-
sza”), „Visur šviesūs žmonės savo kalba girias” (pol. „Wszędzie świetli ludzie 
chwalą swą mową”) i inne pieśni. K. Sakalauskas Vanagėlis przeczytał dwie we-
sołe, z życia wzięte, opowieści: „Vestuvės” (pol. „Wesele”), „Melagių dėdė” 
(po.. „Wujek kłamców”) i „Kaip luokutei paliudijimas surašytas tapo” (pol. „Jak 
dla niedźwiedzicy zaświadczenie zostało spisane”). Daukša przeczytał z gazety 
„Vilniaus žinios” artykuł autorstwa Gabrielius’a Landsbergis’a – „Lietuvių kalba 
Vilniaus realinėje mokykloje” (pol. „Język litewski w szkole wileńskiej”). Skarb-
nik stowarzyszenia ks. S. Čepulevičius w trakcie spotkania zebrał 25 rubli, które 
zamierzał przesłać do Wilna. Następnie solo na wiolonczeli zagrał Grinkevičius. 
Spotkanie na tym się nie skończyło. Wszyscy zebrani poprosili gospodarza, aby 
zezwolił na tańce. O wspomnianych tańcach autor korespondencji napisał nastę-
pująco: „Pięknie tańczyli ładni mężczyźni i dziewczyny, lecz jak Beresnevičius 
zagrał „džiguna”, to nawet my, starsi nie mogliśmy usiedzieć na miejscu i zaczę-
liśmy tańczyć”12. Słysząc skrzypce i akompaniament fortepianu nie jeden z nas 
przypomniał sobie dźwięki kapeli ludowej. Spotkanie zakończyło się o drugiej  
w nocy i wówczas wszyscy rozeszli się duchowo wzbogaceni.  

Kolejne spotkanie członków stowarzyszenia „Pagelba” ponownie odbyło się 
na plebanii u proboszcza V. Aleksandravičius‘a 3/17 kwietnia 1906 r. Artyści 
przygotowali spektakl teatralny. Tym razem przedstawiono dramat „Audra gie-
droje” (pol. „Burza w pogodny dzień”). Jak pisze autor artykułu, artyści wspa-
niale poradzili z rolami. Po spektaklu kwartet smyczkowy w składzie A. Beres-
nevičius, G. Grinkevičiūtė, A. Grinkevičius i Vytautas Aleksandravičius zagrał 
kilka utworów. Na pianinie zagrała Aldona Sakalauskaitė, a na wiolonczeli  
A. Grinkevičius. Później wiersze recytowali A. Daukša, Daukšaitė, Filipavičiūtė 
Vytautas i Antanas Aleksandravičiai (bracia V. Aleksandravičius‘a). Swoje opo-
wieści „Ištvirkėlė” (pol. „Rozpustnica”) i „Krasauninkas” czytał Vanagėlis. Chór 
stowarzyszenia „Pagelba” pod batutą A. Aleksandravičius‘a i jego brata Vytau-
tas‘a zaśpiewał kilka harmonizowanych przez V. Aleksandravičius‘a piosenek  
i pieśni. Sprawozdanie z działalności stowarzyszenia przedstawił jej przewodni-
czący. Ksiądz J. Jurgelionis prosił o wsparcie stowarzyszenia „Vilniaus kanklės”. 
Prośba uzyskała aprobatę i w trakcie spotkania zebrano 33 ruble i 50 kopiejek13. 
W spotkaniu uczestniczyło czterech gości – księża: proboszcz Małego Płocka 
Mykolas Gavelis, wikariusz parafii zambrowskiej Juozapas Šmulkštys, pro-
boszcz Wysokiej Mazowieckiej Martynas Dičpinigaitis i wikariusz parafii Je-
dwabne Vicentas Ambraziejus.  

W artykule przesłanym gazecie „Vilniaus žinios”, autor o pseudonimie „Po-
lak” pisał: „Polacy mieszkający w Łomży przychodzą na „wieczory litewskie”  

                                                            
12  Tamże. 
13  K. S. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Vilniaus žinios“ 1906, balandžio 11/24, s. 4. 
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i z wielkim zachwytem słuchają śpiewu litewskiego chóru. Twierdzą, że mowa 
litewska brzmi ładnie.” W trakcie „wieczoru litewskiego” 19 lipca 1906 r. wika-
riusz narodowości polskiej, pracujący w parafii łomżyńskiej (w publikacji na-
zwany proboszczem) Bolesław Gumowski w bardzo ciepłych słowach zwrócił 
się do Litwinów, życząc im wszystkiego najlepszego. Ogólnie autor artykułu 
łomżyńskich Litwinów określił następująco:  

 
„Kończąc podkreślę, że w Łomży mieszka sporo Litwinów. Oni nigdy nie byli 
wrogo nastawieni względem języka polskiego i mszy w języku polskim. Nigdy nie 
krzyczą w kościele, nie twierdzą, że nie rozumieją ewangelii głoszonej w języku 
polskim. Łomżyńscy Litwini całym sercem popierają Polaków: tworzą sklepy, za-
kładają różne polskie stowarzyszenia, pozbawieni chleba stają się więźniami pol-
skich idei. Mógłbym stworzyć długą listę takich Litwinów” 14.     
 
W jednym ze swych artykułów K. Sakalauskas-Vanagėlis pisze, że  

19 marca/1 kwietnia 1906 r. w Łomży, w klubie „Pagelba” gościł urzędnik z Su-
wałk. Bardzo się zdziwił widząc w Łomży tylu Litwinów. Po przeczytaniu statutu 
stowarzyszenia bardzo ubolewał, że tego rodzaju stowarzyszenie do tej pory nie 
zostało utworzone w Suwałkach, a zapewne byłoby bardziej liczne. Goście słu-
chali recytowanych wierszy i śpiewanych pieśni. Między innymi, urzędnik ubo-
lewał, że w Suwałkach nie ma adwokata narodowości litewskiej, który według 
niego, mógłby sporo zarabiać. Wcześniej w Suwałkach mieszkał adwokat 
Vaišnoras i za życia był przez wszytki bardzo szanowany. Urzędnik podkreślił, 
że tylko adwokat władający językiem litewskim potrafiłby zrozumieć bolączki  
i krzywdy włościan15.  

Trzeciego dnia Bożego Narodzenia, 27 grudnia 1906 r. miał miejsce kolejny 
„wieczór” organizowany przez stowarzyszenie „Pagelba”, w trakcie którego 
grano komedię „Geriau vėliau, negu niekad” (pol. „Lepiej późno niż wcale”). 
Chór wykonał dużo pieśni, recytowano wiersze, grał kwartet skrzypcowy i pia-
nista. To oznacza, że program był podobny do tych wcześniejszych16.   

Dnia 28 stycznia/10 lutego 1907 r. w pomieszczeniach plebanii odbył się 
organizowany przez stowarzyszenie „Pagelba” kolejny „wieczór litewski”. 
Uczestniczyło w niej mniej osób aniżeli wcześniej – około trzydziestu. Chór wy-
konał dużo pieśni, które przygotował ks. V. Aleksandravičius. Autor artykułu 
wymienił te, której najbardziej mu przypadły do gustu: „Dieve, vargingąją ir ne-
laimingą Lietuvą gink!” (pol. „Boże chroń ubogą i nieszczęśliwą Litwę”), „Nors 

                                                            
14  Lenkas, Lomža, „Vilniaus žinios“ 1906, rugsėjo 13/26, s. 3. 
15  K. S. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Vilniaus žinios“ 1906, kovo 28 / balan- 

džio 10, s. 2. 
16  Ksav. Vanagėlis (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Šaltinis“ 1906, Nr 36, s. 570.  
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žudė ir krimto tave praeitis...” (pol. „Choć zabijała i zżerała cię przeszłość”), „Vi-
sur šviesūs žmonės...” (pol. „Wokół świetli ludzie”), „Himnas prie šv. Kazi-
miero” (pol. „Hymn przy Św, Kazimierzu”), „Lietuva, tėvyne, mūsų” (pol. „Li-
two ojczyzno nasza”) i inne. Kwartet smyczkowy, w którym pierwsze skrzypce 
grał Łotysz Jonas Langas, drugie – Al. Esnevičius, alt Vytautas Aleksandravičius, 
a na wiolonczeli Adomas Grinkevičius wykonał kilka utworów. Wszyscy zebrani 
z dużym zachwytem słuchali wykonywanych melodii. Na pianinie grał Br. Vuo-
sinauskas i Aldona Sakalauskaitė. Ze wszystkich wykonanych utworów najbar-
dziej spodobał się ten napisany przez Br. Vuosinauskas – „Oi žiba žiburužiai” 
(pol. „Oj, świecą światełka”). Tenże utwór został przekazany do druku wydaw-
nictwu „Lietuva”, a część pozyskanych z tego względu środków przekazano sto-
warzyszeniu na wspieranie nowych talentów. W trakcie czytania i recytacji poezji 
Ksaveras Vanagėlis przeczytał opowiadanie „Dievo žmonės” (pol. „Ludzie 
Boga”). Opowiadanie było wzruszające, gdyż opowiadało o losie biednej wdowy, 
której mąż zginął na wojnie. Wiersze recytowali Ad. Grinkevičius, Aleksandras 
Daukša, V. Aleksandravičius, Br. Vuosinauskas, Leonija Radziukynaitė. Po za-
kończeniu części artystycznej, jak zawsze, na kolację zaprosił gospodarz domu.  

Tego rodzaju wieczornice, chociaż organizowane bez alkoholu, musiały 
sporo kosztować. Dlatego w trakcie „wieczoru”, który odbywał się trzeciego dnia 
Bożego Narodzenia, bez wiedzy gospodarza zebrano 25 rubli, które zostały prze-
kazane gospodyni kuchni. Jednak ks. V. Aleksandravičius zebrane pieniądze 
zwrócił stowarzyszeniu.  

W trakcie kolacji, skarbnik stowarzyszenia S. Čepulavičius przedstawił 
sprawozdanie finansowe. Wpływy wyniosły 380 rubli i 30 kopiejek. Wydatki:  
48 rubli i 50 kopiejek. Tyle wynosiły koszty wynajmu pomieszczeń i zakup nafty. 
Na utworzenie biblioteki i zakup gazet przeznaczono 127 rubli i 65 kopiejek, na 
wsparcie biednych 16 rubli, a na zorganizowanie wystawy w Wilnie 20 rubli. 
Dwanaście rubli przekazano działającemu w Krakowie stowarzyszeniu „Rūta”  
w celu wydania jubileuszowej książki poświęconej biskupowi Ananas’owi Bara-
nauskas’owi. Na zatwierdzenie statutu stowarzyszenia wydano 30 rubli i 15 ko-
piejek, a na zakup wiolonczeli, fotografie i korespondencję przeznaczono 21 rubli 
i 5 kopiejek. Razem wydatki wyniosły 275 rubli i 35 kopiejek. W kasie stowa-
rzyszenia zostały 104 ruble i 95 kopiejek. Po kolacji odegrano komedię „Dėdė 
atvažiavo” (pol. „Wujek przyjechał”), w której główną rolę odegrał K. Sakalau-
skas Vanagėlis. Wieczór zakończył się tańcami i zabawą17.  

Trzeciego dnia Świąt Wielkanocnych, 2 kwietnia 1907 r. odbywał się „wie-
czór” organizowany przez stowarzyszenie „Pagelba”, w którym udział brało 
około 50 osób. W pierwszej kolejności prezentowano program muzyczny. Chór 
na cztery głosy wykonał kilka utworów. Wszyscy zebrani stojąc odśpiewano 

                                                            
17  K. Sakalauskas, Lomža, „Vilniaus žinios“ 1907, vasario 3/17, s. 3. 
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hymn – „Lietuva tvėvyne mūsų” („Litwo, Ojczyzno nasza”). Grał kwartet smycz-
kowy, a kilka utworów wykonano na pianinie. Po części artystycznej zaczęła się 
dyskusja i omawianie spraw bieżących. Oddano cześć zmarłej członkini stowa-
rzyszenia Walerii Filipavičiūtė. Uczestnicy spotkania z wielką radością przyjęli 
wiadomość, że w Suwałkach zastało założone stowarzyszenie „Vienybė”  
(pol. „Jedność”). Poinformowano także o utworzeniu w Wilnie stowarzyszenia 
ds. nauki i zadeklarowano wsparcie podejmowanych przez nie działań. Ogło-
szono o rozpoczęciu druku czasopisma „Lietuvių tauta” (pol. „Naród Litewski”) 
i zachęcano zebranych do prenumeraty pisma. Oczywiście omawiano także 
sprawy bieżące stowarzyszenia. Dyskutowano o atakach na stowarzyszenie „Se-
nas Vanagas” (pol. „Stary Jastrząb”), o których ponownie pisała prasa polskoję-
zyczna, a także o wynajmie nowych pomieszczeń dla stowarzyszenia. Po dogłęb-
nych dyskusjach zebrani oglądali spektakl (komedię) „Velnias spąstuose” (pol. 
„Diabeł w sidłach”). Autor artykułu zauważył, że artyści byli ubrani w stroje na-
rodowe, które bardzo pasowały do granych ról. Przedstawienie bardzo się spodo-
bało zebranym i doczekało się głośnych oklasków18.     

Dnia 9/21 listopada 1907 r. odbyło się kolejne posiedzenie zarządu stowa-
rzyszenia „Pagelba”. W trakcie posiedzenia przyjęto kilka uchwał: 1. Zebrania 
członków organizować w czwartki i dni świąteczne. 2. Po przeanalizowaniu spisu 
członków stowarzyszenia okazało się, że niektórzy z nich nie opłacili miesięcz-
nych składek członkowskich. Zarząd podjął decyzję, aby zwrócić się do nich  
z prośbą o dokonanie wpłat. 3. Członkom stowarzyszenia, nauczycielom (miedzy 
innymi Mykolas Krupavičius) wyrażono szacunek i podziękowanie za podjętą 
decyzję powrotu na Litwę i chęć służenia swoim rodakom. 4. Po wyjeździe sporej 
liczby członków stowarzyszenia aktywność organizacji zmalała, jednak podjęto 
decyzję o kontynuacji działalności chóru, organizowania przedstawień teatral-
nych, wieczorów poezji itd. Podkreślono, że szczególną uwagę należy poświęcić 
nauce i pielęgnowaniu języka litewskiego. 6. Postanowiono przeznaczyć 25 rubli 
zasiłku dla studenta konserwatorium w Petersburgu i wspomnianą kwotę przeka-
zać za pośrednictwem ks. Juozas’a Tumas’a. 7. Wyrażono poparcie dla inicja-
tywy podjętej przez wilnian dotyczącej budowy „Domu Narodu” 19.   

Dnia 17 grudnia 1907 r. stowarzyszenie „Pagelba” zorganizowało kolejny 
„wieczór litewski”. Gości nie było zbyt dużo, gdyż w międzyczasie sporo osób 
wyjechało na Litwę. Grupa teatralna przedstawiła komedię „Vienas iš mūsų turi 
apsivesti” (pol. „Jeden z nas musi się ożenić”). Wystąpili: M. Sakalauskienė, Sta-
sys Šimkus (student konserwatorium w Warszawie), Aldona Sakalauskaitė  
i Vytautas Aleksandravičius. Po spektaklu recytowano wiersze, czytano poezję. 

                                                            
18  K. S. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lietuviai Lomžoje, „Vilniaus žinios“ 1907, kovo 26 / 

balandžio 8, s. 3.  
19  K. V. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Vilniaus žinios“ 1907, gruodžio 7/20, s. 2. 
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W części muzycznej, A. Sakalauskaitė przy akompaniamencie wiolonczelisty 
Grinkevičius‘a i pianisty St. Šimkus’a, wykonała utwory „Kur bakūžė samanota” 
(pol. „Gdzie chata mchem pokryta”), „Močiute, motinėlė” (pol. „Babcia, matu-
sia”). Wspomniane utwory niesłychanie spodobały się uczestnikom spotkania. 
Natomiast chór stowarzyszenia zaśpiewał kilka pieśni bożenarodzeniowych i pio-
senek zaaranżowanych przez V. Aleksandravičius‘a20. 

Dnia 17 lutego 1908 r. stowarzyszenie „Pagelba” zorganizowało kolejny 
„wieczór”, w trakcie którego występował chór, grano na instrumentach, recyto-
wano wiersze, wygłaszano monologi. Wystawiono komedię „Nepasisekė Mary-
tei” (pol. „Nie udało się Marysi”). W spotkaniu uczestniczyli goście z Warszawy 
i czterech przedstawicieli z guberni suwalskiej. „Wieczór” był poświęcony  
25-leciu założenia gazety „Aušra”. Jak pisze autor wiadomości, w spotkaniu 
uczestniczył jeden ze współpracowników gazety „Aušra”. Okazało się, że był 
nim autor wspomnianej wiadomości K. Sakalauskas-Vanagėlis. Przeczytał on 
opowiadanie poświęcone gazecie „Aušra”. Uczestnicy spotkania podziękowali 
mu za pracę i podarowali fotografię, na której był uwieczniony I Zjazd Kobiet 
Litwy. Spotkanie zakończyło się tańcami (dominowały tańce litewskie)21.  

K. Sakalauskas-Vanagėlis w ostatnim swym artykule z Łomży informuje 
przede wszystkim, że połowa członków stowarzyszenia „Pagelba” już wyjechała 
na Litwę i tam podjęła pracę. Pozostali także planują powrót na Litwę, jednak na 
razie starają się rozwiązywać codzienne, bieżące problemy. Dalej, autor 
wzmianki podsumowuje:  

 
„Mieszkający tu Litwini prawdopodobnie by popadli w słodki sen, możliwe, że nie 
angażowaliby się w działalność litewską, gdyby nie mieli pracowitego przewodni-
czącego – ks. Aleksandravičius‘a, który zachęca członków stowarzyszenia do dzia-
łania. Członkowie stowarzyszenia muszą kształcić się i robić wszystko, co możliwe, 
aby każdy z nich owoce swej pracy mógł zaprezentować w trakcie „wieczoru litew-
skiego”22. 
 
Dnia 8/21 kwietnia 1908 r. stowarzyszenie zorganizowało „Wieczór Wiel-

kanocny”. W trakcie jego zaprezentowano spektakl „Audra gėdroje” (pol. „Burza 
w trakcie pogodnego dnia”), recytowano wiersze, grano na pianinie, wiolonczeli, 
skrzypcach i litewskich instrumentach ludowych (kanklės), chór śpiewał pieśni. 
W spotkaniu uczestniczyli goście z Litwy i Warszawy. Dużo radości uczestnikom 
spotkania sprawiły wykonywane przez studenta konserwatorium w Warszawie 
                                                            
20  X. V. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Vilniaus žinios“ 1907, gruodžio 25 / 1908 

sausio 7, s. 2. 
21  X. V. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Vilniaus žinios“ 1908, vasario 23 / kovo 7, 

s. 1–2. 
22  X. V. (Ksaveras Sakalauskas-Vanagėlis), Lomža, „Vilniaus žinios“ 1908, balandžio 18 / 

gegužės 1, s. 2. 
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St. Šimkus‘a kompozycje: „Kur bakūžė samanota” (pol. „Gdzie chata mchem  
pokryta”), „Močiutė, motinėlė” (pol. „Babcia, mamusia”) i „Pavasario dienos” 
(pol. „Wiosenne dni”). Jeszcze długo po spotkaniu brzmiały one w uszach jego 
uczestników. Spodobała się także odegrana przez niego rola w przedstawieniu23.        

Jak wcześniej było wspomniane, w późniejszych latach w prasie już nie od-
najdujemy wzmianek o działalności stowarzyszenia „Pagelba”. Jedynie zacho-
wało się sprawozdanie z działalności stowarzyszenia z 1910 r. W pomieszcze-
niach stowarzyszenia odbyło się kilka spotkań, w trakcie, których występował 
chór i grano na fortepianie. Członek stowarzyszenia Antanas Buivydis udzielał 
porad medycznych. Przekazano wsparcie finansowe mniej zamożnym członkom 
stowarzyszenia, ofiarowano środki pieniężne na cele społeczne24.  

Podsumowując można stwierdzić, że założenie w Łomży litewskiego stowa-
rzyszenia „Pagelba” było ważnym wydarzeniem dla Litwinów mieszkających  
w Łomży i jej okolicach. Intensywna działalność kulturalna Litwinów mieszka-
jących w Łomży wynikała przede wszystkim z dużego zaangażowania w działal-
ność społeczną przewodniczącego stowarzyszenia ks. Vincentas’a Aleksandrav-
ičius‘a i członka zarządu Ksaveras’a Sakalauskas’a. W trakcie organizowanych 
przez stowarzyszenie „wieczorów litewskich” były przedstawiane spektakle tea-
tralne (najczęściej grano komedie), śpiewał chór, grano na skrzypcach i pianinie, 
recytowano wiersze. Dużo uwagi poświęcano nauce języka litewskiego i prak-
tycznym umiejętnościom posługiwania się nim w życiu codziennym. Działała bi-
blioteka, prenumerowano prasę litewską. Członkowie stowarzyszenia intereso-
wali się sytuacją na Litwie, wspomagali finansowo studentów, przeznaczali 
środki na wsparcie mniej zamożnych członków stowarzyszenia, lekarz udzielał 
porad medycznych. 
 
 
 
 
 
 
 
  

                                                            
23  Tamże. 
24  A. Katilius, Lomžos lietuvių …, s. 271–272. 
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The Lithuanians of Łomża in the Early Twentieth Century 

 
Based on the publications in the Lithuanian periodical press, this article is 

about cultural activities of the Lithuanians of Łomża. At the beginning of the 
twentieth century, the population of Lithuanians in Łomża and its area was quite 
numerous. Some of them worked as public servants and others were engaged in 
other occupations. There were quite a few Lithuanian teachers and priests in the 
environs. The cultural life of the Lithuanians of Łomża mostly revolved around 
the association ‘Pagalba’ (Assistance), priest Vincentas Aleksandravičius, who 
was its chairman, and Ksaveras Sakalauskas, a member of the board. The latter 
wrote about various events for the press. In the soirees of the society, plays 
(mostly comedies) were staged, the choir of the society sang, a string quartet  
performed, somebody would play the piano, read literary works, and recited  
poetry. Considerable attention was paid to the teaching of the Lithuanian lan-
guage and development of the skills of its usage. The association had a library 
and subscribed to Lithuanian newspapers. 
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Dobrzyjałowo jest wsią leżącą w gminie Piątnica ok. 16 km na północny- 

-wschód od Łomży, po prawej stronie od szosy biegnącej z Łomży do Stawisk  
i dalej do Grajewa. Od wsi Górki Sypniewo usytuowanej przy głównej szosie 
odchodzi droga do Dobrzyjałowa i dalej do Jedwabnego. Historia majątku  
Dobrzyjałowo była dotychczas badana w niewielkim stopniu1. Lektura dostęp-
nych opracowań nastręczyła licznych pytań, gdyż informacje przedstawione 
przez autorów są ogólnikowe. Spowodowało to potrzebę ich weryfikacji i po-
nownemu przyjrzeniu się dziejom majątku Dobrzyjałowo z wykorzystaniem 
szerszej podstawy źródłowej2. 

Dobrzyjałowo powstanie zawdzięcza akcji kolonizacyjnej prowadzonej 
przez książąt mazowieckich. Zainicjował ją najwybitniejszy z książąt Janusz I 
Starszy. Była to zwykła kolonizacja terenów jeszcze niezasiedlonych, obejmu-
jąca je pod uprawę rolną. 

                                                            
1  M. K. Schirmer, Dwory i majątki ziemskie w okolicach Łomży, Warszawa 2007; J. Rudnicki, 

Zabytki ziemi łomżyńskiej, T. 2, Rajgród 2001, s. 38–44; B. Szczerbińska, Ziemiaństwo w gu-
berni łomżyńskiej na przełomie XIX/XX w., Łomża 2007. Wszyscy powielali informacje za-
warte w publikacji Katalog Zabytków Sztuki w Polsce, Seria nowa, t. IX: Województwo łom-
żyńskie, z. 1: Łomża i okolice, pod red. Maria Kałamajska-Saeed, Warszawa 1982 oraz  
w „Dokumentacji ewidencyjnej założenia dworsko-ogrodowego w Dobrzyjałowie”, oprac. 
Eugeniusz Korneluk, Łomża 1988, (maszynopis w zasobach Wojewódzkiego Urzędu Ochro-
ny Zabytków w Białymstoku Oddział w Łomży). 

2  Autorka artykułu pragnie w tym miejscu podziękować wszystkim osobom, dzięki którym po-
wstał niniejszy tekst i które udzieliły swego wsparcia w postaci źródeł oraz cennych uwag: 
Danucie Bzurze, Wiesławowi Wróblowi, Piotrowi Guzowskiemu, Sławomirowi Zgrzywie, 
Mateuszowi Obryckiemu, Annie Kowalewskiej, Annie Zarzeckiej, Kamilowi Leszczyńskie-
mu.  
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Ożywiony handel drzewem w XV w. na wschodnim Mazowszu doprowa-
dził do powstania fortun kupieckich, za które najczęściej nabywano ziemię. 
Pierwszym, który wzbogacił się na handlu drzewem spławianym z ziemi  
wiskiej i łomżyńskiej do Gdańska, był Stanisław Łomżyca. W 1409 r. otrzymał 
od księcia Janusza I Starszego 100 włók nad rzeką Jurzec, zwanych dobrami 
Dobrzyjałowo w ziemi wiskiej3. Wieś była lokowana na prawie chełmińskim,  
a czynsz wynosił 2 grosze z włóki. Przed tym rokiem książę Janusz I nadał mu 
także 40 włók zwanych Cedzino (dziś Cydzyn)4. W 1425 r. jako wójt Łomżycy 
Stanisław ufundował w Dobrzyjałowie kościół parafialny pod wezwaniem  
św. Marii Panny i św. Stanisława dając plebanowi w uposażeniu włókę ziemi5. 
Z tych włości w 1429 r. Stanisław Łomżyca sprzedał 60 włók Piotrowi z Pory-
tego. Od 1425 r. posiadał również wójtostwo w Małym Płocku, które odsprze-
dał w 1428 r. za 100 kop groszy. W tymże samym roku sprzedał Janowi ze 
Skarżyna za 70 kop groszy 20 włók w Rogienicach koło Małego Płocka6. 
Świadczy to o olbrzymich zyskach, jakie przynosił handel drzewem.  

Handel ten, choć był zajęciem niezwykle dochodowym, wiązał się z wie-
loma trudnościami, o czym świadczą kłopoty Stanisława Łomżycy, odnotowane 
w różnych dokumentach z tamtych czasów. W 1424 r. pozwał on przed sąd za-
kroczymski Bartłomieja z Rogienic, wójta Małego Płocka w sprawie o wańczos 
(klocki z drewna), na który zresztą pozwany się nie zgłosił, ale Stanisław proces 
wygrał. Kilka lat później odnotowano spór Stanisława z Łomżycy z kupcem 
gdańskim Hermanem Rogge również o wańczos7. List Rady Miejskiej  
w Łomży pisany 30 kwietnia 1436 r., opatrzony najstarszym, jak dotąd znanym, 
odciskiem pieczęci z herbem tego miasta, zawierał protest do Rady Miejskiej 
Gdańska przeciwko zagrabieniu przez Piotra Begera i jego współtowarzyszy 
dębów, spławianych Wisłą do Gdańska, a stanowiących własność Stanisława  
z Łomżycy8.  

W 1426 r. książę Janusz I przekazał Krystynowi zwanemu Łojem z Głaże-
wa 10 włók ziemi koło Dobrzyjałowa9. W 1435 r. książę Władysław I (syn 
Siemowita IV) nie chciał potwierdzić nadania księcia Janusza I dla Stanisława 
na część dóbr Dobrzyjałowo. Sprawa była rozpatrywana w Płocku z udziałem 
możnych księstwa płockiego. Część Dobrzyjałowa przed 1459 r. posiadał Paweł 
                                                            
3  D. Godlewska, Skąd przybył skaczący jeleń, Cz. 2, „Ziemia Łomżyńska” 1987, nr 3, s. 136. 
4  J. Wiśniewski, Początki i rozwój osadnictwa na ziemi łomżyńskiej, „Studia łomżyńskie” 1989, 

T. 1, s. 55.  
5  Herbarz Ignacego Kapicy Milewskiego (dalej: HKM), Kraków 1870, nr 103. Odtąd aż do po-

łowy XIX w. wszyscy właściciele Dobrzyjałowa byli kolatorami tegoż kościoła. 
6  D. Godlewska, Skąd przybył …, s. 136. 
7  Metryka Mazowiecka 1427 r. za D. Godlewska, Skąd przybył …, s. 137. 
8  Cz. Brodzicki, Początki osadnictwa Wizny i ziemi wiskiej na tle wydarzeń historycznych  

w tym regionie Polski (do 1529), Warszawa 1999, s. 86–87. 
9  Archiwum Główne Akt Dawnych w Warszawie (dalej: AGAD), Metryka Koronna 333, k. 46. 
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z Łojewa (pochodzący z Kowalewa), którą w 1459 . sprzedał Janowi z Woli. 
Tenże w dokumentach z lat 1461–1464 r. pisał się: Jan Chojnowski z Dobrzyja-
łowa10. Spadkobiercami Jana byli jego synowie: Mikołaj, Wielisław, Stanisław  
i Andrzej, którzy w 1486 r., za zezwoleniem księcia Janusza II Mazowieckiego, 
podzielili pomiędzy siebie majątek11. Stanisław wziął pół Woli, Wielisław 
Chojnowo a Mikołaj i Andrzej Dobrzyjałowo, dając początek Dobrzyjałowskim 
herbu Lubicz. W 1487 r. do Andrzeja, który tytułował się: z Woli Chojnow-
skiej, należało pół Dobrzyjałowa i pół Łojewa12. Wielisław odkupił od brata 
Andrzeja las. W 1531 r. odnotowany został Józef, syn Wielisława, który pisał 
się plebanem i dziedzicem Dobrzyjałowa13. Wnuk Wielisława, a syn Jana i Bea-
ty Troszyńskiej, Jakub Dobrzyjałowski był starostą pułtuskim w 1560 r.14 

Przed 1575 r. właścicielem części Dobrzyjałowa został Andrzej Tarnow-
ski15. Gniazdem Tarnowskich herbu Grzymała była wieś Tarnowo leżąca 22 km 
na zachód od Łomży przy drodze na Ostrołękę. W 1577 r. Tarnowski posiadał 
w Dobrzyjałowie 7 włók, Dobrzyjałowscy natomiast 5,5 włóki16. Odtąd do koń-
ca XVIII w. w źródłach archiwalnych widoczny jest podział majątku na dwie 
części. 

W 1590 r. wzmiankowani są Anna Dobrzyjałowska córka nieżyjącego Mi-
kołaja, żona Zygmunta Makowskiego z Makowa, i jej brat rodzony Jan Dobrzy-
jałowski z Dobrzyjałowa spadkobierca wszystkich dóbr ruchomych i nierucho-
mych Dobrzyjałowo w ziemi wiskiej i Chojnowo w ziemi ciechanowskiej leżą-
cych17. Tegoż Jana Dobrzyjałowskiego z Dobrzyjałowa odnotowano jeszcze  
w 1603 i 1611 r.18 Herbarz Bonieckiego wymienia w 1615 r. Elżbietę Tarnow-
ską z Dobrzyjałowa żonę Mikołaja Kisielnickiego, która w tymże roku zastawi-
ła część wsi19. Była ona prawdopodobnie córką wspomnianego Andrzeja Tar-
nowskiego. Tarnowscy władali częścią Dobrzyjałowa do połowy XVII w.  

Rejestr pogłównego generalnego z 1662 r. wymienia w Dobrzyjałowie 
Wawrzyńca Dobrzyjałowskiego męża Zofii Koryckiej oraz chorążego zakro-
czymskiego Aleksandra Brodowskiego herbu Łada20. Brodowski był dziedzi-

                                                            
10  Cz. Brodzicki, Początki …, s. 174. 
11  S. Uruski, Herbarz szlachty polskiej, T. 3, s. 201; W. Smoleński, Szkice z dziejów szlachty 

mazowieckiej, Kraków 1908, s. 8; A. Boniecki Herbarz polski, T. 4, Warszawa 1901, s. 340. 
12  C. Brodzicki, Początki …, s. 174. 
13  HKM, nr 103. 
14  S. Uruski, Herbarz …, T. 3, s. 201. 
15  AGAD, Kapicjana, sygn. 60, k. 45–50.  
16  A. Pawiński, Polska XVI w., T. 5, Mazowsze, Warszawa 1895, s. 356. 
17  AGAD, Kapicjana, sygn. 65, k. 440. 
18  HKM, nr 103.  
19  A. Boniecki, Herbarz …, Warszawa 1907, T. 10, s. 92. 
20  AGAD, Rejestry pogłównego generalnego woj. mazowieckiego 1662–1674, sygn. 66.  
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cem dóbr Dobrzyjałowo jeszcze w 1695 r.21 Spisy pogłównego z lat 1673–1674 
podają, że w jego imieniu majątkiem zarządzali urzędnicy. Zmarł przed 1697 r., 
gdyż nie wymieniono go wśród szlachty ziemi wiskiej podpisującej elekcję  
w 1697 r.22 Brodowscy jako właściciele Dobrzyjałowo figurują w aktach do 
1720 r.  

W części należącej do Dobrzyjałowskich w latach 1673–1774 wzmianko-
wani są: Bartłomiej Wścieklica, Komorowski, Sieklica [Wścieklica?]23. Ze 
względu na braki źródłowe nie można ustalić czy wymienione osoby były wła-
ścicielami, czy dzierżawcami. Prawdopodobnie jednak dzierżawcami, gdyż Do-
brzyjałowscy w wiskiem żyli przynajmniej do połowy XVIII w. W 1697 r. Se-
weryn i Władysław oraz Paweł, Wawrzyniec i Jan Dobrzyjałowscy podpisali 
elekcję Augusta II z ziemi wiskiej. „Akta Wizyty generalnej kościoła parafial-
nego dobrzyjałowskiego z 1781 r.” podają, że w 1715 r. właścicielami Dobrzy-
jałowa byli Dobrzyjałowscy, a w roku 1720 Dobrzyjałowscy i Brodowscy24. 
Ostatnia znaleziona informacja o Dobrzyjałowskich w ziemi wiskiej pochodzi  
z 1767 r. W roku tym zmarł w Łomży i został pochowany w kościele w Dobrzy-
jałowie Wawrzyniec Dobrzyjałowski, podczaszy bracławski25.  

W 1767 r. właścicielem części Dobrzyjałowa był Franciszek Rakowski 
herbu Trzywdar, komornik ziemski radziłowski26. Gniazdem rodziny Rakow-
skich była wieś Rakowo leżąca 23 km na północ od Łomży nad rzeczką Skrodą. 
Protoplastą rodziny był Alberyk (Jałbrzyk) z Rogienic, który za przywilejem 
księcia mazowieckiego Władysława I kupił w 1436 r. wsie Rakowo i Boginie. 
Od pierwszej z tych wsi potomkowie Jałbrzyka przyjęli nazwisko Rakowscy  
i już w XVI w. należeli do liczniejszych i zamożniejszych rodzin w ziemi łom-
żyńskiej. W stuleciu następnym mieli w rodzinie senatorów: Wojciecha kaszte-
lana wiskiego (1607 r.) oraz Jana Albrychta wojewodę brzesko-litewskiego 
(1635 r.) oraz witebskiego (1639 r.)27. 

                                                            
21  S. Uruski, Herbarz …, T. 1, s. 392; A. Boniecki, Herbarz …, Warszawa 1900, T. 2, s. 126. 
22  Volumina Legum, T. 5, Petersburg 1860, s. 445–446.  
23  AGAD, Rejestry pogłównego generalnego woj. mazowieckiego 1662–1674, sygn. 66. 
24  Materiały do dziejów ziemi płockiej: z archiwaliów diecezjalnych płockich XVIII w., T. 15: 

ziemia wiska, zebrał M. M. Grzybowski, Płock 2012, s. 27. Księgi wiskie będące główną pod-
stawą źródłową do dziejów tych ziem zostały zniszczone w czasie Powstania Warszawskiego. 
Obecnie można korzystać z niewielkiej liczby odpisów (na kilkaset z lat 1452–1796 zachowa-
ło się kilka) znajdujących się w Kapicjanach oraz innych zbiorach. Natomiast w czasie I woj-
ny światowej w wyniku przechodzenia przez Dobrzyjałowo linii frontu, zniszczeniu uległa 
większość ksiąg metrykalnych parafii Dobrzyjałowo, będąca nieocenionym źródłem wiedzy 
na temat właścicieli majątku. 

25  Archiwum Państwowe w Białymstoku Oddział w Łomży (dalej: APŁ), Akta stanu cywilnego 
(dalej: ASC) parafii rzymsko-katolickiej w Łomży, sygn. 69, akt 461/1767.  

26  S. Uruski, Herbarz …, T. 15, s. 164; Inne źródła podają komornik ziemski wiski. 
27  S. Uruski, Herbarz …, T. 15, s. 162. 
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Nie udało się ustalić, w jaki sposób Rakowski wszedł w posiadanie mająt-
ku. Akta wizytacji parafii z 1781 r. podają, że w 1776 r. dobra Dobrzyjałowo 
były podzielone na 2 części, z których jedna należała do komornika wiskiego 
Franciszka Rakowskiego, druga zaś do Jana Wierzbickiego komornika łomżyń-
skiego28. Rakowscy i Wierzbiccy figurują razem jako właściciele Dobrzyjałowa 
jeszcze w 1784 r. 29 

Franciszek Rakowski z małżeństwa z Barbarą Danowską miał czterech sy-
nów: Daniela (zm. 1794 r.) pisarza grodzkiego wiskiego,30 Jakuba Józefa  
(ur. ok. 1750 r., zm. przed 1818 r.) podwojewodziego wiskiego, Bonifacego 
(1758–1842) sędziego pokoju powiatu biebrzańskiego31 oraz Antoniego  
(ur. 1760 r.) żupnika wiskiego32. Po jego śmierci majątek przeszedł na syna Ja-
kuba Józefa, który zasłynął jako aktywny polityk. Działalność polityczną roz-
począł jako asesor przy marszałku na sejmiku gospodarczym ziemi wiskiej  
w 1775 r. W roku następnym przyczynił się razem z ojcem i braćmi do rozdwo-
jenia sejmiku poselskiego, broniąc elekcji swego brata Daniela, a sprzeciwiając 
się kandydatom partii królewskiej, kierowanej przez Chryzantema Opackiego. 
Na rozdwojonym sejmiku wiskim w 1778 r. Rakowscy stanowili trzon opozy-
cyjnej partii Jerzego Potockiego, starosty tłumackiego. Rok później Jakub Józef 
Rakowski został podwojewodzim wiskim. W 1788 r. podpisał manifest szlachty  
w sprawie kanonii w kapitule płockiej. Z ramienia Sejmu Czteroletniego został 
powołany na komisarza do wyznaczenia ofiary dziesiątego grosza w powiecie 
wąsoskim (30 maja 1789 r.).  

Na prośbę Jakuba Józefa Rakowskiego w 1789 r. Dobrzyjałowo otrzymało 
od króla Stanisława Augusta Poniatowskiego przywilej wsi targowej. Król ze-
zwolił na prowadzenie handlu w każdy poniedziałek33. Jeśli danego dnia przy-
padało święto kościelne, targ miał się odbyć pierwszego dnia po święcie. Okre-
ślenie Przywilej do dóbr wskazuje, że miało ono zaopatrywać w towary miej-
skie teren dóbr ziemskich i dla nich stanowić miejsce zbytu surowców rolnych. 
Zasięg oddziaływania rynków wiejskich pokrywał się z granicami dóbr ziem-
skich.  

Rok później Jakub Józef Rakowski został komisarzem cywilno-wojsko-
wym wiskim oraz posłem ziemi wiskiej na Sejm Czteroletni. Choć przystąpił do 
                                                            
28  Materiały do dziejów ziemi płockiej …, s. 18. 
29  Regestr diecezyów Franciszka Czaykowskiego czyli właściciele ziemscy w Koronie 1783– 

–1784”, Warszawa 2009, s. 314.  
30  Żonaty był z Anną Wierzbicką. Możliwe, że była spokrewniona z Janem Wierzbickim. 
31  Właściciel dóbr Konopki.  
32  W 1792 r. w kościele w Przytułach zawarł małżeństwo z komornikówną wiską Barbarą Łaska 

z majątku Kubra. 
33  AGAD, Metryka Koronna, Seria 3: Księgi Pieczętne (Sigillata) Nr 38, k. 69v; Księgi Kancler-

skie nr 91, k. 236–237; J. Maroszek, Targowiska wiejskie w Koronie Polskiej w II połowie 
XVII i w XVIII w., „Rozprawy Uniwersytetu Warszawskiego”, nr 401, Białystok 1990, s. 236. 
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konfederacji wojskowej, w obradach nie brał udziału. Nie był obecny podczas 
uchwalania Konstytucji 3 Maja, ani nie podpisał aktu przysięgi ziemi wiskiej na 
wierność Konstytucji. Po wkroczeniu wojsk rosyjskich do Rzeczpospolitej ra-
zem z ziemią wiską przystąpił do konfederacji targowickiej. Z tego tytułu roz-
poczynał sejmik przedsejmowy 30 maja 1793 r., po czym został posłem na sejm 
grodzieński. Podczas obrad znalazł się w opozycji. Protestował przeciw siłą na-
rzuconemu traktatowi. Razem z braćmi pojawił się na sejmiku wiskim 21 lutego 
1794 r., na którym zaproponowano Rakowskiego na komisarza porządkowego 
ziemi wiskiej oraz wyznaczono komisję, która miała rozliczyć go z pieniędzy 
przekazanych przez Rosję za magazyn dla wojska rosyjskiego. Chciano mu 
przyznać ekwiwalent za starania w interesie ziemi, ale zrzekł się pieniędzy. Po 
wybuchu powstania kościuszkowskiego 30 kwietnia 1794 r. wyznaczony został 
przez Radę Zastępczą Tymczasową na członka Deputacji Komisyjnej Porząd-
kowej ziemi wiskiej. Prawdopodobnie nie brał udziału w powstaniu i nie przy-
stąpił do aktu powstania na sejmiku wiskim 28 maja 1794 r. pod wodzą Chry-
zantema Opackiego34. W latach 1798–1803 toczył spory graniczne z sąsiadami 
majątku (wsie Jeziorki, Kownaty i Orlikowo)35. W czasach Księstwa Warszaw-
skiego przewodniczył jako marszałek pierwszemu sejmikowi ziemskiemu  
w Łomży zwołanemu 23-25 I 1809 r.36 Zmarł przed 7 lipca 1817 r.37 W tymże 
roku w Dobrzyjałowie były 32 gospodarstwa zamieszkałe przez 228 osób  
(86 mężczyzn i 83 kobiety oraz 59 dzieci)38. 

Jakub Józef Rakowski ożeniony był z Barbarą Krajewską, córką Antonie-
go, cześnika łomżyńskiego (ślub 1788 r.), z którą miał synów Kazimierza i To-
masza (1799–1848) oraz córki Zofię Annę (1790–1863) i Marię39. 

Po III rozbiorze Polski w 1795 r. Dobrzyjałowo znalazło się pod zaborem 
pruskim. 19 grudnia król pruski Fryderyk Wilhelm II powierzył ministrowi 
Fryderykowi Leopoldowi von Schrötterowi organizowanie nowej administracji. 
Dobrzyjałowo znalazło się w powiecie goniądzkim leżącym w departamencie 
białostockim w Prusach Nowowschodnich, a po utworzeniu Księstwa War-
szawskiego w 1807 r. w jego granicach w departamencie łomżyńskim. Wraz  

                                                            
34  M. Czeppe, Jakub Józef Rakowski h. Trzywdar, [w:] Polski Słownik Biograficzny, T. XXX/3, 

Wrocław i In., 1987, s. 514–515.  
35  AGAD, Mapa sporu granicznego między wsiami Orlikowo i Dobrzyjałowo 1801, 1803 r.; 

Mapa sporu granicznego między wsiami Dobrzyjałowo, Jeziorki i Kownaty 1798 r.  
36  Cz. Brodzicki, D. Godlewska, Łomża w latach 1794–1866, Warszawa 1987, s. 57. 
37  Pod datą 7 VII 1817 r. jako właściciele majątku Dobrzyjałowo i kollatorzy kościoła występują 

synowie śp. Jakuba Rakowskiego – Kazimierz i Tomasz, zob. Archiwum Diecezjalne w Łom-
ży (dalej: ADŁ), Opis kościoła parafialnego dobrzyjałowskiego z 1817 r., sygn. 70, k. 1.  

38  ADŁ, Opis kościoła parafialnego …, sygn. 70, k. 1. 
39  Archiwum Państwowe w Białymstoku (dalej: APB), Komisja Województwa Augustowskiego 

i Rząd Gubernialny Augustowski (dalej: KWAiRGA), sygn. 67, k. 16; S. Uruski, Herbarz …., 
T. 15, s. 164. 
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z powstaniem w 1815 r. Królestwa Polskiego weszło w skład województwa au-
gustowskiego (przemianowanej potem na gubernię augustowską). W latach 
1866–1915 należało do powiatu kolneńskiego w guberni łomżyńskiej.  

Rakowscy z czasem scalili obie części majątku. Po śmierci Jakuba Józefa 
Rakowskiego majątkiem zarządzali jego synowie Kazimierz i Tomasz.  
W styczniu 1821 r. miało miejsce pierwiastkowe uregulowanie hipoteki dóbr 
Dobrzyjałowo. Wtedy to w wyniku działów rodzinnych dobra przeszły w ręce 
córki Rakowskiego Marii zamężnej ze Stanisławem Kotowskim herbu Trzaska 
synem Szymona i wnukiem Antoniego40.  

Z pozostałych dzieci Jakuba Rakowskiego Kazimierz był kawalerem. To-
masz Rakowski poślubił w 1825 r. Kunegundę Sadkowską (ur. 1808 r., zm. po 
1848 r.) córkę Jana i Marianny z Długołęckich właścicieli majątku Ćwiklinek  
w guberni płockiej. W chwili ślubu mieszkał przy bracie we wsi Gutarzewo  
w województwie płockim. Po ożenku pracował jako dzierżawca majątków 
ziemskich. Miał córkę Paulinę Wiktorię (ur. i zm. 1827 r.) i syna Władysława 
Jakuba Lucjana (ur. 1833 r.), który zmarł prawdopodobnie bezpotomnie. Po kil-
ku latach małżeństwo z Sadkowską zostało rozwiązane41. Pod koniec życia 
mieszkał we wsi Zielona w powiecie płockim, gdzie zmarł w 1848 r.42 Jego syn 
Władysław wraz z matką został w 1845 r. wylegitymowany ze szlachectwa  
w Królestwie Polskim43. Zofia Anna Rakowska natomiast poślubiła w 1817 r.  
w kościele w Dobrzyjałowie Wojciecha Białosuknię (1787–1858), właściciela 
Mścich w powiecie radziłowskim. Mieli córkę Teresę (1824–1880) oraz synów: 
Stanisława Kostkę Bonifacego (ur. 1817 r.), Leopolda (1818–1880), Juliana 
Walentego (zm. 1821 r.), Wincentego Wilhelma (ur. 1821 r.), Tomasza  
(ur. 1826 r.) i Wiktoryna (ur. 1830 r.)44. 

Kotowscy h. Trzaska, w których wżeniła się córka Jakuba Józefa Rakow-
skiego – Maria, wywodzili się z Kotowic w powiecie warszawskim45. Stanisław 
Kotowski (ok. 1775–1852) mąż Marii był w czasach Księstwa Warszawskiego 
urzędnikiem Prefektury Łomżyńskiej, asesorem województwa augustowskiego, 
później radcą na zgromadzeniach szlacheckich. Był jednym z członków loży 

                                                            
40  APB, KWAiRGA, sygn. 67, k. 16. Na części dóbr ciążyły zapisy wierzytelności. 
41  Archiwum Państwowe w Warszawie Oddział w Mławie, ASC parafii rzymsko-katolickiej  

w Sarbiewie, akta ślubów 1825 r., nr 13, 6 lipca 1832 r. "rozwiązanym został" na mocy wyro-
ku Trybunału Ogólnego. Wpisano do księgi 30 marca 1833 r.  

42  Archiwum Państwowe w Płocku, ASC parafii rzymsko-katolickiej w Płocku, akta zgonów 
1848, akt 134. 

43  Szlachta Guberni Augustowskiej, Lubelskiej i Radomskiej wylegitymowana w Królestwie Pol-
skim w latach 1836–1861, oprac. Elżbieta Sęczys, Warszawa 2018, s. 359. 

44  A. Boniecki, Herbarz polski: uzupełnienia i sprostowania do Cz. 1, Z. 4, Warszawa 1906,  
s. 7. 

45  S. Uruski, Herbarz …, T. 7,  s. 339. 



EDYTA BEZZUBIK 
 
 

30

wolnomularskiej „Wschodzące słońce”, powstałej w Łomży w 1811 r.46  
W marcu 1824 r. pełnił obowiązki sekretarza sejmiku szlacheckiego powiatu 
łomżyńskiego47. W czasie powstania listopadowego wchodził w skład Komitetu 
Żywności przy Komisji Obwodu Łomżyńskiego. Stanisław Kotowski został 
wylegitymowany ze szlachectwa w Królestwie Polskim w 1837 r.48 W 1827 r. 
Dobrzyjałowo liczyło 34 gospodarstwa zamieszkałe przez 290 mieszkańców49. 
Kotowski zmarł 4 grudnia 1852 r. w wieku 78 lat. „Gazeta Codzienna” w ne-
krologu napisała o nim, że był to obywatel prawy i powszechnie szanowany50. 

Kolejnym właścicielem Dobrzyjałowa został syn Stanisława – Kajetan 
Wiktor Kotowski (1823–1861). Uczęszczał do Gimnazjum Wojewódzkiego  
w Łomży51. Był korespondentem kilku tytułów prasowych wychodzących w 
Królestwie Polskim. W drugim tomie „Biblioteki Warszawskiej” z kwietnia 
1860 r. opublikował tekst o Feliksie Bernatowiczu „O życiu i pismach autora 
Pojaty”. Kotowski zasiadał też w radzie powiatu łomżyńskiego, był członkiem 
Towarzystwa Rolniczego. Współfinansował budowę kościoła w Dobrzyjałowie, 
którą rozpoczęto w 1856 r. W tymże roku wieś liczyła 189 mieszkańców, a po-
bliska Mikołajka – 25. W 1861 r. we wsi został założony młyn wodny. 

Kajetan Kotowski zmarł bezpotomnie 24 listopada 1861 r. „Kurier Wileń-
ski” z dnia 5 grudnia 1861 r. zamieścił informację: 

 
smutną i bolesną podajemy wam wiadomość o śmierci śp. Kajetana Kotowskiego, 
dziedzica dóbr Dobrzyjałowa w Łomżyńskiem, który znany był czytelnikom jako 
czynny korespondent „Gazety Polskiej," zasilający i inne pisma krajowe swoimi li-
terackimi pracami, między którymi była biografia Feliksa Bernatowicza skreślona 
przez niego i zamieszczona w przeszłorocznej Bibljotece Warszawskiej. Nieubła-
gana śmierć po długiej chorobie zabrała go z pośród nas 24 b. m. […] w 38 roku 
życia. Pewni, że udolne pióro jakiego z bliżej znających życie i prace umysłowe 
zmarłego, odda we właściwym czasie i miejscu zasłużoną cześć mężowi tak rychło 
zgasłemu, teraz poczuwamy się do obowiązku wyrażenia, po stracie jego, po-
wszechnego smutku mieszkańców całej tutejszej okolicy, dla której zbadania prze-
szłości, zmarły od pewnego czasu skrzętnie gromadził obfite materiały, a gdy już 
bliski był rozpoczęcia tej ważnej pracy historycznej, Bóg powołał go do swej 
chwały. Mamy nadzieję, że to co zebrał dla historii śp. Kotowski nie będzie zmar-

                                                            
46  Cz. Brodzicki, Wizna w latach 1526–2000, Warszawa 2000, s. 82. 
47  „Kurier Litewski” nr 30 z 10 III 1824 r. 
48  Szlachta Guberni …, s. 213. 
49  Słownik geograficzny Królestwa Polskiego i innych krajów słowiańskich, T. 2, Warszawa 

1881, s. 86. 
50  „Gazeta Codzienna” nr 346 z 30 XII 1852 r. 
51  Programma Aktu uroczystego zakończyć maiącego kurs roczny nauk w Gimnazyum Woie-

wódzkiém w Łomży, dnia 31. Lipca 1834 roku na który imieniem całego Instytutu Szanowną 
publiczność Jerzy Szmidel - Dyrektor Gimnazyum zaprasza, Łomża 1834, s. 7; ADŁ, Opis ko-
ścioła parafialnego …, sygn. 70, k. 32. 
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nowane, i że ci, którym szczególniej drogą być powinna pamięć jego i nieobojętną 
sprawa wyświęcenia naszej przeszłości, nie pozwolą, aby zbutwieć miały nagro-
madzone materiały, albo też dostać się w ręce niechętne lub niezdolne do zrobie-
nia z nich użytku publicznego. Nie zamierzając obecnie kreślić ani biografii, ani 
nekrologu śp. K. Kotowskiego, w tym tylko pobieżnym doniesieniu, to jedno jeszcze 
nadmienić nam wypada, że zmarły należał do tej liczby obywateli wiejskich, co 
wszystkie chwile wolne od zajęć ziemianina, nad miarę nawet sił fizycznych po-
święcał pracy umysłowej […]52. 
 
Po śmierci Kotowskiego, który nie pozostawił testamentu, rozpoczęło się 

postępowanie spadkowe. W jego wyniku majątek został wystawiony na sprze-
daż. W 1865 r. należał do Marcjanny/Marianny Krynickiej53. Prawdopodobnie 
była to właścicielka Niewodowa i dworu dolnego w Drozdowie, które kupiła  
w latach pięćdziesiątych XIX w. wraz z mężem Franciszkiem (1798–1859), 
radcą honorowym54. Krynicka miała problem z utrzymaniem majątku i po kilku 
latach musiała go sprzedać. Dobra Dobrzyjałowo składały się w tym czasie  
z folwarku i wsi Dobrzyjałowo oraz wsi Budy Mikołajki i liczyły 1047 ha (1870 
mórg)55. Na grunty orne i ogrody przypadało 336,6 ha, na łąki 180,3, na las 
505,1, nieużytki i place 38,7 ha56. W folwarku znajdowało się 7 budynków mu-
rowanych i 15 drewnianych, dwór drewniany, karczma, 2 młyny wodne, cegiel-
nia oraz pokłady torfu. Wzdłuż rzeki usytuowane były duże stawy rybne57.  
Z informacji z ówczesnej prasy można się dowiedzieć, że od 1868 r. majątek 
był prawie co roku wystawiany na licytację z powodu nie zapłaconych rat To-
warzystwa Kredytowego Ziemskiego (np. 1868 r. ich wysokość wynosiła 3750 
rubli)58.  

Od Krynickiej majątek kupił Jan Rogowski, syn Wojciecha. Na pewno go-
spodarował w latach 1874–188759. W tym czasie Dobrzyjałowo nawiedzały 
nieurodzaje i klęski żywiołowe. Na przykład 22 lipca 1875 r.:  

 

                                                            
52  „Kuryer Wileński: gazeta urzędowa” nr 95 z 5 XII 1861 r. Również gazety warszawskie „Ku-

rier Warszawski” nr 289 z 7 XII 1861 r. oraz „Gazeta Polska” nr 289 z 6 XII 1861 r. zamie-
ściły informacje o życiu i śmierci Kotowskiego.  

53  B. Szczerbińska, Ziemiaństwo …, s. 132. W niektórych źródłach i opracowaniach występuje 
jako Krzywicka. 

54  A. Schramm, Historia majątku w Drozdowie. Od Drozdowskich do Lutosławskich, „Studia 
Łomżyńskie” 2000, T. 11, s. 188.  

55  Памятная книжка ломжинской губерний на 1892 год, Łomża 1892, s. 177. 
56  B. Szczerbińska, Ziemiaństwo …, s. 147. 
57  Słownik geograficzny ..., s. 86. 
58  „Kurier Codzienny” nr 163 z 25 VII 1868 r.; „Dziennik Warszawski” nr 106 z 27 V 1870 r., 

nr 130 z 27 VI 1870 r.; „Gazeta Warszawska” nr 165 z 27 VII 1872 r.  
59  ADŁ, Opis kościoła parafialnego…, sygn. 75, k. 42; Памятная книжка ломжинской 

губерний на 1887 год, Łomża 1887, s. 176–178. 
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przez Dobrzyjałowo przeszła burza i wyrządziła niesłychane szkody. Szczególnie, 
że dobra Dobrzyjałowo dotknięte zostały drugą klęską. Tam zostało zniszczone 
zboże na polu. Właściciel dóbr pan J. R. zabezpieczył krescencję od gradobicia  
w towarzystwie ubezpieczeń, ale Towarzystwo wzbrania się przed wypłatą odszko-
dowania, gdyż asekuracja nastąpiła 24 godziny przed gradobiciem60.  
 
Natomiast w latach 1876 i 1881 w Dobrzyjałowie wybuchły pożary.  

Za szkody przez nie spowodowane Rogowski otrzymał odszkodowanie61.  
W 1883 r. majątek liczył 1959 mórg62. 

Po nim właścicielem Dobrzyjałowa został żydowski przedsiębiorca Salo-
mon Blanksztejn (właściwie Szlema Lejba Blanksztein), syn Zundela i Chany63. 
Urodził się w 1859 r. w Międzyrzeczu. Jego rodzice trudnili się handlem.  
W 1877 r. zawarł związek małżeński z mieszkającą w Łomży a pochodzącą  
z Międzyrzecza Heleną z Truskierów (1856–1935), córką Hirsza właściciela 
kamienicy64. Mieli kilka córek: Dwerę (1883–1897), Fejgę Goldę czyli Felicję 
(1884–1907), Gitlę (ur. 1887 r.) i Chana Sorę (ur. 1889 r.)65. Po ślubie małżon-
kowie mieszkali jakiś czas w Warszawie. Potem przenieśli się do Łomży, cały 
czas podróżując między obydwoma miastami.  

Blanksztejn nabył Dobrzyjałowo przed 1892 r.66 Gospodarował na pewno  
|w latach 1892–191167. Majątek liczył wówczas 1845 mórg (1033,2 ha) i był 
jednym z największych w guberni łomżyńskiej68. Ziemia orna stanowiła 469 
mórg, łąki 282, las 1060, nieużytki 34 morgi. Zatrudniał 25 pracowników rol-
nych. Blanksztejn był bardziej przedsiębiorcą niż właścicielem ziemskim. 
Większość czasu spędzał w Łomży lub w Warszawie, a majątek prowadzili za-
rządcy. W 1892 r. był nim Julian Sadzewicz, syn Antoniego69. Księgi adresowe 
przemysłu fabrycznego w Królestwie Polskim z lat 1904–1910 wymieniają 

                                                            
60  „Gazeta Warszawska” nr 143 z 3 VII 1875 r. 
61  „Gazeta Warszawska” nr 145 z 4 VII 1876 r., nr 240 z 26 X 1882 r. Krynicka w latach sześć-

dziesiątych XIX w. sprzedała również Drozdowo Dolne. 
62  Памятная книжка ломжинской губерний на 1883 год, Łomża 1883, s. 177. 
63  Władze chcąc zlikwidować rozdźwięk między obowiązującym prawem a pozycją społeczną 

burżuazji żydowskiej od lat czterdziestych XIX w. udzielały zezwoleń na posiadanie przez nią 
dóbr ziemskich;. 

64  Księga Pamięci Gminy Żydowskiej w Łomży, red. Jom-Tow Lewiński, Łomża 2019, s. 146. 
65  APŁ, ASC gminy żydowskiej w Łomży 1877–1915; „Nowa Gazeta” nr 252 z 1 X 1907 r.: 

nekrolog zgonu Felicji. 
66  Памятная книжка ломжинской губерний на 1892, Łomża 1892, s. 152. 
67  Powiatowa Komisja Kolneńska do spraw wyborów do Dumy rosyjskiej 1906; Вся Россия. 

Русская книга промышленности, торговли, сельского хозяйства и администрации. 
Адрес-Календарь Российской империи, Т. 1, 1899, s. 305. 

68  B. Szczerbińska, Ziemiaństwo …, s. 144.  
69  Памятная книжка ломжинской губерний на1892 год, Łomża 1892, s. 174. 
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Blanksztejna jako właściciela młyna w Dobrzyjałowie, który był dzierżawiony 
przez Ch. Skrodzkowskiego70.  

Na fali rozruchów rewolucyjnych w Rosji i Królestwie Polskim wiosną 
1906 r. w majątkach ziemskich wybuchły strajki. Miały one charakter ekono-
miczny. W guberni łomżyńskiej strajk rolny miał miejsce między innymi w Do-
brzyjałowie. Wybuchł 24 kwietnia 1906 r. kilka dni po wystąpieniach chłopów 
w dobrach Boguszyce, Drozdowo, Kownaty, Krzew, Janczewo71, zakończył się 
jednak dość szybko.  

„Spis alfabetyczny obywateli ziemskich Królestwa Polskiego ze wskaza-
niem ostatniej stacji pocztowej” z 1909 r. jako właściciela Dobrzyjałowo wy-
mienia pełnomocnika właściciela dóbr72. Blanksztejn po sprzedaniu majątku 
zamieszkał w Łomży, gdzie zmarł 27 sierpnia 1915 r. jako były obywatel ziem-
ski73. 

W 1911 r. lub na początku 1912 r. dobra Dobrzyjałowo przeszły w ręce 
Michała Władysława Bronikowskiego. Bronikowski urodził się około 1850 r. 
we wsi Prucki w powiecie kaniowskim w guberni Kijowskiej74. Jego ojciec Jó-
zef Tomasz był dzierżawcą majątków w powiecie ostrołęckim m.in. Stok, Lu-
biejewo i Sulęcin75. Matka, Dorota z Grodzkich (1825–1870), urodziła się  
w Rogienicach. W 1885 r. Michał Władysław poślubił Jadwigę Małgorzatę 
Skarżyńską (ur. 1860 r., zm. po 1921 r.) córkę Henryka i Klementyny z Bier-
nawskich, właścicieli majątku Suserz w powiecie gostyńskim76.  

Bronikowski należał do Łomżyńskiego Oddziału Towarzystwa Rolnicze-
go, w kwietniu 1912 r. został Radcą Dyrekcji Szczegółowej Towarzystwa Kre-
dytowego Ziemskiego w Łomży, był również członkiem Krajowego Towarzy-
stwa Ubezpieczeń od gradobicia „Ceres”77. W latach dziewięćdziesiątych  

                                                            
70  Księga adresowa przemysłu fabrycznego w Królestwie Polskim z lat 1904-1910, Warszawa 

1903-1910.  
71  B. Szczerbińska, Ziemiaństwo …, s. 237; „Kurier Warszawski” nr 113 z 25 IV 1906 r.  
72  Spis alfabetyczny obywateli ziemskich z 1909 r., Warszawa 1909, s. 71. 
73  „Przegląd Poranny” nr 25 z 29 VIII 1915 r.: nekrolog. 
74  Bronikowscy h. Bronikowski v. Osęk należeli do niemieckiej rodziny szlacheckiej von 

Oppeln, która na początku XVI w. posiadała majątki na Śląsku. Około 1550 r. jeden z nich  
– Jan przeniósł się do Wielkopolski i przyjął nazwisko Bronikowski od wsi Bronikowo  
w powiecie wschowskim. Jego potomkowie należeli do zamożnej szlachty wielkopolskiej, 
która nabywała majątki na Kujawach i w Prusach. Ojciec Michała Bronikowskiego Józef zo-
stał wylegitymowany ze szlachectwa w 1851 r., zob. S. Uruski, Herbarz …, T. 2, s. 4; Szlach-
ta Guberni …, s. 51.  

75  Archiwum Państwowe w Warszawie Oddział w Pułtusku, ASC parafii rzymsko-katolickiej  
w Ostrowi Mazowieckiej i Jelonkach 1844–1866.  

76  Archiwum Diecezjalne w Łowiczu, ASC parafii rzymsko-katolickiej Suserz, akta ślubów 
1885, akt 38. 

77  „Echa Płockie i Łomżyńskie” nr 75 z 20 IX 1899 r., nr 40 z 19 V 1900 r.; „Wspólna Praca”  
nr 8 z 1 V 1914 r. 
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XIX w. był zarządcą majątku Bożejewo78. Prawdopodobnie to on w pierwszej 
dekadzie XX w. dzierżawił razem z Henrykiem Szyrmerem gorzelnię w Popo-
wie w guberni warszawskiej należącą do Stanisława Skarżyńskiego79. Zmarł  
9 września 1914 r. w Dobrzyjałowie w wieku 62 lat80. W roku następnym przez 
Dobrzyjałowo przechodził front, wdowa po Bronikowskim wyjechała, jak wielu 
mieszkańców Dobrzyjałowa i pobliskich majątków, do Rosji. Po wybuchu re-
wolucji wróciła do kraju. W czerwcu 1918 r. rozpoczęło się w sądzie w Łomży 
postępowanie spadkowe po jej zmarłym mężu.  

Bronikowscy prawdopodobnie nie posiadali dzieci. W spisie powszechnym 
z 1897 r. obok nich figuruje Aleksander Bronikowski, brat Michała oraz brata-
nica Wanda, córka Jana Bronikowskiego i Heleny Genowefy ze Skarżyńskich81. 
Jadwiga Bronikowska była właścicielką Dobrzyjałowa prawdopodobnie do 
1922 r. Majątek sprzedała Wincentemu Mikułowskiemu82. W okresie między-
wojennym dobra zajmowały powierzchnię 504 ha. W latach trzydziestych  
XX w. trwała intensywna parcelacja folwarku. Podstawę utrzymania majątku 
stanowiły wówczas rozległe stawy rybne, częściowo pochodzące z XIX w.  
i rozbudowane po 1928 r.83 Zajmowały powierzchnię od 17,5 do 40 ha w zależ-
ności od źródła podania. Hodowla ryb była wówczas bardziej opłacalna niż po-
zostałych płodów rolnych. 

Lata trzydzieste XX w. to okres kryzysu gospodarczego. Szczególnie cięż-
ka sytuacja panowała w rolnictwie. Nastąpił spadek cen artykułów rolnych. 
Chcąc ratować swe przychody producenci rolni zwiększali podaż często kosz-
tem konsumpcji własnej, co dodatkowo pogarszało proporcje rynkowe i przy-
czyniało się do dalszego spadku cen, a to pogrążało wieś polską w ogromnych 
długach i nieznanej od czasów wojny nędzy. Kryzys dotknął wiele majątków 
ziemskich, w tym Dobrzyjałowo. W majątku odbywały się licytacje w związku 
z nieuregulowanymi należnościami na rzecz Skarbu Państwa oraz Związku Sa-

                                                            
78  APŁ, Komisja Spisowa Powiatu Łomżyńskiego 1896–1897 r., sygn. 95, k. 148–149. W czasie 

przeprowadzania spisu właścicielem majątku Bożejewo był Leopold Sasinowski syn Rocha. 
79  Księga Adresowa Przemysłu Fabrycznego na rok 1906, Warszawa 1905; Księga Adresowa 

Przemysłu Fabrycznego na rok 1908, Warszawa 1907; Księga Adresowa Przemysłu Fabrycz-
nego na rok 1910, Warszawa 1910. 

80  APŁ, ASC parafii rzymsko-katolickiej w Dobrzyjałowie, sygn. 7, akt 65/1914; „Kurier War-
szawski” nr 249 z 9 IX 1914 r.: nekrolog. 

81  APŁ, Komisja Spisowa … 
82  Księgi adresowa Polski (wraz z W. M. Gdańskiem) dla handlu, przemysłu, rzemiosł i rolnic-

twa, Warszawa 1926/27 i następne. 7 IX 1922 r. staraniem Okręgowego Towarzystwa Rolni-
czego odbył się w Łomży pokaz hodowlany bydła rasy czerwonej polskiej i koni różnych ras. 
W dziale bydła za buhaja III-cią nagrodę dostał m.in. Wincenty Mikułowski z Dobrzyjałowa, 
zob. „Gazeta Łomżyńska” nr 37 z 23 IX 1922 r. Oznacza to, że majątek od Bronikowskiej 
musiał nabyć w tym roku, a nie dopiero w latach 1925–1927 jak podaje Schirmer. 

83  M. K. Schirmer, Dwory i majątki …, s. 67. 
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morządowego i Ubezpieczeń Społecznych. Majątek był zadłużony84. Mikułow-
ski nie miał czym płacić. Zapożyczał się w banku oraz u chłopów z Dobrzyja-
łowa85. Nie mogąc spłacić długów pomniejszał areał folwarku płacąc ziemią.  

Po wybuchu II wojny światowej, jesienią 1939 r. Wincenty Mikułowski 
został wywieziony przez sowietów na Sybir. Jego syn Mieczysław przejął po 
ojcu gospodarstwo. Po wkroczeniu wojsk niemieckich Mikułowski administro-
wał swoimi dobrami.  

27 lutego 1945 r. majątek został przejęty przez państwo na cele reformy 
rolnej. Jego obszar wynosił 364,5 ha. Inne dokumenty określają powierzchnię 
majątku na 250 ha86. Ziemię dworską rozparcelowano: 9 rodzin dawnej służby 
folwarcznej kupiło 34 ha, a 30 okolicznych chłopów kupiło 50 ha. Las o po-
wierzchni 280,5 ha upaństwowiono. Wydzielono też resztówkę, która była 
przeznaczona na gospodarstwo rybne. Składało się na nią: 4 ha ogrodów wa-
rzywnych i sadu, prawie 2,5 ha podwórza i pod zabudowaniami oraz 17,5 ha 
stawów (ich wielkość bywa określana różnie)87. 25 maja 1946 r. majątek Do-
brzyjałowo przeszedł na własność Skarbu Państwa. 

Podczas działań wojennych zabudowania nie uległy zniszczeniu. W 1945 r. 
w majątku było 7 budynków dworskich: 2 mieszkalne i 5 gospodarskich, okre-
ślanych w aktach jako w złym stanie. Park i ogród zostały wycięte przez miej-
scowych chłopów i podzielone na mniejsze działki, na których powstały nowe 
gospodarstwa. Budynki gospodarcze i dwór zostały rozebrane do końca lat 
czterdziestych XX w., a materiał z nich zużyto do budowy nowych domów. 
Skrawek ziemi został przeznaczony na bazę Spółdzielni Kółek Rolniczych. Po 
dworze i założeniu ogrodowo-parkowym nie ma obecnie żadnego śladu88. 

Mikułowski miał troje dzieci: syna Mieczysława oraz córki Marię i Lucy-
nę. Po wojnie żona z córkami wyjechały przypuszczalnie na Śląsk. Mieczysław 
jakiś czas mieszkał w Łomży, po czym również przeniósł się na zachód Polski. 

 
Założenie dworsko-ogrodowe 

Założenie dworsko-ogrodowe w Dobrzyjałowie usytuowane było na pół-
nocnym skraju wsi nad strumykiem Jura. Od wschodu granice stanowiła rzeka  
                                                            
84  „Przegląd Łomżyński” nr 41 z 14 X 1934 r., nr 43 z 28 X 1934 r., nr 3 z 19 I 1936 r., nr 11  

z 15 III 1936 r., nr 19 z 10 V 1936 r., nr 41 z 11 X 1936 r., nr 43 z 25 X 1936 r. 
85  Relacje mieszkańców wsi. Spisane w posiadaniu autora.  
86  Jak wynika z akt parcelacyjnych Referatu Rolnictwa i Reformy Rolnej oraz dowodów pomia-

rowych różnica powstała w skutek tego, że przy przejmowaniu majątku na cele reformy rolnej 
obszar był ustalony według ustnych oświadczeń miejscowej ludności, a nie na podstawie po-
miaru. Pod datą 12 VI 1948 r. zahipotekowano 364,50 ha, zob. APŁ, Akta Parcelacji Mająt-
ków Ziemskich w powiecie łomżyńskim, Powiatowy Urząd Ziemski w Łomży, Akta parcela-
cji majątku Dobrzyjałowo 1945/1948, sygn. 2/5. 

87  APB, Wojewódzki Urząd Ziemski w Białymstoku 1944–1947, sygn. 63, k. 3. 
88  E. Korneluk, „Dokumentacja …”, s. 6. 
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i istniejące od XIX w. stawy. Składało się z trzech części: podwórza gospodar-
czego, dworu i stawów rybnych. Od południa granica biegła wzdłuż ulicy wiej-
skiej, która na wschód prowadziła do wsi Pieńki Borowe a na zachód do wsi 
Kobylin. Granica zachodnia to droga z Kownat. Na północy granica wychodziła 
na pola.  

Do dworu prowadziła odchodząca od lokalnej drogi wysadzana lipami ale-
ja dojazdowa, która na wysokości dworu rozwidlała się w kierunku wschodnim 
ku podwórzu i na zachód w stronę dworu, gdzie znajdował się owalny podjazd  
z klombem kwiatowym. 

Część rezydencjonalna usytuowana była w głębi założenia. Składała się  
z dworu i znajdującego się w jego południowo-wschodnim narożu murowanego 
piętrowego spichlerza i murowanej oficyny. Podjazd i dwór od strony gumna 
otoczone były żywopłotem ochronnym z klonów, wierzb i lip drobnolistnych. 
Dwór z trzech stron otoczony był parkiem i ogrodami przechodzącymi w sad 
owocowy, który rozciągał się aż do stawów na wschodzie i drogi wiejskiej na 
południu. Sześć stawów rybnych usytuowanych wzdłuż koryta rzeki otaczało 
półkolem sad i zabudowania gospodarcze. Autorem założenia przestrzennego 
był Stefan Celichowski, który w 1912 r. zaprojektował ogród w Dobrzyjało-
wie89. Do czasów dzisiejszych założenie się nie zachowało. Nieużytkowane 
stawy zostały po wojnie zlikwidowane. A teren przeznaczono na łąki. 

Podwórze gospodarcze w kształcie litery U znajdowało się po zachodnio- 
-północnej stronie dworu. Składało się murowanych budynków gospodarczych. 
Były to: stodoła, dwie obory, chlew i stajnia. Przy wiejskiej drodze znajdowały 
się budynki mieszkalne dla służby folwarcznej i przynależne im budynki inwen-
tarskie. Żaden z tych budynków się nie zachował. 

Zagrody wiejskie ciągnęły się wzdłuż dwóch ulic odchodzących od połu-
dniowej granicy założenia. Przy zbiegu tych ulic mieścił się plac z kościołem. 

 
Dwór 

Dwór w Dobrzyjałowie nie zachował się do naszych czasów. W I połowie 
XX w. był to duży, parterowy, murowany budynek o wymiarach 68x12 m. Zo-
stał postawiony po 1868 r.90 Jego bryła była nieregularna. Długość elewacji 
wskazywałaby na istniejące być może z obu stron dobudówki. Od frontu zwró-
conego na południe znajdował się kolumnowy ganek, a od strony ogrodu taras. 
Dach dwuspadowy z naczółkami kryty dachówką. Ze względu na brak materia-
łów źródłowych bardziej szczegółowa rekonstrukcja jest niemożliwa91. 
 
                                                            
89  L. Majdecki, Twórczość planisty Stefana Celichowskiego, [w:] Rejestr ogrodów polskich, red. 

W. Plapis, z. 6, Warszawa 1969, s. 53; E. Korneluk, „Dokumentacja …”, s. 8. 
90  „Kurier Codzienny” nr 163 z 25 VII 1868 r. 
91  M. Schirmer, Dwory i majątki …, s. 68; E. Korneluk, „Dokumentacja …”, s. 12–13. 
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The history of Dobrzyjałowo 
 

The main goal of this article is to reconstruct the history of Dobrzyjałowo 
village on the basis of wider range of historical sources than the previous  
studies on the same subject. Described village is located 16 km from Łomża and 
was founded in 1409 by Stanisław Łomżyca. From 1459, it belonged to Jan of 
Chojnów, whose heirs adopted the surname Dobrzyjałowski. Before 1575,  
Andrzej Tarnowski became the owner of the part of Dobrzyjałowo. In the  
second half of 17th century, the property was divided between two families  
– Dobrzyjałowski and Brodowski. From the mid-18th century Rakowski and 
Wierzbicki families gained possession of the described land. In the beginning of 
19th century, Rakowski family merged two parts of Dobrzyjałowo into one  
property. As the result of the arrangement between the family members, from 
1821, Dobrzyjałowo belonged to Maria Rakowska, daughter of Jakub Rakowski 
and wife of Stanisław Kotowski. Kotowski family owned Dobrzyjałowo until 
1861. After the death of Kajetan, Maria and Stanisław’s son, the property was 
sold to Marianna Krynicka. The next owner was Jan Rogowski. Before 1892, 
Dobrzyjałowo was bought by the Jewish entrepreneur Salomon Blanksztejn. In 
1911 or 1912, Michał Władysław Bronikowski came into possession of the  
property. A decade later it was bought by Wincenty Mikułowski, and his son 
Mieczysław was the last owner of Dobrzyjałowo before it was requisited by the 
Treasury in 1945. 
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Udział kobiet w wojnie polsko-bolszewickiej nie cieszył się do tej pory 

szczególnym zainteresowaniem historyków. W okresie drugiej Rzeczypospoli-
tej, niedługo po zakończeniu działań wojennych i rozwiązaniu w 1922 roku 
Ochotniczej Legii Kobiet (OLK) powołanej na czas walk polsko-ukraińskich  
o Lwów, a następnie polsko-litewskich o Wilno, legionistki musiały odnaleźć 
się w powojennych realiach1. Natomiast po drugiej wojnie światowej kobiety 
wspierające walkę z bolszewikami zostały niemal całkowicie zapomniane.  
Pamięć o nich stara się przywrócić i spopularyzować m.in. Iwona Kienzler  
w książce wydanej w roku stulecia bitwy warszawskiej pt. „Waleczne kobiety 
roku 1920“ 2. Autorka zwróciła uwagę na brak opracowań poświęconych temu 
zagadnieniu, pisząc: 

 
Udział kobiet w wojnie polsko-bolszewickiej wciąż jest w naszej historiografii 

traktowany po macoszemu. W leksykonie wojny polsko-bolszewickiej (...) jest 
wprawdzie hasło „Ochotnicza Legia Kobiet”, ale nie ma nawet wzmianki o wielu 
bohaterskich kobietach walczących z bolszewikami, odważnie broniących Płocka, 
Włocławka czy Łomży. Próżno też szukać biogramu Marceliny Rościszewskiej, któ-

                                                            
1  A. Marcinkiewicz-Kaczmarczyk, Zasady rekrutacji i socjologiczna charakterystyka kobiet 

służących w OLK i WSK AK, „ Dzieje Najnowsze” 47, 2015, nr 3, s. 3–24. 
2  I. Kienzler, Waleczne kobiety roku 1920, Warszawa 2020.  
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ra za swoją bohaterską postawę otrzymała z rąk Naczelnika Państwa Krzyż Wa-
lecznych, a nazwisko Aleksandry Piłsudskiej pojawia się wyłącznie w haśle po-
święconym Józefowi Piłsudskiemu, kiedy jest wymieniana jako druga żona Mar-
szałka… A przecież kobiety miały spory udział w odparciu bolszewików3.  

 
W nocie od Wydawcy można przeczytać: Kobiety to ciche bohaterki Cudu 

nad Wisłą i obrony kraju przed bolszewicką zarazą4.   
Trudno nie zgodzić się z tym zdaniem. Idąc tym tropem można stwierdzić, 

że także mieszkanki Łomży, to ciche bohaterki obrony miasta przed bolszewi-
kami. Co prawda, autorka „Walecznych kobiet roku 1920” nie pokusiła się o to, 
aby przybliżyć sylwetki wybranych mieszkanek Łomży, tak jak uczyniła to  
w przypadku Płocka5, ale podała kilkanaście nazwisk związanych z Łomżą.  

Wkład kobiet w obronę kraju przed „bolszewicką zarazą” docenił prezy-
dent Łomży Władysław Świderski, który kierował cywilną obroną miasta  
w czasie najazdu czerwonoarmistów. W monografii Łomży, wydanej kilka lat 
po wydarzeniach na fortach piątnickich z przełomu lipca i sierpnia 1920 roku, 
kilka zadań poświęcił jej mieszkankom: 

 
W czasie największego ognia i dość krytycznej sytuacji, zjawiły się na fortach 

panie z miasta z żywnością dla żołnierzy, oraz ofiarowały swoje usługi przy opa-
trywaniu i przewożeniu rannych. Pomoc ich była ogromnie cenną, tembardziej, że 
żołnierz nasz walczył o głodzie, ponieważ nie mieliśmy kuchen polowych6.  

 
Z kolei harcmistrz Władysław Nekrasz zwrócił uwagę na szczególne miej-

sce harcerek w ruchu niepodległościowym i wojnie polsko-bolszewickiej. Wy-
różnił harcerki z trzech miast, w tym z Łomży, o czym tak napisał: 

 
Na tle wielu miast i miasteczek jaśnieją w 1920 roku świetne Wilno, Łomża, 

Płock”(…) Część harcerek wycofała się z wojskiem, inne pozostały na miejscu  
w służbie trudnej i od frontowej bardziej niebezpiecznej.(…). W Łomży nie mniej 
poświęcenia wykazały tamtejsze druhny. Donosiły żywność, kopały okopy, opieko-

                                                            
3  I. Kienzler, Waleczne kobiety…, s. 10. W Leksykonie wojny polsko-bolszewickiej J. Odziem-

kowskiego (rok wyd. 2005) liczącej pond 500 stron, w blisko tysiącu haseł autor ujął najważ-
niejsze aspekty tej wojny. W 372 hasłach opisany został przebieg 440 bitew i potyczek, część 
z nich została zilustrowana mapami i szkicami. Leksykon zawiera także 259 biogramów  
dowódców i żołnierzy. Zob. https://odk.pl/leksykon-wojny-polsko-rosyjskiej-1919-1920, 
2391.html (dostęp: 18.08.2020).  

4  I. Kienzler, Waleczne kobiety…, s. 12. Zob. https://www.bellona.pl/tytul/waleczne-kobiety-
roku-1920-ksiazka/ (dostęp: 18.08.2020). 

5  Cały rozdział został poświęcony mieszkankom Płocka. I. Kienzler, Waleczne kobiety…,  
s. 105–177.  

6  W. Świderski, Łomża, Łomża 1925, s. 150–151. 
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wały się rannymi lub jako kurierki roznosiły rozkazy; po zajęciu miasta przez bol-
szewików pracowały w szpitalach7. 

 
Natomiast Czesław Rybicki, autor monografii poświęconej skautingowi na 

ziemi łomżyńskiej, wymienił nazwiska kilkunastu bohaterskich kobiet biorą-
cych udział w działaniach wojennych 1920 roku:  

 
Ofiarnie pomocy udzielały kobiety: Adela Jarnuszkiewicz-Surawska, dr Pelty-

nowa, Anastazja Kruszewska z Jednaczewa. Zofia Wnorowska, Jadwiga Szczęsna, 
Cecylia Ostrowska, Felicja Suchorzewska, Janina Cabertówna, Wanda Jakubow-
ska, Maria Nowacka-Jakubowska, Wanda Hermanowska, Stanisława Chojnowska, 
Anna i Janina Głowińska, Hipolita Stypułkowska, Zofia Dębowska z Grzymkow-
skich i wiele innych8. 

 
Warto przybliżyć sylwetki przynajmniej kilku walecznych łomżanek roku 

1920. 
 
Zofia Dębowska z d. Grzymkowska (1892–1947)  

 

Urodziła się 15 września 1892 roku w Wysokiem Mazowieckiem. Córka 
Józefa i Felicji z Dłużniewskich. W latach 1909–1918 pracowała jako nauczy-
cielka w szkole powszechnej w Łomży9. Była jedną z organizatorek lokalnej 
Polskiej Organizacji Wojskowej i pomocy dla internowanych w Łomży legioni-
stów w 1917 i 1918 roku. Miała troje rodzeństwa: siostry Józefę i Leokadię oraz 
młodszego brata Janka, ucznia łomżyńskiego gimnazjum, także zaangażowa-
nych w działalność niepodległościową10. Od 1916 roku Zofia współtworzyła 
skauting żeński w Łomży. Była komendantką Łomżyńskiej Drużyny Harcerek 
im. Emilii Plater. W Łomży poznała Stanisława Dębowskiego ps. „Młot”, za 
którego wyszła za mąż prawdopodobnie niedługo przed jego wyruszeniem na 
front w 1920 roku.  

Gdy wybuchła wojna polsko-bolszewicka, przerwała studia polonistyczne 
na  Uniwersytecie   Warszawskim.  Po ukończeniu   kursu  sanitarnego,  podjęła  
                                                            
7  W. Nekrasz, Harcerze w bojach. Przyczynek do udziału młodzieży polskiej w walkach o nie-

podległość ojczyzny w latach 1914–1921, cz. 2, Warszawa 1931, s. 242, 245. 
8  C. Rybicki, Rozwój skautingu na ziemi łomżyńskiej. Skauci i harcerze a walce o niepodległą 

Polskę w latach 1913–1920, Łomża 2018, s. 142. Wymienione nazwiska Autor cytuje za 
ppłk. Stanisławem Raganowiczem. Zob. Krótki szkic historii obrony Łomży w roku 1920 [w:] 
Na otwarcie Domu Żołnierza i dziesięciolecie Obrony Łomży 1920–1930 roku, Łomża 1930, 
s. 27. 

9  T. Sikorski, Z krzyżem harcerskim w bój 1914–1921, Warszawa 2018, s. 84.  
10  Leokadia i Józefa były nauczycielkami matematyki. Józefa wzięła czynny udział w rozbroje-

niu Niemców w Łomży 11 XI 1918 r. W roku 1920 wstąpiła do OLK. Jan Grzymkowski 
zmarł w 1919 roku w wyniku ran poniesionych podczas walk pod Pasiekami niedaleko Lwo-
wa. Zob. C. Rybicki, Rozwój skautingu…, s. 161–163. 
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Zofia z mężem Stanisławem 
Dębowskim. Zdjęcie wykonane  
4 maja 1920 roku.  
Zbiory Andrzeja Dębowskiego 

 
 
służbę  w  Czerwonym  Krzyżu. W  sierpniu  1919  roku  pracowała  w  szpitalu 
wojskowym w Baranowiczach, a na jesieni przeniosła się do szpitala zakaźnego 
w Mińsku Litewskim11. Na przełomie lipca i sierpnia 1920 roku brała udział  
w obronie Łomży na fortach piątnickich. Po zajęciu miasta przez najeźdźców, 
udała się do Warszawy i wstąpiła do 201. Ochotniczego Pułku Piechoty, który 
po włączeniu do wojsk gen. Lucjana Żeligowskiego, wsławił się m.in. w bitwie 
niemeńskiej (20–28 września 1920 roku). Za działania na pierwszej linii frontu, 
Zofia została odznaczona Krzyżem Walecznych. Przeszła cały szlak bojowy 
kompanii, który zakończył się w grudniu 1920 roku w Landwarowie. Za udział 
w walkach na froncie litewskim nadano jej Krzyż Zasługi Wojsk Litwy Środ-

                                                            
11  Karta pocztowa wysłana 19 sierpnia 1919 roku przez Janinę Kleindienst do Zofii Grzymkow-

skiej (Baranowicze, Szpital wojskowy ), karta pocztowa wysłana 23 października 1919 roku 
przez Janinę Kleindienst do Zofii Grzymkowskiej (Mińsk, Szpital wojskowy zakaźny)  
w zbiorach T. Sikorskiego. Zob. T. Sikorski, Z krzyżem…, s. 99. 
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kowej, a za całość zasług w latach 1915–1920 otrzymała Krzyż Niepodle-
głości12. 

Zachował się pamiętnik Zofii z okresu walk na Litwie. Niewielkich roz-
miarów książeczka oprawiona w papier imitujący skórę krokodyla, z wizerun-
kiem Józefa Piłsudskiego na okładce, zawiera dedykacje od kolegów z harcer-
skiej Kompanii Szturmowej 6. Harcerskiego Pułku Piechoty (wcześniej  
201. Ochotniczego Pułku Piechoty), w której Zofia pełniła funkcję sanitariuszki. 
Uwagę zwracają wpisy bezpośrednio poświęcone właścicielce pamiętnika,  
np. rysunek przedstawiający Zofię w maciejówce, pochyloną nad gazetą albo 
wiersz dedykowany „doktorce kompanijnej”: 
 
Gdym Cię poznał zacna Pani 
Obdarzyłaś mnie chininą 
Jam zatonął zaś w otchłani 
Tej goryczy – z tęgą miną 
Gdym za bohaterskie czyny 
Rymy na cześć Twoją tworzył 
Toś mi Pani aspiryny 
Dała abym chwili dożył 
Owej chwili tej jedynej 
Gdy za nowe poświęcenia 
Znów mi Pani dasz jodyny. 
 

Doktorce kompanijnej  
(podpis nieczytelny)  
I go plut. (plutonu) 
 

Landwarów 3. XI. 1920 13  
 

Po zakończeniu wojny polsko-bolszewickiej Zofia wraz z mężem Stani-
sławem kontynuowała naukę na Uniwersytecie Warszawskim. Oboje byli nau-
czycielami gimnazjalnymi w Łomży, a następnie w Białej Podlaskiej. W 1936 
roku Dębowscy zamieszkali w Warszawie. Mieli trzy córki: Marię, Zofię i Te-
resę. W czasie drugiej wojny światowej, prawie cała rodzina (oprócz najmłod-
szej córki) aktywnie uczestniczyła w działaniach Armii Krajowej w stolicy. Po 
powstaniu warszawskim Zofia pracowała razem z najmłodszą córką jako pielę-
gniarka w Szpitalu Przemienienia na warszawskiej Pradze. Obie zmarły na po-
                                                            
12  T. Sikorski, Harcerze w wojnie polsko-bolszewickiej, seria: „Bohaterowie Niepodległej”, 

Kraków 2020, s. 48–49. 
13  Pamiętnik Zofii Dębowskiej z okresu walk z bolszewikami i Litwinami w 1920 roku, w róż-

nych miejscach. Zbiory Tomasza Sikorskiego. Wiersz cyt. za T. Sikorski, Z krzyżem…,  
s. 116–117. 
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czątku 1947 roku w wyniku nierozpoznanej choroby zakaźnej. Zostały pocho-
wane na warszawskich Powązkach14. 
 
 
Adela Jarnuszkiewicz-Surawska z d. Kraszewska (1879–1947) 
 

Jedna z założycielek łomżyńskiej Ligi Kobiet15, która odegrała ważną rolę 
w 1920 roku, urodziła się w Kolnie. W rodzinnym mieście poślubiła Wacława 
Jarnuszkiewicza, ale dorosłe życie związała z Łomżą. W 1901 roku na świat 
przyszedł ich syn Jerzy, a dwa lata później – córka Halina16. W 1907 roku Ade-
la została wdową, co miało wpływ na sytuację materialną rodziny Jarnuszkie-
wiczów. Kamienicę przy ulicy Wiejskiej 6 w Łomży, w której mieszkali Kra-
szewscy i Jarnuszkiewiczowie, znali chyba wszyscy działacze niepodległościo-
wi związani z ziemią łomżyńską i nie tylko. W ich mieszkaniu mieściła się sie-
dziba komendy okręgu POW. Było to także miejsce formowania się 33 pułku 
piechoty. Brat Adeli – Jan Kraszewski był zastępcą komendanta okręgu i ko-
mendantem obwodu łomżyńskiego POW17. Od 1915 roku Adela była działacz-
ką Polskiej Partii Socjalistycznej. W tym samym roku została członkiem Pol-
skiej Organizacji Wojskowej oraz czynną uczestniczką akcji bojowo–dywer-
syjnych. Pełniła też  funkcję wywiadowczyni i kurierki. Z ramienia Ligi Kobiet 
prowadziła gospodę żołnierską.  

Doświadczenie zdobyte w POW z powodzeniem wykorzystała podczas 
inwazji bolszewickiej w 1920 roku. W czasie walk o Łomżę na fortach piątnic-
kich, systematycznie dostarczała żywność i inne potrzebne zaopatrzenie obroń-
com miasta. Pomagała też na stanowiskach bojowych, oddając celne strzały  
w kierunku wroga. Po zdobyciu miasta przez bolszewików, w czasie trzytygo-
dniowego ich pobytu w Łomży, Adela zaangażowała się w działania wywia-
dowcze. W swoim mieszkaniu przy ulicy Wiejskiej, kwaterowała oficerów wy-
wiadu polskiego. Wstąpiła do pracy w Rewkomie – Komitecie Rewolucyjnym 
miasta Łomży. Wkrótce potem wprowadziła tam swojego dowódcę por. Edwar-
da Niedzielskiego18. Pracowała m.in. nad akcją uwolnienia aresztowanego przez  
 

                                                            
14  T. Sikorski, Harcerze…, s. 49. 
15  Wspólnie z Janiną Cabert 12 I 1917 r. założyła w Łomży Ligę Kobiet. Zob. C. Rybicki, Roz-

wój skautingu…, s. 167. 
16  Halina Jarnuszkiewiczówna (1903–1919) – uczennica Szkoły Handlowej Żeńskiej w Łomży 

prowadzonej przez Marię Korzeniowską, harcerka. Narzeczona Leona Kaliwody. Popełniła 
samobójstwo niedługo po jego tragicznej śmierci 11 XI 1918 r. C. Rybicki, Rozwój skautin-
gu…, s. 172, 181.  

17  C. Rybicki, Rozwój skautingu…, s. 168–170. 
18  C. Rybicki, Rozwój skautingu…, s. 167. Edward Niedzielski ur. się 27 VII 1892 r. w Guzowie 

(pow. Błonie). Służył w Legionach Polskich. Pracę w wywiadzie rozpoczął od służby w Eks-
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Adela Jarnuszkiewicz na  
fotografii sprzed I wojny  
światowej.  
Zbiory Muzeum Północno-
Mazowieckiego w Łomży  

 
 
bolszewików biskupa Romualda Jałbrzykowskiego. Ponadto ukrywała rannych 
oficerów i ułatwiała im ucieczkę. Niedługo po wyzwoleniu Łomży z rąk bol-
szewików, sprawa jej pracy w Komitecie Rewolucyjnym znalazła swój finał  
w sądzie. Po przesłuchaniu wielu świadków, oddalono wszelkie zarzuty. Sąd 
Okręgowy w Łomży decyzją z dnia 20 lipca 1921 roku umorzył śledztwo prze-
ciwko Adeli Jarnuszkiewicz i innym oskarżonym19. Niestety, nawet kilka lat po 
tych wydarzeniach, Adela musiała mierzyć się z oskarżeniami o współpracę  
z okupantem. Przykładem może być postawa dyrektora szkoły Wiktora Osiec-

                                                                                                                                                  
pozyturze Oddziału II NDWP w Częstochowie. W strukturach Oddziału II Dowództwa Fron-
tu Śląskiego odpowiadał za wywiad ofensywny przeciwko Niemcom. W okresie wojny z Ro-
sją bolszewicką prowadził działania dywersyjne i wywiadowcze na odcinku łomżyńskim. 
Zob. E. Długajczyk, Wywiad polski na Górnym Śląsku 1919–1922, Katowice 2001, s. 419;  
W. Skóra, Oficerowie wywiadu polskiego na Pomorzu 1919–1939. Sylwetki, kryteria doboru, 
prawidłowości, publikacja w pliku pdf, (dostęp 15.12.2020). https://www.researchgate.net/ 
publication/298292084_Oficerowie_wywiadu_polskiego_na_Pomorzu_1919-1939_Sylwetki_ 
kryteria_doboru_prawidlowosci_Officers_of_Polish_intelligence_in_Pomerania_1919-1939_ 
Profiles_selection_criteria_regularities 

19  C. Rybicki, Rozwój skautingu…, s. 167. 
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kiego20, który uważał ją za „jednostkę szkodliwą”, wywierającą zły wpływ na 
uczniów. Wypomniał jej współpracę z bolszewikami w sierpniu 1920 roku, 
poprzez przyjęcie urzędu kierowniczki kulturalno-oświatowej21. 29 września 
1925 roku Adela powtórnie wyszła za mąż. W kościele parafialnym w Łomży 
poślubiła Michała Surawskiego. 

Kontynuowała pracę nauczycielki (w czasie II wojny światowej prowadziła 
tajne nauczanie), a po 1945 roku została kierowniczką gimnazjum krawieckiego 
w Łomży. Pełniła też funkcję sekretarki Zarządu Powiatowego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Łomży. Zmarła 25 sierpnia 1947 roku w Łomży. 
Została pochowana na łomżyńskim cmentarzu w grobie rodzinnym Kraszew-
skich i Jarnuszkiewiczów. Za swoje działania została odznaczona Krzyżem 
Niepodległości i dwukrotnie Krzyżem Walecznych – pierwszy raz za pracę 
niepodległościową w POW i drugi za pracę dywersyjno-wywiadowczą na ty-
łach bolszewickich w 1920 r. W artykule pośmiertnym w „Gazecie Ludowej”, 
pojawiły się informacje, że Adela była również odznaczona Krzyżem Virtuti 
Militari i Krzyżem Odrodzenia Polski22.  

Uwagę zwraca fakt, że w artykule brakuje informacji na temat jej udziału 
w wojnie polsko-bolszewickiej. Dopiero relacje członków rodziny spisane  
w latach osiemdziesiątych ubiegłego wieku23, przechowywane m.in. w łomżyń-
skim muzeum oraz dokumentacja dotycząca przyznania odznaczeń wojskowych 
zachowana w zbiorach Centralnego Archiwum Wojskowego, przywróciły pa-
mięć o tym ważnym epizodzie w jej biografii.  
 
Rena Żyłko (ok. 1901–1926) 

 

Urodziła się prawdopodobnie w Łomży, ale nie jest to informacja potwier-
dzona źródłowo24. Jej ojciec Władysław Żyłko był pracownikiem Sądu  
Okręgowego w Łomży, a matka – Antonina z Sawickich, działała społecznie,  

                                                            
20  Podczas wojny-polsko bolszewickiej w lipcu 1920 r. Wiktor Osiecki został członkiem Komi-

tetu Obrony Państwa w Łomży. Zob. Obrona Państwa w 1920 roku, Warszawa 1923, s. 462; 
J. Szczepański, Region łomżyński podczas wojny polsko-sowieckiej 1920 roku, „Studia Łom-
żyńskie” 2000, t. 11, s. 11. Był wujem dr Stanisławy Osieckiej, nauczycielki i dyrektorki 
szkolnej w Łomży. 

21  Zob. „Wspólna Praca” 1925, nr 9, s. 2–3. 
22  „Gazeta Ludowa” 1947, nr 252, s. 2. 
23  Relacja Anny Jarnuszkiewicz, wdowy po Jerzym, synu Adeli, z 2 grudnia 1983 roku (materia-

ły dot. POW). Zob. zbiory Muzeum Północno-Mazowieckiego w Łomży; Teczka z materia-
łami dot. POW w Łomży 

24  Brat cioteczny Reny – Ryszard Emsel podaje we wspomnieniach dwie przypuszczalne daty 
urodzin (rok 1900 lub 1902) i miejsca urodzin (Łomża lub Kijów). Zob. relacja Ryszarda Em-
sela nt. Rodziny Żyłków. Zbiory Łomżyńskiego Towarzystwa Naukowego im. Wagów; 
Teczka z materiałami dot. POW w Łomży. Dotychczasowe próby podjęte przez Autorkę, 
zmierzające do ustalenia tych danych zakończyły się niepowodzeniem.  
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np. w okresie I wojny światowej, pracowała jako pielęgniarka Czerwonego 
Krzyża25. Żyłkowie mieszkali w domu na rogu ulic Pięknej i Wiejskiej (od stro-
ny późniejszego Gimnazjum im. Marii Konopnickiej), lecz w wyniku działań 
wojennych w 1915 roku wraz z innymi uchodźcami opuścili Łomżę i zamiesz-
kali w Kijowie. Po powrocie do Łomży, na przełomie 1917 i 1918 roku Rena  
(a właściwie Regina, używająca zdrobnienia imienia) zorganizowała III Druży-
nę Harcerek i została drużynową. Pracowała w zespole redakcyjnym pisma 
wydawanego przez łomżyńskie harcerstwo – „Czuwaj”. W 1918 roku ukończy-
ła pensję Ireny Korzeniowskiej, a po maturze pracowała jako urzędniczka są-
dowa.  
 
 

 

Rena Żyłkówna na zdjęciu sprzed 1926 roku wykonanym w Łomży oraz z koleżankami 
– żołnierkami z Ochotniczej Legii Kobiet, siedzi w drugim rzędzie z prawej (jedyna  
w furażerce), Wilno 1921 r. Zbiory ŁTN im. Wagów 
 

                                                            
25  Stanisław Kalinowski, Moje dzieciństwo [w:] Łomżyńskie wspomnienia, red. J. Smurzyński, 

Łomża 1998, s. 36.  
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Kiedy wybuchła wojna polsko-bolszewicka, wraz z matką zgłosiła się do 
wojska. Służyła w szeregach Ochotniczego Legionu Kobiet im. Emilii Plater, 
stacjonującego w Wilnie, w koszarach św. Anny. Uzyskała stopień kaprala pod-
chorążego. Niestety nic nie wiadomo, aby zachowały się jej wspomnienia  
z okresu służby w Wilnie. Przetrwały natomiast kopie zdjęć Reny w mundurze 
noszonym przez legionistki26.  

Za udział w wojnie polsko-bolszewickiej otrzymała Krzyż Walecznych. 
Niechcianą „pamiątką” po okresie wileńskim była choroba płuc. Rena nabawiła 
się w okopach gruźlicy, co spowodowało, że została zwolniona ze służby 
wojskowej. Powróciła do rodzinnej Łomży, ale choroba postępowała. Według 
informacji z płyty nagrobnej, znajdującej się na łomżyńskim cmentarzu, zmarła 
w 1926 roku. Została patronką łomżyńskich drużyn harcerskich.  

 
Lucyna Mioduszewska z d. Kukiełko 
 

Jej udział w wojnie roku 1920 jest najlepiej udokumentowany. Niestety 
niewiele informacji zachowało się o samej Lucynie Kukiełko. Wiadomo, że 
poślubiła Bolesława Mioduszewskiego z Łomży27. Dwa lata po obronie Łomży 
w roku 1920, na łamach lokalnej prasy, zamieszczono informację o niezwykłej 
ofiarności siostry Lucyny Kukiełko która świeżo i dużym kosztem urządzony 
zakład położniczy, oddała bezinteresownie na punkt opatrunkowy, sama zaś 
poświęciła się całkowicie pielęgnowaniu rannych28. 

Z okazji 10. rocznicy wojny polsko-bolszewickiej została wydana broszu-
ra, w której znalazły się m.in. relacje świadków i uczestników obrony Łomży  
w roku 1920, a wśród nich – wspomnienia wojenne Lucyny Mioduszewskiej. 
Oto ich fragmenty:  

 
Na kilka dni przed zajęciem Łomży przez bolszewików, kiedy o miasto trwała 

najgorętsza walka, zebrało się pod moim domem kilku rannych i omdlałych żołnie-
rzy, których przy pomocy przechodniów wniesiono do mego świeżo przygotowane-
go na zakład położniczy lokalu. Od tej chwili coraz częściej i coraz więcej zaczęli 
przychodzić żołnierze, tak, że w ciągu kilku godzin cały budynek został założony 
rannymi żołnierzami (…) Wysiłkiem pracy i poświęcenia ludzi dobrej woli sanitar-
ny punkt pierwszej pomocy przy starym więzieniu w Łomży powstał i przetrwał  
w przeciągu 34 dni, gdzie wiele dobrego zrobiło się dla polskiego żołnierza. (…) 

                                                            
26  Zob. Zbiory Łomżyńskiego Towarzystwa Naukowego im. Wagów.  
27  Zachowało się zdjęcie Lucyny i Bolesława Mioduszewskich. Według relacji córki jest to 

zdjęcie ślubne, ale z uwagi na obecność na fotografii przedstawicieli lokalnych władz;  
m.in. prezydenta Łomży Władysława Świderskiego i starosty łomżyńskiego Józefa Żaka, 
można przypuszczać, że upamiętnia otwarcie gabinetu położniczego. Zob. „Zeszyty Łomżyń-
skie” 2002, nr 4, s. 12; Region łomżyński w roku 1920 w obliczu wojny. Katalog wystawy, 
oprac. M. Rydzewski, Drozdowo 2020, s. 11. 

28  „Wspólna Praca” (kwiecień–czerwiec) 1922, nr 9, 10 i 11, s. 3. 
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Dziś z przyjemnością wspominam tę ciężką i niebezpieczną pracę, w której wiele 
było przeżyć i wiele niebezpieczeństw29.  

 
Warto podkreślić, że Mioduszewska udzielała pomocy nie tylko rannym 

polskim żołnierzom. Kiedy bolszewicy, po zdobyciu miasta na początku sierp-
nia, zaczęli składać swoich rannych, zmuszona była udzielać pomocy także 
czerwonoarmistom. Sowieckie władza okupacyjne przydzieliły jej dyżurnych, 
którzy pilnowali porządku w punkcie sanitarnym i zdobywali pożywienie dla 
pacjentów. Jak sama napisała w swoich wspomnieniach, jej praca w tamtym 
okresie wiązała się z dużym niebezpieczeństwem. Groziła jej odpowiedzialność 
karna m.in. za ukrywanie w swoim lokalu żywności, którą przekazał jej Zwią-
zek Stowarzyszenia Spożywców, chcąc zabezpieczyć zapasy przed bolszewi-
kami30.  

 
 

 
 

Zdjęcie pamiątkowe z okazji poświęcenia zakładu położniczego w Łomży, 1921 r.  
Na fotografii m.in. Lucyna Mioduszewska z mężem Bolesławem (drudzy z prawej, rząd 
pierwszy i drugi) oraz prezydent Łomży Władysław Świderski (stoi drugi z lewej). 
Zbiory Muzeum Północno-Mazowieckiego w Łomży 
 

                                                            
29  L. Mioduszewska, Wspomnienia [w:] Na otwarcie Domu Żołnierza…, s. 58, 60. 
30  L. Mioduszewska, Wspomnienia…, s. 59.  
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Lucyna Kukiełko-Mioduszewska, jako osoba zasłużona dla obrony Łomży 
w roku 1920, otrzymała Dyplom Honorowy Członka Wspierającego Dom Żoł-
nierza w Łomży, przyznany jej w 1930 roku przez Komendanta Garnizonu  
w Łomży gen. bryg. Czesława Młota-Fijałkowskiego31. Wspierała też rozwój 
lokalnej prasy, borykającej się z problemami finansowymi po wojnie polsko- 
-bolszewickiej32. Kolejne lata spędziła w Warszawie, do której przeprowadziła 
się jeszcze przed wybuchem II wojny światowej. Miała dwie córki Urszulę33  
i Barbarę, które w okresie nauki szkolnej mieszkały w Łomży m.in. na stancji  
u pastora Kacpra Mikulskiego. Obie były harcerkami. W czasie II wojny świa-
towej, po ponownym wkroczeniu bolszewików do Łomży, brały czynny udział 
w obronie polskiej szkoły i kultury. W 1945 roku córki Lucyny Mioduszewskiej 
przeniosły się do Wrocławia, ale Łomża nadal pozostała im bliska. 
 

*** 
Szczególną rolę w wojnie polsko-bolszewickiej kobiety odegrały w miej-

scowościach, którym przyszło bezpośrednio zmierzyć się z atakiem wojsk so-
wieckich. Takim miastem była m.in. Łomża. Kobiety, które brały udział  
w obronie Łomży przed bolszewikami, na przełomie lipca i sierpnia 1920 roku, 
na ogół już wcześniej były zaangażowane w działalność niepodległościową: 
jako działaczki Polskiej Organizacji Wojskowej czy twórczynie żeńskich dru-
żyn harcerskich. Niektóre z nich brały później udział w działaniach na Wileńsz-
czyźnie m.in. w ramach Ochotniczej Legii Kobiet i jako sanitariuszki w ochot-
niczych pułkach piechoty. Za swoje działania w wojnie polsko-bolszewickiej 
przedstawione bohaterki: Zofia Dębowska, Adela Jarnuszkiewicz-Surawska, 
Rena Żyłko (poza Lucyną Mioduszewską ) zostały wyróżnione odznaczeniami 
wojskowymi m.in. Krzyżem Walecznych ustanowionym w 1920 roku. 
 
 
 
  

                                                            
31  „Zeszyty Łomżyńskie” 2002, nr 4, s. 12. Wniosek o nadanie Medalu Niepodległości Lucynie 

Mioduszewskiej-Kukiełko, sygn. CAW WBH, został odrzucony 11 IV 1933. Zob. C. Rybicki, 
Rozwój skautingu…, s. 146. 

32  Na fundusz prasowy, „Wspólna Praca” 1921, nr 5, s. 11. 
33  Urszula Zagrodna z d. Mioduszewska (1922–2007) – urodzona w Łomży, harcerka, wielolet-

nia prezes Oddziału Wrocławskiego Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej. Zob. 
http://600.lomza.pl/2018/02/05/zagrodna-urszula/ (dostęp: 15.12.2020). 



Udział kobiet w wojnie polsko-bolszewickiej… 
 
 

53

Bibliografia 
 
Źródła archiwalne: 
 

Karta pocztowa wysłana 19 sierpnia 1919 roku przez Janinę Kleindienst do 
Zofii Grzymkowskiej (Baranowicze, Szpital wojskowy) w zbiorach T. Si-
korskiego 

Karta pocztowa wysłana 23 października 1919 roku przez Janinę Kleindienst do 
Zofii Grzymkowskiej (Mińsk, Szpital wojskowy zakaźny) w zbiorach  
T. Sikorskiego 

Pamiętnik Zofii Dębowskiej z okresu walk z bolszewikami i Litwinami w 1920 
roku. Zbiory Tomasza Sikorskiego (wcześniej: Andrzeja Dębowskiego) 

Wspomnienie Ryszarda Emsela nt. Rodziny Żyłków w Łomży (maszynopis). 
Zbiory Łomżyńskiego Towarzystwa Naukowego im. Wagów. Teczka  
z materiałami dot. POW w Łomży 

Relacja Anny Jarnuszkiewicz nt. Rodziny Kraszewskich i Jarnuszkiewiczów 
(maszynopis). Zbiory Muzeum Północno-Mazowieckiego w Łomży. Tecz-
ka z materiałami dot. POW w Łomży 

 
Prasa:  
 

 „Wspólna Praca” 1921, nr 5 
„Wspólna Praca” (kwiecień–czerwiec) 1922, nr 9, 10 i 11 
„Wspólna Praca” 1925, nr 9 
„Gazeta Ludowa” 1947, nr 252 
„Zeszyty Łomżyńskie” 2002, nr 4 
 
Opracowania: 
 

Długajczyk, Wywiad polski na Górnym Śląsku 1919–1922, Katowice 2001 
Kalinowski S., Moje dzieciństwo [w:] Łomżyńskie wspomnienia, red. J. Smu-

rzyński, Łomża 1998 
Kienzler I., Waleczne kobiety roku 1920, Warszawa 2020 
Marcinkiewicz-Kaczmarczyk A., Zasady rekrutacji i socjologiczna charaktery-

styka kobiet służących w OLK i WSK AK, „ Dzieje Najnowsze” 47, 2015,  
nr 3 

Mioduszewska L., Wspomnienia [w:] Na otwarcie Domu Żołnierza i dziesięcio-
lecie Obrony Łomży 1920–1930 roku, Łomża 1930 

Nekrasz W., Harcerze w bojach. Przyczynek do udziału młodzieży polskiej  
w walkach o niepodległość ojczyzny w latach 1914–1922, cz. 1 i 2, War-
szawa 1930–1931 

Obrona Państwa w 1920 roku, Warszawa 1923 



MARTA GOSK 
 
 

54

Raganowicz S., Krótki szkic historii obrony Łomży w roku 1920 [w:] Na otwar-
cie Domu Żołnierza i dziesięciolecie Obrony Łomży 1920–1930 roku, 
Łomża 1930 

Region łomżyński w roku 1920 w obliczu wojny. Katalog wystawy, oprac.  
M. Rydzewski, Drozdowo 2020 

Rybicki C., Rozwój skautingu na ziemi łomżyńskiej, Łomża 2018 
Sikorski T., Z krzyżem harcerskim w bój 1914–1921, Warszawa 2018 
Sikorski T., Harcerze w wojnie polsko-bolszewickiej, seria: „Bohaterowie Nie-

podległej”, Kraków 2020 
Świderski W., Łomża, Łomża 1925 
Szczepański J., Region łomżyński podczas wojny polsko-sowieckiej 1920 roku, 

„Studia Łomżyńskie” 2000, t. 11 
 
Internet:  
 

https://www.bellona.pl/tytul/waleczne-kobiety-roku-1920-ksiazka/ (dostęp: 
18.08.2020) 

https://odk.pl/leksykon-wojny-polsko-rosyjskiej-1919-1920,2391.html (dostęp: 
18.08.2020) 

http://600.lomza.pl/2018/02/05/zagrodna-urszula/( dostęp: 15.12.2020) 
Skóra W., Oficerowie wywiadu polskiego na Pomorzu 1919-1939. Sylwetki, 

kryteria doboru, prawidłowości, wersja pdf (dostęp: 15.12.2020), 
https://www.researchgate.net/publication/298292084_Oficerowie_wywiad
u_polskiego_na_Pomorzu_1919-1939_Sylwetki_kryteria_doboru_  
prawidlowosci_Officers_of_Polish_intelligence_in_Pomerania_1919-
1939_Profiles_selection_criteria_regularities 

 
 
 
  



Udział kobiet w wojnie polsko-bolszewickiej… 
 
 

55

The participation of women in the Polish-Soviet War exemplified by a few 
female inhabitants of Łomża 
 

This article presents the profiles of four female inhabitants of Łomża who 
took part in the defense of Łomża at the turn of July and August 1920 during the 
Polish-Soviet War. They were teachers, scouts and feldshers. They served as 
nurses, delivered food and helped soldiers on the front line. One of them, Adela 
Jarnuszkiewicz-Surawska, was also involved in intelligence work.  Two of the 
women mentioned here, Rena Żyłko and Zofia Dębowska, took part in the  
fighting in the Vilnius region, serving in the Women's Voluntary Legion and in 
volunteer infantry regiments. For their actions in the war (except for Lucyna 
Mioduszewska) they were awarded, among others, the Cross of Valour, a Polish 
military decoration established in 1920. 
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W dwudziestu konkursach na pamiętniki ogłoszonych w okresie międzywo-

jennym, w wyniku których uzyskano ponad cztery tysiące wspomnień, znalazły 
się także edycje poświęcone zbieraniu świadectw autobiograficznych chłopów. 
W 1933 r. Instytut Gospodarstwa Społecznego rozpisał „Konkurs na pamiętniki 
chłopów”. Spośród nadesłanych 498 autobiografii 61 zostało opublikowanych. 
W 1935 r. IGS wydał tom pierwszy Pamiętników chłopów ze wstępem Ludwika 
Krzywickiego zawierający 51 pamiętników. Rok później ukazał się tom drugi  
z przedmową Marii Dąbrowskiej i wstępem Krzywickiego prezentujący dalsze 
10 pamiętników. Kolejne 404 pamiętniki powstały po ogłoszeniu z inicjatywy 
Władysława Grabskiego przez Instytut Socjologii Wsi Szkoły Głównej Gospo-
darstwa Wiejskiego „Konkursu na życiorysy wiejskich działaczy społecznych”. 
Plonem tego konkursu były również opublikowane dwa tomy wspomnień. W to-
mie z 1937 r. ukazało się dziewiętnaście życiorysów wiejskich działaczy społecz-
nych – włościan, bohaterami tomu, który ukazał się a w następnym roku było 
trzynastu działaczy – inteligentów. Szeroki odzew, z jakim spotkały się dotych-
czasowe konkursy, stanowił zachętę do ogłoszenia kolejnego. Z inicjatywy Jó-
zefa Chałasińskiego w 1936 r. został zorganizowany przez redakcję „Przysposo-
bienia Rolniczego” i Państwowy Instytut Kultury Wsi „Konkurs na opis życia, 
prac, przemyśleń i dążeń młodzieży wiejskiej”, na który wpłynęły 1544 pamięt-
niki. W 1938 r. ukazało się opierające się na tym materiale czterotomowe funda-
mentalne dzieło Młode pokolenie chłopów uważane dziś za klasyczne studium  
w badaniach nad przeobrażeniami i świadomością warstwy społecznej chłopów 
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w II RP. W kolejnych tomach zostały przeanalizowane takie zagadnienia jak spo-
łeczne podłoże ruchów młodzieży wiejskiej w Polsce, jej świat życia, pracy i dą-
żeń, rola kół młodzieży wiejskiej w społeczno-kulturalnych przeobrażeniach wsi 
oraz rola szkoły w społeczności wiejskiej. 

Wartość pamiętników jako źródła w pracy tak historyka, a może przede 
wszystkim socjologa jest bezsprzeczna i była wielokrotnie tematem rozważań na-
tury ogólnej. Uznając twierdzenie wybitnego socjologa prof. Jana Szczepań-
skiego, że „pamiętniki mogą być wykorzystywane do badań tylko tych zjawisk, 
których są one projekcją. A więc na pierwszym miejscu mogą one służyć do ba-
dań nad postawami i wyobrażeniami kolejnych pokoleń Polaków o sprawach 
ważnych”1. Możemy więc postawić pytanie, czy do „spraw ważnych” w pamięt-
nikach chłopów należały również kwestie związane z odzyskaniem przez Polskę 
niepodległości? 

Znawcy pamiętnikarstwa dostrzegają powiązanie pomiędzy formowaniem 
się nowoczesnej świadomości narodowej a rozwojem pamiętnikarstwa. Pamięt-
niki stanowią niezastąpione źródło badania procesu kształtowania się nowocze-
snego narodu, w tym wypadku widziane oczami najliczniejszej warstwy społecz-
nej – chłopów. W przywołanych wyżej pamiętnikach można zatem szukać odpo-
wiedzi, czym dla ich autorów był naród, który sami tworzyli, oraz jak postrzegali 
państwo u progu odzyskania przez nie niepodległości2. Czy w ogóle pojęcie nie-
podległości ojczyzny mieści się w świecie wartości chłopa, a jeśli tak, to jakie 
miejsce w nim zajmuje, jaką zajmuje on wobec niej postawę. W przypadku, gdy 
idea wolnej ojczyzny odgrywała ważną rolę w świadomości pamiętnikarzy, to 
należy przypuszczać, że mogła ona rzutować na podejmowane przez nich ży-
ciowe decyzje. Na tę stronę zagadnienia zwrócił uwagę Chałasiński we wstępie 
do Młodego pokolenia chłopów. „Wolność istnieje w tych społeczeństwach,  
w których się w nią wierzy, w których przedstawia ona wartość dla ludzi i jako 
wartość kształtuje postawy społeczne i zachowanie się wzajemne ludzi”3. Kolej-
nymi nasuwającymi się pytaniami są zagadnienia związane z aktywnością za-
równo samych autorów, jak i całej warstwy społecznej, którą reprezentują  
w okresie wybijania się Polski na niepodległość, czy ich postawy ulegały prze-
kształceniom, jakie wzorce zachowań je kształtowały oraz czy dostrzegalne są 
różnice pokoleniowe w odniesieniu do tych zagadnień. 

We wstępie do wydanych w 1935 r. Pamiętników chłopów Ludwik Krzy-
wicki wyraził uwagę, że właściwie powinny one nosić tytuł „Pamiętniki chłopów 
w okresie kryzysu”, ponieważ głównym tematem poruszanym przez ich autorów 
                                                            
1  J. Szczepański, Pamiętniki a wiedza o polskim społeczeństwie [w:] Pół wieku pamiętnikarstwa, 

Warszawa 1971, s. 26. 
2  J. Chałasiński, Dokumentalno-kulturowe wartości pamiętnikarstwa ludowego [w:] Pół wieku 

pamiętnikarstwa…, s. 22–23. 
3  J. Chałasiński, Młode pokolenie chłopów, t. I, Warszawa 1938, s. XXXI–XXXII. 



Refleksje o niepodległości w pamiętnikach chłopów 
 
 

59

był obraz nędzy chłopskiej. Było to poniekąd skutkiem odezwy konkursowej, 
która zachęcała do nieskrępowanego opisywania własnej biedy. „Pamiętnikami 
nędzy na wsi polskiej” nazwał je również Władysław Grabski, który na łamach 
„Przeglądu Socjologicznego” przeprowadził ich analizę. W swoim opracowaniu 
usystematyzował poruszane przez pamiętnikarzy zagadnienia. Na czele znalazł 
się oczywiście główny cel wydania pamiętników – zagadnienie biedy wiejskiej. 
Wśród innych spraw pojawiły się również pytania o to, w czym wyraża się sto-
sunek pamiętnikarzy do Polski oraz do ogółu społeczeństwa4. W opinii Grab-
skiego stosunek wsi do Polski pojmowanej zarówno jako państwo, jak również 
jako społeczeństwo znajduje w pamiętnikach obszerne oświetlenie. Stosunek ten 
jest omówiony w kontekście odnoszenia się autorów do rządów zaborczych. Za 
charakterystyczny uznaje Grabski fakt, że więcej jest narzekań na zachowanie 
Niemców w okresie wielkiej wojny – wątek poruszony w 7 pamiętnikach, niż żali 
pod adresem Rosjan – 3 oraz bolszewików – 2.  

 
„Za to pełno jest narzekań na rządy polskie w ogóle, a w szczególności na 

obecne. Tłumaczy się to kryzysem oraz tym, że to, co było dawniej, łatwo zaciera 
się w pamięci, a bolączki dnia dzisiejszego dolegają najwięcej. Ale to nie tylko to. 
Od rządów swoich każdy pragnie zaznać dużo lepszego stosunkowo niż od obcych 
losu i to, co nie raziłoby zbytnio u obcych, dotkliwie daje się odczuwać, gdy spotyka 
od swojego”5.  

 
Skargi na rząd polski dotyczyły głównie nadmiernych obciążeń podatko-

wych – jeden z autorów uważał je nawet za gorsze od pańszczyzny, oraz uciążli-
wości przepisów administracyjnych. Towarzyszyły im narzekania, choć nie były 
zbyt liczne, na przedstawicieli władzy państwowej: policjantów, sekwestratorów 
i komorników. Stosunek autorów pamiętników do Polski, którzy w swych odczu-
ciach do niej są pozytywnie nastawieni bądź jest im ona obojętna rozkłada się  
w miarę po równo. Na 51 pamiętników 20 pamiętnikarzy jest nastawionych do 
niej pozytywnie. Pięciu spośród nich walczyło jako ochotnicy w wojsku polskim, 
w tym jeden był konspiratorem jeszcze przed wybuchem I wojny światowej,  
a kolejny był prześladowany za swe poglądy polityczne. W tych 21 pamiętnikach 
odnajdujemy treści aprobujące postawę służenia idei Polski, choć nie są one po-
zbawione słów krytyki. Jeden z autorów czuje osobisty żal do Polski, inni opisują 
rozgoryczenie w swym otoczeniu, mimo że sami go nie odczuwają. 

Jawnie swą niechęć wyraża tylko dwóch autorów. Pamiętnik nr 9 kończy się 
słowami pełnymi goryczy: „co robi czoło [rząd – przyp. J.A.] i do czego prowa- 

                                                            
4  W. Grabski, Pamiętniki chłopów a środowisko społeczne wsi polskiej, „Przegląd Socjolo-

giczny” 1936, t. IV, z. 3–4, s. 297–340. 
5  Tamże, s. 328. 
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dzi, że dzisiaj ze wstrętem mówi o wolnej Polsce włościanin”6. Natomiast w za-
mykającym tom Pamiętniku nr 51 autor powątpiewa, czy rząd zna bolączki na-
rodu, którym kieruje i czy chce się o niego troszczyć.  

 
„Trapi nas ciężka niedola, snują się w duszy smutne cierpienia, roszą łzy drogi 

polne, że rolnik w wolnej Ojczyźnie u społeczeństwa swego niewolnikiem się staje. 
Do duszy chcąc nie chcąc wkrada się nienawiść i zobojętnienie na sprawy święte, 
nad życie cenione. Kto Ojczyzno nasza będzie Cię żywił i bronił? Jeżeli rolnikom 
wolnej Ojczyzny niedola i nędza odbierze siłę fizyczną, a reszta cierpliwości zabije 
ducha i serca znieczuli”7.  
 
W przypadku siedemnastu autorów z treści ich tekstów wynika, że Polska  

w ogóle ich nie obchodzi. Dokonawszy powyższego zestawienia, Grabski do-
szedł do następującej konkluzji: „Widać, jak bardzo rozdwojoną jest dusza 
chłopa polskiego, gdy idzie o Polskę. Nie nabrał on do niej głębszego przekona-
nia, żali się na nią i skarży, część włościan chce jej być wierną, ale większość jest 
obojętną”8. 

Chałasiński, który w tomie I Młodego pokolenia chłopów przeprowadził 
analizę warstwy chłopów, pisząc o jej możliwościach, w odniesieniu do stanu 
narodu i państwa, zwrócił uwagę na dychotomiczny podział struktury społecznej 
Polski, której hierarchię kształtuje podział na dwie grupy: panów i chłopów.  
W myśl tego podziału będącego pozostałością dawnej stanowej struktury społe-
czeństwa polityka była wyłączną domeną panów.  

 
„Zespół społecznych wartości, które historycznie należą do panów, to polityka  

i rządzenie. W chłopskiej tradycji tkwi to przeświadczenie jeszcze dosyć głęboko. 
»Co byłoby bez pana – mówił ów stary chłop kresowy – cham by ci rozkazywał,  
a sameś chamem i nic mądrego by nie było«. W tradycji tej niepodległa Polska spro-
wadzała się przede wszystkim do spraw rządzenia i władzy, a więc »gdzie chłopom 
było o Polsce myśleć. Panowie ją przehandlowali ruskim, gdzie się chłopu do tego 
pchać było«. 

Tradycje pańszczyźniane chłopa pod tym względem uległy ogromnej zmianie. 
Niemniej wszakże na historii politycznej chłopa w Polsce niepodległej zaważyły 
również te przeciwstawne wzory: chłopa do roboty i pana do rządzenia. Dla znacz-
nej części chłopów polityka wciąż jeszcze jest sprawą pańską i stąd ich bierność 
polityczna. […] Dla wielu zaś politycznie aktywnych polityka była tym, czym wy-
kształcenie – drogą do zostania panem”9.  
 

                                                            
6  Pamiętnik Nr 9 [w:] Pamiętniki chłopów, oprac. L. Krzywicki, Warszawa 1935, s. 106. 
7  Pamiętnik Nr 51 [w:] Pamiętniki chłopów, oprac. L. Krzywicki, Warszawa 1935, s. 705.  
8  W. Grabski, Pamiętniki chłopów …, s. 332.   
9  J. Chałasiński, Młode pokolenie …, t. I, s. 99. 
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Wątek ten pojawia się również w Życiorysach włościan. Autor Pamiętnika 
nr 6 z pow. łukowskiego wspominał komentarze, jakie pojawiły się na jego temat, 
gdy zorganizował parafialne Kółko Rolnicze „z panami się zadał, to mu się Polski 
zachciało”10. 

Do głównych procesów zmian Chałasiński zaliczał „ z jednej strony proces 
wyzwalania wsi spod wpływu tradycji stanowych […] a z drugiej – proces asy-
milowania się społeczności wiejskiej do społeczności narodowo-państwowej”11. 
Za siłę sprawczą tych przemian uznawał zmianę pokoleniową. Różnica pokole-
niowa autorów pamiętników i ich stosunek emocjonalny do odzyskania przez 
Polskę niepodległości jest wyraźnie zauważalny w sposobie opisywania tych wy-
darzeń. Zrozumiałe jest, że jeżeli autor wspomnień był wówczas dzieckiem to 
opis tych zdarzeń będzie pisany innymi barwami niż wówczas, gdy będzie on 
przedstawiany oczami osoby dojrzałej z bogatym doświadczeniem życiowym. 
Emocje są wówczas bardziej stonowane. Pamiętnikarze, których prace ukazały 
się w Młodym pokoleniu chłopów, przyszli na świat przed I wojną światową lub 
w czasie jej trwania. Często powracającym tematem ich wspomnień jest konfron-
tacja dziecięcych marzeń o niepodległej Polsce z rzeczywistością.  

 
„Dla nich i ich rodziców zasadniczym doświadczeniem społecznym i politycz-

nym było zestawienie wyidealizowanej wizji wolnej Polski z twardą rzeczywisto-
ścią codziennego życia odrodzonego państwa, walczącego z kryzysem gospodar-
czym, trudnościami wynikającymi ze spajania trzech rozbiorów, z braku doświad-
czonych kadr administracji państwa, odradzania się przesądów ziemiańskich i inte-
ligenckich, z ostrych konfliktów klasowych itp.”12 

 
Rozczarowanie młodszego pokolenia wskutek zderzenia wyobrażeń o Pol-

sce z realiami, w jakich przyszło mu żyć, nasiliło się zwłaszcza w dobie kryzysu 
ekonomicznego. Konflikty społeczne i radykalizacja postaw wynikające z tego 
rozczarowania nie przekreślały, ale potrafiły odsunąć na dalszy plan poczucie 
identyfikacji ze wspólnotą narodową. Początkowa euforia związana z odzyska-
niem niepodległości stopniowo słabła w konfrontacji z rzeczywistością, stosun-
kami społeczno-gospodarczymi i prowadziła do przygnębiającej oceny państwa 
nie tylko przez młode pokolenie. Pamiętniki są bogatym źródłem dokumentują-
cym, jak chłopi postrzegają państwo, jego ustrój, działania rządu, sprawność 
funkcjonowania administracji. 

Chłopi piszący pamiętniki wyróżniają się na tle całej swojej warstwy spo-
łecznej. Możemy podejrzewać, że nie są jej typowymi przedstawicielami, gdy 

                                                            
10  Pamiętnik nr 6 [w:] Wiejscy działacze społeczni, t. I, Życiorysy włościan, Warszawa 1937,  

s. 95. 
11  J. Chałasiński, Młode pokolenie …, t. I, s. 182. 
12  J. Szczepański, Posłowie [w:] J. Chałasiński, Młode pokolenie…, t. IV, s. 588. 
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decydują się sięgnąć po pióro, aby podzielić się swymi życiowymi doświadcze-
niami. Wyrastali ponad przeciętność, co budzi obawy, czy ich sposób postrzega-
nia świata jest reprezentatywny dla całej społeczności wiejskiej. Ich punkt wi-
dzenia na wiele problemów wsi może być inny, nadal jednak opisują środowisko, 
z którego się wywodzą i które ich ukształtowało. Na ten problem zwróciła już 
uwagę Maria Dąbrowska w przedmowie do serii II Pamiętników chłopów  

 
„Nie mamy pewności, czy nasi pamiętnikarze są najtypowszymi przedstawicie-

lami przeciętnej masy chłopskiej. Chociaż opisują oni wiele faktów niewątpliwie 
wspólnych całemu żywiołowi chłopskiemu, sami zdają się należeć do tej drobnej 
mniejszości, która istnieje w każdej warstwie, jako, powiedzmy, stan przejściowy. 
Stan czy gatunek ludzi, wyszłych częściowo i pod różnemi względami poza swą 
klasę i sferę, a nie przeobrażonych i być może nie przeobrażalnych do cna w żadna 
inną. Ten rodzaj ludzi odznacza się we wszystkich warstwach społeczeństwa naj-
większem ożywieniem umysłu i największą dozą płodnego, choć czasem nieco cier-
piętliwego niepokoju ducha”13.  

 
Konkurs na spisanie wspomnień wiejskich działaczy społecznych przyniósł 

kolejne doskonałe przykłady mocnych osobowości rozsiewających ferment  
w swym otoczeniu. Wśród autorów znalazły się osoby, które należą do grup po-
granicznych warstwy chłopskiej. Wszystkich, oprócz talentu pisarskiego wyróż-
niała, aktywność społeczna, niektórych doprowadziła nawet do wykonywania 
mandatu posła czy senatora.  

Niezmiernie ważną rolę w kształtowaniu patriotycznej postawy, zwłaszcza 
wśród dzieci chłopskich, odgrywała tradycja rodzinna. Jeżeli w rodzinie była 
osoba, która walczyła z zaborcami, to ten wzorzec postawy był później przeka-
zywany następnym pokoleniom, najczęściej w formie rodzinnych opowieści. Po-
przez gawędę poznawali nie tylko historię swojej rodziny, lecz także uczyli się 
historii Polski, tradycji walk o niepodległość. Tak było w przypadku pochodzącej 
z województwa warszawskiego autorki Pamiętnika Nr 3, której ojciec i dziadek 
byli zaangażowani w działalność niepodległościową. Pamięta ona, że w 1905 r., 
jako pięcioletnia wówczas dziewczynka, słyszała w domu słowa, których znacze-
nia nie znała: ucisk, niewola, rewolucja. Nie rozumiała, dlaczego w domu prze-
prowadzane są rewizje, a ojciec musi się ukrywać. Rodzice o niczym jej nie mó-
wili, nie tłumaczyli, dlaczego tak się dzieje. Sytuacja odmieniła się dopiero po 
przyjeździe mieszkającego na Podlasiu dziadka – byłego powstańca stycznio-
wego. To on wytłumaczył wnukom, czym była niewola Polski, opowiedział  
o przebiegu powstania. W opowieści tej zwraca uwagę nie tylko zaszczepiona 
wnukom przez dziadka miłość do ojczyzny, lecz również dążenie, aby jej dobro 

                                                            
13  Przedmowa [w:] Pamiętniki chłopów. Seria druga, Warszawa 1936, s. X–XI. 
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traktować jako wartość nadrzędną, której warto poświęcić życie. Co więcej, to-
warzyszyła tym opowieściom gorzka konstatacja, że upragnione odzyskanie 
przez ojczyznę wolności nie będzie równoznaczne z końcem chłopskiej biedy, 
życia w ucisku i niesprawiedliwości, a mimo to należy Polskę szanować.  

 
„»Wnusie moje kochane, ja już tego nie doczekam, ale wy doczekacie tej rado-

snej chwili, że Polska nasza kochana zmartwychwstanie i wolna będzie! Ale ci, co 
Nią rządzić będą, nie pomni krwi przelanej i tylu cierpień całego narodu. Nie zechcą 
poprowadzić rządu sprawiedliwie, będzie zawsze uciskał bogaty biednego. I nigdy 
nie będzie chłopu w Polsce dobrze, nigdy on nie znajdzie swoich praw, dopóki rzą-
dzić będą wielcy panowie, bo oni dobro swoje i interes stawiają nawet wyżej, niż 
dobro Ojczyzny, a nędza chłopska nigdy ich nie obchodzi. I do tego może dojść, co 
nie daj Boże, że oni znów Polskę zgubią, ale wy wnusie stójcie zawsze wiernie na 
straży i choćbyście nawet życiem przypłacić mieli, to gińcie jako Polacy«. Po tem 
wszystkiem, kładąc się spać, modliłam się o wolność Ojczyzny i za tych, co dla Niej 
cierpieli i ginęli”14.  

 
Nie dziwi więc fakt, że odzyskanie przez Polskę niepodległości autorka 

wspomina z entuzjazmem. „Oczywiście wielka była radość i choć tam w domu 
cierpiał człowiek co niemiara, ale Polska była wolna”15. 

Wątek rodzinnych opowieści o Polsce pojawia się również w pamiętnikach 
Młodego pokolenia chłopów. Jej wizerunek nabiera cech baśniowych. Polska 
była w nich przedstawiana jako potężna i piękna, lecz została rozgrabiona przez 
zaborców. Opowieści te rozbudzały wyobraźnię dzieci, sprawiały, że pragnęły 
one powrotu wolnej Polski, być może w sposób nieuświadomiony łącząc te na-
dzieje z poprawą własnego losu. Należy pamiętać, że niektórzy spośród pamięt-
nikarzy urodzili się jeszcze w kurnej chacie, a mimo swej nędzy, marzyli o Pol-
sce. Tak było w przypadku autora pamiętnika nr 712/104 Z. M. W. urodzonego 
w 1907 r. w powiecie Nowy Sącz.  

 
„Pamiętam, jak często opowiadała nam [matka] o Polsce, że kiedyś była wielka 

i bogata, ale ją źli wrogowie rozebrali; i uczyła nas śpiewać pieśń »Boże Ojcze«  
i słowa »my w niewoli, my w niewoli« tłomaczyła, że jesteśmy w niewoli pod Au-
strją, a inni pod zaborem Moskali i Prus”16.  

 
W kurnej chacie pierwsze lata życia spędził również autor pamiętnika  

nr 108/18, K. M. W. z pow. rzeszowskiego. W jego przypadku źródłem wiado-
mości o świecie i polityce był prenumerowany w domu tygodnik „Prawda”, który 

                                                            
14  Pamiętnik nr 3 [w:] Pamiętniki chłopów, Warszawa 1935, s. 30. 
15  Tamże, s. 34. 
16  J. Chałasiński, Młode pokolenie …, t. I, s. 63. 
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po latach wspomina z sentymentem „była nam wielką przyjaciółką i doradczy-
nią”. Oprócz tego, jako że ojciec autora przez kilka lat przebywał na emigracji 
zarobkowej w Ameryce, po jego powrocie dom był miejscem spotkań towarzy-
skich, podczas których komentowano również bieżące wydarzenia.  

 
„W r. 1916 i 17 coraz częstsze chodziły radosne wieści, że nastanie wolna i nie-

podległa Polska. Sława Legionów Piłsudskiego rozchodziła się po kraju. Niedaleki 
nasz sąsiad, legionista, przyjechawszy, zdaje się, na urlop, był wprost rozentuzja-
zmowany celem, któremu służył. Fala patriotyzmu, chęć służenia Polsce ogarnęła 
nas, dzieci. W szkole, w czasie śpiewu, śpiewaliśmy patriotyczne pieśni polskie, jak 
»Boże, coś Polskę«, »Boże Ojcze Twoje dzieci«, oraz legionowe piosenki. […]  
W październiku 1918 r. przyjechał jeden z sąsiadów wozić ojcu ziemniaki z pola. 
Przyjechawszy przed dom z ziemniakami oznajmił, że słyszał w mieście, że Polska 
zmartwychwstała. Ojciec nic nie mówiąc, gdyż radość uwięziła mu w gardle słowa, 
odszedł od zsypywania ziemniaków, wszedł do izby, klęknął przed obrazem i ze 
łzami w oczach dziękował Bogu za odzyskanie niepodległości. Jakaż radość zapa-
nowała w moim sercu! Ta Polska, którą ukochałem od pierwszej chwili poznania jej 
z historii, ta Polska, która była przez wieki długie potęgą światową, przed którą 
drżeli wrogowie, ta Polska, która była »Przedmurzem chrześcijaństwa«, ta Polska, 
która przez długie lata jęczała w niewoli – ta Polska zmartwychwstała! Tej mej ra-
dości nie da się opisać”17. 

 
Również w Życiorysach włościan powraca wątek marzeń o Polsce rozbu-

dzonych przez rodzinne opowieści. Jeden z autorów konstatował jednak, że choć 
były one piękne, to brakowało mu w nich bardziej konkretnego opisu wydarzeń 
z historii Polski.  

 
„Rozpoczynałem tak na swój wiek dziecięcy marzyć i pojmować Polskę. Te 

moje wyobrażenia dopełniły inne, które słyszałem w domu lub u sąsiadów, gdy wie-
czorami schodzili się i, jak nie o wojnie, to opowiadali »gadki«. A były one różne, 
były i takie, co mglisto, niejasno opowiadały o przodkach naszych, o naszym pań-
stwie. Lecz nikt porównać nie umiał z prawdziwą historią”18.  

 
Autor ten wspominał również, że wielki wpływ na rozbudzenie jego uczuć 

patriotycznych miała nauczycielka, córka powstańca styczniowego, o której wy-
rażał się bardzo ciepło.  

 
„Była patriotką, społecznicą na terenie naszej wsi; gdzie tylko sposobność nada-

rzyła się, tam poza programem szkolnym wszczepiała dzieciom miłość ojczyzny 
przez poznawanie jej dziejów. O legionach w czasie wojny mawiała nam dużo. Pew-
nego razu zatrzymała nas dwu po nauce, zawołała do swego pokoju, i powiada, że 

                                                            
17  Tamże s. 65–66. 
18  Pamiętnik nr 9 [w:] Wiejscy działacze społeczni, t. I, Życiorysy włościan …, s. 148. 
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jutro pójdziemy na wieś zbierać datki na legiony, bo to »wojsko polskie«, które mu-
simy wspierać my młodzi, bo starzy tego nie rozumieją, że Polska powstanie, a oni 
tylko cesarza chwalą – nie wiedzą, że my Polacy najdzielniejsi z narodów”19. 

 
Typowym dla pamiętników chłopskich jest powtarzający się fragment wspo-

mnień dotyczący zakończenia zmagań wojennych, radości z odrodzenia Polski 
oraz odparcia bolszewików połączony z dokonywanym jednocześnie bilansem 
strat. Autorzy dokładnie wyliczają skalę zniszczeń zabudowań, inwentarza  
i upraw, do jakich doszło po przemarszu wojsk lub podczas działań wojennych. 
Uciekając przed frontem, opuszczano gospodarstwa, które były łatwym łupem 
dla maruderów i zwykłych bandytów. Nawet jeśli wszystkim członkom rodziny 
udawało się przeżyć i powrócić na swoje gospodarstwo, widok rozgrabionego  
i tak przecież z reguły niewielkiego dobytku i zniszczonych upraw przyprawiał  
o rozpacz. Pamiętnikarze piszą wprost o pojawiającym się wówczas widmie 
głodu. 

Przez część pamiętnikarzy I wojna światowa jest postrzegana jako kataliza-
tor uświadomienia politycznego, zaszczepiający myślenie o wolnej Polsce. Tak 
było w przypadku autora Pamiętnika nr 12 z tomu Życiorysy włościan, byłego 
posła i senatora, który jednak czuł się trwale związany ze wsią.  

 
„W roku 1918 nadzieja oswobodzenia Polski i utworzenia wolnego państwa roz-

szerzała się szybko nawet u tych Polaków, którzy służyli w armiach trzech zabor-
ców. Wszelkie krzywdy wyrządzane przez okupacje, przez wojska, żandarmerię, 
starostów, urzędników, rozmaite centrale itp. Przyspieszyły świadomość narodową 
i pogłębiały patriotyzm. Jeńcy – Polacy organizowali się i tęsknili za wolnością Pol-
ski. Męczące podróże po wszystkich liniach bojowych w obcych krajach pouczyły 
nieświadomych, co to jest Polska i wolna Ojczyzna”20.  

 
Tym bardziej boli autora tych słów, który sam włożył wiele energii w prace 

społeczne i działalność patriotyczną, późniejsze rozczarowanie Polską spowodo-
wane głownie niestabilna polityką oraz kryzysem gospodarczym. Mimo rozgo-
ryczenia, wolność ojczyzny uznaje za wartość nadrzędną, uważając, że nie jest  
w tej opinii odosobniony.  

 
„Wszystkie te wypadki w wolnej Polsce tak mnie przygnębiły, że żyję bardzo 

smutny, bo zamiast iść naprzód, pozostajemy w tyle za innymi wolnymi narodami. 
Wszyscy patrioci, którzy pracowali dla Polski, są bardzo przygnębieni a naród jest 
oziębły do odrodzenia wolnej Ojczyzny pod każdym względem. Niektórzy cieszą 
się nadzieją, że gdy starsi wychowani w niewoli wymrą a przyjdą młodzi, wycho-
wani już w wolnej Polsce, to wtenczas Polska postąpi naprzód za innymi narodami. 

                                                            
19  Tamże, s. 147. 
20  Pamiętnik nr 12 [w:] Wiejscy działacze społeczni, t. I, Życiorysy włościan …, s. 218. 
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[…] Spodziewałem się, że skoro Polska będzie wolna, to cały naród pójdzie do Czę-
stochowy, na Jasnej Górze złoży podziękowanie i ślubowanie cnotliwego i przy-
kładnego życia, a tu dzisiaj niestety – wielu Polaków przeklina Polskę. Bójcie się 
Boga ludzie, co wy robicie, przyjdzie kara Boska i wieczna niewola!”21 

 
W przedmowie do serii II Pamiętników chłopów Maria Dąbrowska zwróciła 

uwagę, jak wielkie znaczenie miało ich wydanie w procesie poznawania stanu 
świadomości chłopów jako warstwy społecznej, jej budzenia się, wieloaspekto-
wość oraz wpływ na kształt całego społeczeństwa polskiego.  

 
„Dziś w Pamiętnikach przemówił do wszystkich, mających uszy ku słuchaniu, 

Wielki Nieznany – chłop, którego nazwać warstwą narodu – to właściwie za mało. 
Gdyż stanowi on tak olbrzymią większość narodu, że czytając jego rozpamiętywa-
nia naród siebie samego dopiero w pełni poznaje, ogląda i sądzi. Z tego też względu 
Pamiętniki chłopów są lekturą w najwyższym stopniu zobowiązującą. Zobowiązu-
jącą jako przestroga równa w sile przestrogom Skargi czy proroków biblijnych  
i zobowiązująca jako wskazanie kierunku dla wszystkich wysiłków polskiej pracy 
zbiorowej. Bo koniec końców Polska jest i będzie tem, czem są i będą chłopi, a nie 
tem, czem się sobie już dziś być wydaje w swych ambitnych, a tak często powierzch-
nię życia tylko zatrącających poczynaniach i osiągnięciach. I nigdy nie będzie  
w żadnym sensie mocarstwem, póki chłop jej będzie słaby, ciemny, biedny, tylu 
rzeczy pozbawiony i tylu rzeczy nadaremnie spragniony”22. 

 
Lektury pamiętników nie należy sprowadzać do ich dosłownych odczytań, 

traktując poruszaną problematykę hasłowo. Można sięgnąć do głębszych warstw 
tekstu, gdzie interesujące nas zagadnienie nie musi być wyrażone literalnie. Jest 
to warstwa informacji, których autorzy nie wyrażają wprost, ponieważ pewne 
rzeczy uważają np. za oczywiste, inne za zbyt intymne, by dzielić się nimi z czy-
telnikiem. Za najważniejszy przekaz ukryty w głębi treści pamiętników uważam 
ukazany proces budzenia się świadomości narodowej chłopów, przezwyciężania 
biernej postawy i poczucia beznadziei doli chłopa wielokrotnie przywoływanej 
w pamiętnikach, a traktowanych wręcz jako utrwalony przez wieki kod gene-
tyczny tej warstwy społecznej. Byli wśród nich działacze społeczni, zajmujący 
aktywną postawę wobec otaczających ich zdarzeń. Główny temat pamiętników 
dotyczy oczywiście prac związanych z gospodarstwem, częste są również obrazy 
wspomnień z dzieciństwa. Kwestia odzyskania przez Polskę niepodległości czę-
ściej jest poruszana przez pamiętnikarzy charakteryzujących się aktywną postawą 
społeczną. Ich refleksje są też bardziej rozbudowane i dojrzałe. U innych autorów 

                                                            
21  Tamże, s. 220–221. 
22  M. Dąbrowska, Przedmowa [w:] Pamiętniki chłopów. Seria druga, Warszawa 1936, s. XI–XII.  
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temat ten pojawia się na marginesie ich wspomnień. Pamiętniki chłopów poka-
zują również, z jakimi przeciwnościami musieli się zmierzyć już w wolnej Polsce 
i czy ojczyzna dawała im szansę na realizację ich życiowych dążeń i aspiracji. 
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Afterthoughts on independence in peasants diaries 
 

Diaries are valuable sources in both historical and sociological research. In 
the interwar period, twenty diary competitions were announced in Poland, in 
which over four thousand memoirs were obtained. The purpose of some of these  
competitions was to collect autobiographical testimonies of peasants. diaries 
which were obtained through those means constitute an irreplaceable material in 
the study of process of shaping a modern nation, seen through the eyes of the 
most numerous social class – the peasants. These sources enable us to search for 
answers to the questions: what the concept of the nation which they co-created 
meant for the authors of these memoirs? how did they perceive the polish nation 
state on the threshold of its regained independence? was the notion of homelands 
independence in the spectrum of peasant values, and if so, what place did it  
occupy? The diaries show the process of awakening the national consciousness 
of the peasants, overcoming the passive attitude and the feeling of hopelessness 
of the peasants situation – repeatedly mentioned in the memoirs, and even treated 
as the genetic code of this social class preserved throughout centuries. 
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Niniejszy tekst jest kontynuacją artykułu pod tym samym tytułem wydane-

go w 2020 r. w publikacji pokonferencyjnej pt. Rola Polonii USA w kształtowa-
niu relacji polsko-amerykańskich w XX i XXI wieku2. W wydanej pracy zostało 
zamieszczonych 60 not biograficznych urodzonych na obszarze guberni łom-
żyńskiej hallerczyków – ochotników ze Stanów Zjednoczonych, które zostały 
opracowane na podstawie ksiąg immatrykulacji ochotników oraz innych źródeł 

                                                            
1  Niniejszy artykuł jest jednym z wyników realizacji projektu „Losy łomżyńskich emigrantów 

w źródłach z lat 1900–1950. Edycja wybranych źródeł emigracyjnych w kontekście histo-
ryczno-kulturowym” realizowanego przez Łomżyńskie Towarzystwo Naukowe im. Wagów  
w ramach dofinansowania z MNiSW w programie DIALOG. Szczególnie dziękuję Pani  
mgr Marcie Chojnowskiej oraz Pani mgr Monice Smakowskiej za pomoc merytoryczną  
i cenne uwagi do tekstu, dzięki którym możliwe stało się wydanie obu części niniejszej pracy 
poświęconej łomżyńskim hallerczykom. 

2  K. M. Leszczyński, Łomżyński zaciąg do Armii gen. Hallera w Stanach Zjednoczonych. 100 
biogramów hallerczyków w źródłach archiwalnych, [w:] Rola Polonii USA w kształtowaniu 
relacji polsko-amerykańskich w XX i XXI wieku, red. W. Gliński, Warszawa – Orchard Lake, 
2020, s. 191–232.  
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pozyskanych z Centralnego Archiwum Wojskowego w Warszawie. Kontekst 
historyczny uzupełniły opracowania naukowe poświęcone Błękitnej Armii3. 

Celem niniejszego tekstu jest przedstawienie w analogiczny sposób kolej-
nych 40 skróconych biogramów łomżyńskich emigrantów – żołnierzy Błękitnej 
Armii, zawierających przede wszystkim dane pozwalające na umiejscowienie 
tych osób w przestrzeni guberni łomżyńskiej. Niniejszy tekst zbudowany jest  
w oparciu o informacje pochodzące z list kontyngentów amerykańskich docie-
rających do obozów francuskich z Ameryki, w tym wypadku listę ochotników  
z 13-go kontyngentu amerykańskiego przybyłego do Francji 19 marca 1918 
roku4. Lista ta nie jest w stu procentach kompletna i nie zawsze jest czytelna, co 
utrudnia dokładną weryfikację danych poszczególnych osób. W miarę możli-
wości dane te zostały uzupełnione na podstawie kart zgłoszeniowych ochotni-
ków do Armii Polskiej we Francji, które zawierają szereg ciekawych informacji 
o ochotnikach. Ponadto poszerzone są (choć nie zawsze) o kontekst emigracyj-
ny, zawierający fakty takie jak np. data wyjazdu do Stanów Zjednoczonych, 
miejsce zamieszkania lub pełniony zawód. 

Oczywiście zawarte tu informacje o „łomżyńskich” hallerczykach są nie-
pełne i wymagają bardzo dokładnego uzupełnienia. Zastosowany tu zabieg 
ograniczenia ilości informacji ma na celu jedynie pomóc w przedstawieniu kon-
kretnej liczby ochotników i podobnie jak wcześniej opublikowany artykuł jest 
wstępem do szerokiego opracowania im poświęconego oraz pokazania poten-
cjału bazy źródłowej, a także ogólnych perspektyw badawczych tego tematu. 
Zarówno artykuł opublikowany w wymienionej wyżej publikacji, jak również 
jego kontynuacja są początkowymi i niepełnym efektami już podjętych w Łom-
żyńskim Towarzystwie Naukowym im. Wagów badań. Teksty mają za zadanie 
zwrócić uwagę na ważność analizowanego tematu i potrzebę podjęcia gruntow-
nych prac badawczych nad nim.  
 

Biogramy 
 

ANDRZEJCZYK Ferdynand – ur. 28 października 1894 r. w guberni łom-
żyńskiej. Syn Walentego i Katarzyny Gutowskiej. Emigrował do Stanów Zjed-

                                                            
3  Do najważniejszych wykorzystanych opracowań należą m.in.: T. Lachowicz, Weterani polscy 

w Ameryce do 1939 roku, Warszawa 2002; T. Lachowicz, Dla ojczyzny ratowania... Szkice  
z dziejów wychodźstwa polskiego w Ameryce i inne, Warszawa 2007; Cz. Skonka, Słownik 
biograficzny Hallerów i Hallerczyków, Gdańsk 2004; J. Walter (oprac.), Czyn zbrojny wy-
chodźstwa polskiego w Ameryce 1914–1920, New York – Opole 2018; P. S. Valasek, Haller’s 
Polish Army in France, 2006; D. Radziwiłłowicz, Błękitna Armia. W 80. Rocznicę utworze-
nia, Warszawa 1997. 

4  Materiał znajduje się w zasobie Wojskowym Biurze Historycznym – Centralne Archiwum 
Wojskowe (dalej WBH CAW), sygn. I.123.9.81. 
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noczonych w 1913 roku. Pracował w Cleveland Hardware Company. Zgłosił się 
do Centrum Rekrutacyjnego nr 4 w Cleveland 3 marca 1918 r. Przysłany do 
korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja  
1918 r. Numer immatrykulacji 12233. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.31; "United States, Recruits for the Polish Ar-
my in France, 1917-1919", database, FamilySearch (https://familysearch.org/ark:/ 
61903/1:1:4RYK-832M : 23 January 2020), Ferdynand Andrzejczyk, 1918; United 
States World War I Draft Registration Cards, 1917-1918", database with images, Fami-
lySearch (https://www.familysearch.org /ark:/61903/1:1:K6F8-PYT : 20 January 2021), 
Ferdinand Andezgjczyki, 1917-1918; "Massachusetts, Boston Passenger Lists, 1891-
1943," database with images, FamilySearch (https://www.familysearch.org/ark:/61903/ 
1:1:23XH-2GZ : 27 November 2020), Ferdinand Andrzejezik, 1913; citing Immigra-
tion, Boston, Suffolk, Massachusetts, United States, NARA microfilm publication T843 
(Washington, D.C.: National Archives and Records Administration, n.d.); FHL micro-
film 1,404,316. 
 
BEDNARSKI Aleksander – ur. 20 marca 1893 r. w Laszkach. Syn Jana i Leo-
nory Dombek. Zgłosił się jako ochotnik w Centrum Rekrutacyjnym nr 3 w De-
troit 17 kwietnia 1918 r. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kon-
tyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12203. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.32; "United States, Recruits for the Polish Ar-
my in France, 1917-1919", database, FamilySearch (https://familysearch.org/ark:/ 
61903/1:1:WHGP-YF3Z : 15 November 2019), Aleksander Bednarski, 1918. 
 
BIAŁOBRZESKI Franciszek – ur. 20 października 1895 r. w Bożejewie  
w powiecie i guberni łomżyńskiej. Syn Antoniego i Emilii Bogdańskiej. Przy-
był do Stanów Zjednoczonych statkiem „S.S. Neckar” 27 października 1913 r. 
Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 
19 maja 1918 r. Zarejestrowany jako szofer. Numer immatrykulacji 12228. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; "New York Passenger Arrival Lists (Ellis Island), 
1892-1924", database with images, FamilySearch (https://www.familysearch.org/ark:/ 
61903/1:1:JJ94-V6Y : 18 December 2020), Franciszek Bialobrzeski, 1913. 
 
BRZOSTEK Karol – ur. 4 października 1892 roku w Kuskowiznie w powiecie 
ostrowskim w guberni Łomżyńskiej. Syn Józefa i Katarzyny Fedczak. Po przy-
byciu do USA zamieszkał w Christopher w stanie Illinois. Zatrudniony w ko-
palni. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amery-
kańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12182. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; "United States, Recruits for the Polish Army in France, 
1917-1919", database, FamilySearch (https://familysearch.org/ark:/61903/1:1:4YGH-
XMN2 : 23 January 2020), Karol Brzostek, 1918; "United States World War I Draft 
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Registration Cards, 1917-1918," database with images, FamilySearch 
(https://familysearch.org/ark:/61903/3:1:33S7-81JH-2X2?cc=1968530&wc=9F8H- 
HZW%3A928312701%2C928955101 : 25 August 2019), Pennsylvania > Luzerne 
County no 6; A-Jurison, John C. > image 485 of 2099; citing NARA microfilm publica-
tion M1509 (Washington, D.C.: National Archives and Records Administration, n.d.). 
 
CZYŻEWSKI Władysław – ur. 27 czerwca 1891 r. w Uścianku Wielkim  
w powiecie ostrowskim w guberni łomżyńskiej. Syn Jana i Barbary Łuniew-
skiej. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykań-
skiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12264. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.25. 
 
DEMNICKI Teofil – ur. 19 marca 1891 r. w Dembnikach w guberni łomżyń-
skiej. Syn Juliana i Cecylii Kuleszy. Przypłynął do Stanów Zjednoczonych stat-
kiem „Barbarossa” z Bremy do Nowego Jorku 27 grudnia 1907 r. Przysłany do 
korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja  
1918 r. Numer immatrykulacji 12460. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.29; "New York Passenger Arrival Lists (Ellis 
Island), 1892-1924", database with images, FamilySearch (https://www.familysearch. 
org/ ark:/61903/1:1:JXLY-SZZ : 18 December 2020), Teofil Demnicki, 1907. 
 
DEPKA Adam – ur. 30 marca 1894 r. w guberni łomżyńskiej. Syn Daniela  
i Eudokii. Zgłosił sie do Centrum Rekrutacyjnego nr 4 w Cleveland 18 lutego 
1918 r. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amery-
kańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12264. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; "United States, Recruits for the Polish Army in France, 
1917-1919," database, FamilySearch (https://familysearch.org/ark:/61903/3:1:3QS7-
L9PS-GN7G?cc=3023813 : 15 November 2019), > image 1 of 1; Polish Roman Catho-
lic Union of America, Chicago, Illinois. 
 
DĘBY Bolesław – ur. 15 czerwca 1884 r. w guberni łomżyńskiej. Syn Szcze-
pana i Józefy Skrodzkiej. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go 
kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12453. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
GÓRSKI Piotr – ur. 5 kwietnia 1885 r. w guberni łomżyńskiej. Syn Francisz-
ka. Zamieszkały na Brooklynie. Przysłany do korpusu we Francji w ramach  
13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 
12540. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
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GRADOWSKI Jan – ur. 28 grudnia 1882 r. w guberni łomżyńskiej. Syn Alek-
sandra i Marii Bełdy. Zgłosił się do Centrum Rekrutacyjnego nr 34 w Duluth  
15 kwietnia 1918 r. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyn-
gentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji ochotnika 12227. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.26; https://www.familysearch.org/ark:/61903/ 
3:1:3Q9M-CSHC-8994-7?i=788&cat=1387152 [dostęp 7.02.2021 r.]. 
 
GUT Stanisław – ur. 15 sierpnia 1891 r. w Bandysiach powiecie ostrołęckim  
w guberni łomżyńskiej. Syn Józefa i Anny. Wyemigrował do Stanów Zjedno-
czonych w1909 roku. Zamieszkały w Meriden w stanie Connecticut. Przysłany 
do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 
1918 r. Numer immatrykulacji 12174. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; "New York Passenger Arrival Lists (Ellis Island), 
1892-1924", database with images, FamilySearch (https://www.familysearch.org/ark:/ 
61903/1:1:JXYJ-4NB : 18 December 2020), Stanislaw Gut, 1909. 
 
GUTKOWSKI Stanisław – ur. 26 marca 1895 r. w Bagienicach w guberni 
łomżyńskiej. Syn Ignacego i Franciszki Cieplińskiej. Zamieszkały w New Ken-
sington w stanie Pennsylwania. Przysłany do korpusu we Francji w ramach  
13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 
12508. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
JASTRZĘBSKI Jan – ur. 15 czerwca 1892 r. w guberni łomżyńskiej. Syn 
Hilarego i Marii Wakołowskiej. Przysłany do korpusu we Francji w ramach  
13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 
12419. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
KALATA Franciszek – ur. 28 marca 1881 r. w Perkowie w guberni łomżyń-
skiej. Syn Franciszka i Katarzyny Mejerskiej. Zamieszkały w Chicago. Przysła-
ny do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego  
19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12358. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.30. 
 
KALATA Franciszek – ur. 6 stycznia 1885 r. w Nowej Wsi w guberni łom-
żyńskiej. Syn Felixa i Franciszki Łojek. Przysłany do korpusu we Francji  
w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer imma-
trykulacji 12323. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.30. 
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KIESZKOWSKI SZCZEPAN – ur. 26 grudnia 1885 r. w Kłoskach w powie-
cie mazowieckim w guberni łomżyńskiej. Przysłany do korpusu we Francji  
w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer imma-
trykulacji 12365. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.30. 
 
KOMOROWSKI Franciszek – ur. 30 stycznia 1892 r. Syn Szymona i Petro-
neli Kępistej. Zamieszkały w North Hampton w stanie Massachusetts. Zgłosił 
się do Centrum Rekrutacyjnego nr 17 w Halyoke 19 kwietnia 1918 r. Przysłany 
do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 
1918 r. Numer immatrykulacji 12216. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; https://www.familysearch.org/ark:/61903/3:1:3Q9M-
CSHC-896X-S?i=900&cat=1387152 [dostęp 29.01.2021 r.]. 
 
KOPCZEWSKI Jan – ur. 28 grudnia 1884 r. w Zawistach w powiecie ostrow-
skim w guberni łomżyńskiej. Syn Franciszka i Weroniki Dombrowskiej. Przy-
słany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego  
19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12284. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
KRAJEWSKI Julian – ur. 1 stycznia 1895 r. w Nowogrodzie w powiecie  
i guberni łomżyńskiej. Syn Franciszka i Marii. Mechanik. Przysłany do korpusu 
we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Nu-
mer immatrykulacji 12201. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
KWIATKOWSKI Piotr – ur. 16 lutego 1893 r. w Lubiejewie w powiecie 
ostrowskim w guberni łomżyńskiej. Syn Błażeja i Marianny Nietubyć. Emigro-
wał do Stanów zjednoczonych w 1913 roku. Zamieszkał w Christopher w stanie 
Illinois. Zgłosił się na ochotnika 15 kwietnia 1918 r. w stacji rekrutacyjnej  
w Saint Louis w stanie Missouri. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 
13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 
12181. Powrócił do USA. Zmarł w Detroit, Wayne w stanie Michigan 25 maja 
1975 r. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; Registration card, Polish Museum of America, Chica-
go, Illinois mf 102253460 familysearch.com; "Michigan Death Index, 1971-1996," 
database, FamilySearch (https://familysearch.org/ark:/61903/1:1:VZT1-KCP : 4 De-
cember 2014), Piotr Kwiatkowski, 25 May 1975; from "Michigan, Deaths, 1971-1996," 
database, [dostęp 7.02.2021 r.]. 
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LIPIŃSKI Bolesław – ur. 5 grudnia 1894 r. w Zambrowie w powiecie i guber-
ni łomżyńskiej. Syn Jan i Aleksandry Markiewicz. Zgłosił się do Centrum Re-
krutacyjnego nr 3 w Detroit 9 kwietnia 1918 r. Przysłany do korpusu we Francji 
w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer imma-
trykulacji 12372. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; https://www.familysearch.org/ark:/61903/3:1:3Q9M-
CSHC-D7PJ?i=190&cat=1387152 [dostęp: 30.01.2021 r.]. 
 
MISLIK Stanisław – ur. 20 stycznia 1894 r. w Suskach w guberni łomżyń-
skiej. Syn Fryderyka i Emmy Fontaine. Przysłany do korpusu we Francji  
w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer imma-
trykulacji 12491. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
NASIEROWSKI Władysław – ur. 15 grudnia 1893 r. w guberni łomżyńskiej. 
Syn Andrzeja i Katarzyny. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go 
kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12211. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
NIEDŹWIECKI Adam – ur. 15 lutego 1884 r. w guberni łomżyńskiej. Syn 
Adama i Marii. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu 
amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 12478. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.29. 
 
PARDO Gabriel – ur. 6 stycznia 1886 r. w Nowogrodzie w powiecie i guberni 
łomżyńskiej. Syn Mikołaja i Rozalii Walezyk. Zamieszkały w Baltimore Lane, 
Wilkes Bare w Pennsylwanii. Zgłosił się do Centrum Rekrutacyjnego nr 7  
w Wilkes-Bare w Pennsylwanii 18 kwietnia 1918 r. Przysłany do korpusu we 
Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer 
immatrykulacji ochotnika 12417. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; https://www.familysearch.org/ark:/61903/3:1:3Q9M-
CSHC-D27H?i=598&cat=1387152 [dostęp: 5.02.2021 r.]. 
 
PIENKOS Franciszek – ur. 20 stycznia 1895 r. w guberni łomżyńskiej. Syn 
Stanisława i Katarzyny Najmoliny. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 
13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 
ochotnika 12379. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
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PIKULIŃSKI Kleofas – ur. 25 września 1872 r. w Kolnie w guberni łomżyń-
skiej. Syn Gracji Rozalii Kulągowskiej. Emigrował z Hamburga statkiem „S.S. 
Pretoria” z Hamburga do Nowego Jorku. Przypłynął 5 lipca 1913 r. Przysłany 
do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 
1918 r. Numer immatrykulacji ochotnika 12414 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.25. 
 
RAKOWSKI Jan – ur. 15 sierpnia 1890 r. w guberni łomżyńskiej. Syn Jakuba 
i Józefy Ramotoskiej. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kon-
tyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji ochotnika 
12230. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.31. 
 
ROSZKOWSKI Ignacy – ur. 15 lutego 1886 r. w Kruszewie Głąbach w po-
wiecie mazowieckim w guberni łomżyńskiej. Syn Jana i Weroniki. Zamieszkały 
w Gary Lake w stanie Indiana. Przysłany do korpusu we Francji w ramach  
13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Po wojnie powrócił do 
Stanów Zjednoczonych. Numer immatrykulacji ochotnika 12156. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; US Census 1940, Lake Calumet Township, Gary, Ward 
4; familysearch.com [dostęp: 14.01.2021]. 
 
RUTKOWSKI Jan – ur. 2 lutego 1880 r. w guberni łomżyńskiej. Syn Józefa  
i Karoliny Steczkowskiego. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go 
kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Po wojnie powrócił do Stanów 
Zjednoczonych. Numer immatrykulacji ochotnika 12447. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
SITKOWSKI Stanisław – ur. 8 maja 1898 r. w Mrozach w guberni łomżyń-
skiej. Syn Szymona i Marii Kumieńskiej. Zamieszkały w New Kensington  
w stanie Pennsylwania. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kon-
tyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Po wojnie powrócił do Stanów Zjed-
noczonych. Numer immatrykulacji ochotnika 12512. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
STYPUŁKOWSKI Andrzej – ur. 10 lutego 1892 r. w Borkach Stypułkach  
w powiecie mazowieckim w guberni łomżyńskiej. Zgłosił się jako ochotnik do 
Centrum Rekrutacyjnego nr 5 w Buffalo 8 kwietni 1918 r. Syn Franciszka  
i Franciszki. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu 
amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji ochotnika 12227. 
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Źródło: WBH CAW I.123.9.81; https://www.familysearch.org/ark:/61903/3:1:3Q9M-
CSHC-68C6?i=973&cat=1387152 [dostęp 4.02.2021 r.]. 
 
TARNOWSKI Stanisław – ur. 11 lutego 1895 r. w Kamienowie w powiecie 
ostrołęckim w guberni łomżyńskiej. Syn Antoniego i Marii Gostkowskiej. Przy-
słany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego  
19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji ochotnika 12227. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
UMNIEŃSKI Jan – ur. 26 lipca 1885 r. w miejscowości Sarłat w guberni łom-
żyńskiej. Syn Franciszka i Małgorzaty Świderskiej. Zgłosił się na ochotnika do 
Centrum Rekrutacyjnego nr 7 w Wilkes-Bare w Pennsylwanii 6 kwietnia  
1918 r. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kontyngentu amery-
kańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji ochotnika 12227. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.29; https://www.familysearch.org/ark:/61903/ 
3:1:3QS7-8961-1SPK?i=220&cat=1387152 [dostęp 8.02.2021 r.]. 
 
WASZKIEWICZ Adam – ur. 20 grudnia 1889 r. w Danowie w guberni łom-
żyńskiej.  Syn Grzegorza i Rozalii. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 
13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji 
ochotnika 12298. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
 
WIERZBOWSKI Józef – ur. 3 marca 1890 roku w guberni łomżyńskiej. Syn 
Władysława i Rozalii Tyborowskiej. Zgłosił się do Centrum Rekrutacyjnego  
nr 3 w Detroit w stanie Michigan 15 kwietnia 1918 r. Przysłany do korpusu we 
Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Po woj-
nie powrócił do Stanów Zjednoczonych. Numer immatrykulacji ochotnika 
12198. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; https://www.familysearch.org/ark:/61903/3:1:3QSQ-
G961-1DQD?i=662&cat=1387152 [dostęp: 2.02.2021]. 
 
WIŚNIEWSKI Franciszek – ur. 24 sierpnia 1896 r. w Janczewie w powiecie  
i guberni łomżyńskiej. Syn Józefa a Józefy Popiołek. Po przybyciu do Stanów 
Zjednoczonych zamieszkały w Detroit. Przysłany do korpusu we Francji  
w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Po wojnie po-
wrócił do Stanów Zjednoczonych. Numer immatrykulacji ochotnika 12202. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81. 
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ZAREMBA Jan – ur. 24 czerwca 1875 r. w Zarębach Choromanach w powie-
cie ostrowskim w guberni łomżyńskiej. Zgłosił się na ochotnika do Stacji rekru-
tacyjnej nr 5 w Delray 12 kwietnia 1918 r. Przysłany do korpusu we Francji  
w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Po wojnie po-
wrócił do Stanów Zjednoczonych. Numer immatrykulacji ochotnika 12207. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.32; https://www.familysearch.org/ark:/61903/ 
3:1:3QS7-L961-1FTP?i=52&cat=1387152 [dostęp 2.02.2021 r.]. 
 
ZAWROTNY Józef – ur. 19 marca 1888 roku w Łysych w guberni łomżyń-
skiej. Zamieszkały w East Hamton w stanie Massachusetts. Zgłosił się do Cen-
trum Rekrutacyjnego nr 17 w Halyoke 21 kwietnia 1918 r. Przysłany do korpu-
su we Francji w ramach 13-go kontyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. 
Numer immatrykulacji ochotnika 12214. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.32; https://www.familysearch.org/ark:/61903/ 
3:1:3QS7-9961-1NJR?i=465&cat=1387152. 
 
ZENIK August – ur. 16 kwietnia 1884 r. w guberni łomżyńskiej. Syn Jakuba  
i Anieli Michałowskiej. Przysłany do korpusu we Francji w ramach 13-go kon-
tyngentu amerykańskiego 19 maja 1918 r. Numer immatrykulacji ochotnika 
12539. 
 

Źródło: WBH CAW I.123.9.81; I.123.9.29. 
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– nowe ustalenia  
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Odkąd ukazała się książka Jana Tomasza Grossa Sąsiedzi1, nazwę Wąsosz 

wymienia się jednym tchem razem z Jedwabnem i Radziłowem. Paradoksalnie 
znany jest tylko ogólny obraz tych tragicznych wydarzeń w tej miejscowości. Jak 
dotąd bowiem, ów masowy mord nie stał się przedmiotem drobiazgowych analiz 
historyków. Jedynymi, którzy się tym zajęli byli Jan Jerzy Milewski2 i Andrzej 
Żbikowski3. Obydwaj nakreślili obraz wydarzeń w oparciu o akta sprawy Ma-
riana Rydzewskiego – mieszkańca Wąsosza oskarżonego o udział w zbrodni.  
Z oczywistych przyczyn opis ten jest niepełny. To, co stało się w Wąsoszu, pró-
bował opisać i zinterpretować także Mirosław Tryczyk4. Niestety niektóre kon-
statacje autora należy uznać za nieuprawnione5. Dziennikarze, swego czasu ob-
legający Jedwabne i zaglądający do Radziłowa, omijali Wąsosz szerokim łukiem. 
Wyjątkiem była łomżyńska reporterka Gabriela Szczęsna, która jeszcze w 1995 
                                                            
1  J. T. Gross, Sąsiedzi: Historia zagłady żydowskiego miasteczka, Sejny 2000. 
2  J. J. Milewski, Zagłada Żydów w Wąsoszu w świetle akt sprawy karnej Mariana Rydzewskiego, 

„Biuletyn Historii Pogranicza”, nr 3, 2002, s. 87–112. 
3  A. Żbikowski, Pogromy i mordy ludności żydowskiej w Łomżyńskiem i na Białostocczyźnie 

latem 1941 roku w świetle relacji ocalałych Żydów i dokumentów sądowych, [w:] Wokół Je-
dwabnego, t. I, Studia, red. K. Persak, P. Machcewicz, Warszawa 2002, s. 169–172. 

4  M. Tryczyk, Miasta śmierci, Warszawa 2015. 
5  Zarzuty wobec Tryczyka najlepiej wyraził Krzysztof Persak, Wydmuszka. Lektura krytyczna 

Miast śmierci Mirosława Tryczyka, „Zagłada Żydów. Studia i Materiały”, vol. 12 (2016),  
s. 357–374. 
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r. dotarła do osady i rozmawiała z mieszkańcami6. Na jej ustalenia wielokrotnie 
będę się tu powoływał.  

Od 2006 roku w białostockim oddziale IPN prowadzone było przez proku-
ratora Radosława Ignatiewa śledztwo w sprawie wydarzeń w Wąsoszu7. Znajdują 
się w nich akta postępowań sądowych prowadzonych w latach czterdziestych  
i pięćdziesiątych XX w. przeciwko kilku oskarżonym o udział w zbrodni oraz 
protokoły z przesłuchań świadków wydarzeń żyjących jeszcze w 2006 r. Jako 
materiał źródłowy należy potraktować również to, co o Wąsoszu napisał Szymon 
Datner8.  

15 stycznia 1995 r. w łomżyńskim tygodniku „Kontakty” ukazał się artykuł 
Gabrieli Szczęsnej Sumienie w rowie. Autorka napisała tak:  

 
„Krew płynęła po bruku, lała się z drabiniastych wozów, znacząc ostatnią drogę 

trzystu Żydów do przeciwczołgowego rowu za wsią. Tutaj wrzucani byli jak popa-
dło: żywi na umarłych, umarli na żywych. Wszystko przykryła ziemia. Podnosiła 
się w niemym krzyku, udeptywana przez oprawców dobijających ludzi pałką, szpa-
dlem, siekierą”9. 
 
Gdy reporterka chodziła po osadzie, rozmawiając z mieszkańcami, nikt nie 

zdradził jej nazwiska żadnego z morderców. Ponoć dwóch z nich jeszcze wów-
czas żyło. Gabriela Szczęsna dowiedziała się natomiast, ilu ich było – trzydziestu 
– i rzeczywiście ta liczba jest bliska prawdy. Dziś możemy chyba podać niektóre 
nazwiska – wszyscy oni nie żyją. Można też z wieloma detalami opisać przebieg 
zbrodni.  

Mieszkańcy Wąsosza nie ukrywali za to przed reporterką nazwiska jedynego 
sprawiedliwego – Władysława Ladzińskiego – człowieka, który przeciwstawił 
się mordercom i odmówił udziału w zbrodni. Zagrożony, wraz z całą rodziną 
                                                            
6  G. Szczęsna, Sumienie w rowie, „Kontakty”, nr 3 z 15 I 1995 r. 
7  Oddziałowa Komisja Ścigania Zbrodni przeciw Narodowi Polskiemu (dalej: OKŚZpNP), In-

stytut Pamięci Narodowej Oddział Białystok (dalej: IPN Bi), Akta śledztwa nr 19/06/Zn  
w sprawie wzięcia udziału w zabójstwach obywateli polskich narodowości żydowskiej w dniu 
5.07.1941 r. w Wąsoszu pow. Grajewo (całość dalej: Akta). Zawierają one akta trzech proce-
sów. Pierwszy toczył się przed Sądem Okręgowym w Ełku przeciwko Józefowi Milewskiemu, 
oskarżonemu o zabicie Żyda Chaima i rabunek. Toczył on się w latach 1948–1950 (sygn. SOE 
II/K 25/50), kopie, Akta, k. 140–202; drugi dotyczył sprawy Mariana Rydzewskiego i toczył 
się przez Sądem Wojewódzkim w Białymstoku w latach 1950–51 (sygn. SW K11/51), kopie, 
Akta, k. 347–301. Najistotniejsza część tych akt została opublikowana w artykule J. J. Milew-
skiego, Zagłada…; W latach 1949–1951 toczyło się również przed WSR w Olsztynie postępo-
wanie karne przeciwko Stanisławowi Dardzińskiemu (sygn. Sr 196/51), kopie, Akta,  
k. 765–781. Wzmianki na temat zbrodni pojawiają się w śledztwie Prokuratury Wojewódzkiej 
w Białymstoku przeciwko Antoniemu Jakubowskiemu: kopie, Akta, k. 702––754. 

8  S. Datner, Rzeź w Wąsoszu, [w:] Wokół Jedwabnego, t. II, Dokumenty, red. K. Persak,  
P. Machcewicz, Warszawa 2002, s. 359–360. 

9  G. Szczęsna, Sumienie… 
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uciekł z domu – ukrył się w „torfach”10. Musiał. Oprawcy najpierw stukali do 
okien i drzwi: „Ladziński do roboty! Bić Żydów!”11 – wołali. Najpierw ustawił 
siekierę koło drzwi, mówiąc, że potraktuje nią bandytów12 – potem jednak posta-
nowił się ukryć. Wcześniej do jego domu przyszła krawcowa Fryda Gutman  
– sąsiadka. „Dziś mają wybić wszystkich Żydów”13 – powiedziała. Ladzińscy 
znali się z Gutmanami bardzo dobrze. To do nich po pomoc zwróciła się niedługo 
potem córka Gutmanów. Nazywała się Judeska i miała niecałe 22 lata14. Judeski 
feralnego 5 lipca 1941 r. nie było w Wąsoszu. Trudno określić, w którym mo-
mencie, być może w czwartek 3 lipca 1941 r. lub jeszcze w czerwcu, Judeska 
uciekła do Szczuczyna. Uciekła, bo pracowała w jakimś sowieckim urzędzie  
i bała się, że spotka ją coś złego15. Lecz w Szczuczynie też omal nie zginęła. 
Miasto to było bowiem miejscem, gdzie już 27 VI 1941 r. doszło do pierwszego 
pogromu. W niedzielę 6 lipca rano prawdopodobnie dowiedziała się, że jest już 
sama na świecie. Że nie ma już rodziców i sióstr. Że nie żyje jej mały pięcioletni 
braciszek. Uciekała dalej. Nie miała już dokąd. Nie wiemy, jak długo i gdzie się 
błąkała. W końcu wróciła do Wąsosza. Ukryła się na polu w życie i wypatrzyła 
córkę Władysława Ladzińskiego – Sabinę. Poprosiła ją wtedy, żeby zawołała ro-
dziców. Gdy ci przyszli, padła Władysławowi do nóg. Przyjął ją do domu16. 
Mieszkała również, lub tylko przychodziła, do jego brata Franciszka17. Została 
jakiś czas, lecz ciągle groziło jej niebezpieczeństwo. Ukryła się we wsi Dybła  
– najpierw u Makowskich, a potem u Samełków. Była „przystojną kobietą”, blon-
dynką. We wsi nie musiała się specjalnie kryć, gdyż nikt się nie domyślał się, że 
jest Żydówką. Nikt też jej nie wydał. Ochrzciła się w kościele w Grajewie,  

                                                            
10  Protokół przesłuchania świadka Gabrieli Szczęsnej przez prokuratora R. Ignatiewa z 16 V  

2006 r., Akta, k. 215–218, W innej wersji po prostu nie wychodził z domu, Protokół przesłu-
chania świadka Jadwigi C. przez prokuratora R. Ignatiewa z 6 VII 2007 r., Akta, k. 527–529. 

11  Tamże. 
12  Protokół przesłuchania świadka Mariana M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 28 X 2008 r., 

Akta, k. 694–695. 
13  Protokół przesłuchania świadka Gabrieli Szczęsnej przez prokuratora R. Ignatiewa z 16 V  

2006 r., Akta, k. 215– 218. 
14  Urodziła się 15 X 1919 r. Zaświadczenie o zgonie, Akta, k. 227. 
15  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamińskiej przez podprokuratora Prokuratury Woje-

wódzkiej w Białymstoku z 19 VII 1951 r., Akta, k. 724–726. 
16  Protokół przesłuchania świadka Mariana M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 28 X 2008 r., 

Akta, k. 694–695. 
17  Jadwiga kilkakrotnie opowiadała w zeznaniach o swoich peregrynacjach. Niestety nie układa 

się to wszystko w spójną narrację. Por. Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamińskiej 
przez podprokuratora A. Fossa z 11 XI 1949 r., Akta, k. 156; Protokół rozprawy głównej prze-
ciwko Józefowi Milewskiemu, Akta, k. 186; Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamiń-
skiej przez podprokuratora Prokuratury Wojewódzkiej w Białymstoku z 19 VII 1951 r., Akta, 
k. 724–726.  
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a Władysław Ladziński został jej ojcem chrzestnym. Na chrzcie Judeska otrzy-
mała imię Jadwiga18. W Dyble poznała swego męża Stanisława Kamińskiego. 
Wzięli ślub w kościele w Wąsoszu. Młodych pobłogosławił proboszcz – ksiądz 
Antoni Kuklewicz19. Wszystko to odbyło się oczywiście w wielkiej tajemnicy. 
Kamińscy doczekali się trójki dzieci. Mieszkali w Ełku. W 2009 r. córka Jadwigi, 
Halina20, opowiedziała, że mama tłumaczyła jej i bratu Wacławowi, by nigdy nie 
mówili o swoim pochodzeniu oraz że jej rodzinę w czasie wojny zabili polscy 
bandyci. Opowiadała, że zabito rodziców (Frydę i Lejdę Gutmanów) dziadków, 
siostry (Bełcię, Ryfkę i Ślomkę) i pięcioletniego brata Icka. Inny z braci, Mejsiak, 
miał zginąć w Radziłowie. Najstarszy brat Tewje miał znaleźć się w getcie war-
szawskim. Pisał listy do Ladzińskich, a ci wysyłali mu paczki z żywnością. Na 
początku lat siedemdziesiątych Jadwiga pokazała córce Halinie anonimową 
pocztówkę. „Na kartce, takim nieporadnym pismem ktoś napisał, żeby mama nie 
pisnęła słowem na temat zbrodni w Wąsoszu, bo inaczej zabita zostanie nasza 
rodzina”21. Córka radziła matce, by ta poszła na milicję. Jadwiga nie zrobiła tego. 
Bała się. 

Znacznie wcześniej jednak, 25 października 1948 r. złożyła doniesienie:  
„W Wąsoszu w lipcu 1941 r. zostało zabitych około czterysta osób narodowości 
żydowskiej – przy czym Niemcy nie brali w ogóle udziału w mordowaniu tych 
osób”22. Prosiła o dyskrecję. Potem musiała zmienić zdanie, bo kilkakrotnie ze-
znawała. Nie mogła jednak za wiele opowiedzieć, ponieważ krytycznego dnia nie 
było jej w Wąsoszu. To, o czym mówiła, słyszała od innych. Sądy nie mogły więc 
traktować jej zeznań jako dowodów w sprawie. W trzech procesach, które się 
odbyły nikogo nie skazano. Jadwiga Kamińska mogła więc czuć się zagrożona. 
Zabójcy jej rodziny chodzili bezkarnie na wolności. Przyjechała do Wąsosza na 
pogrzeb swojego ojca chrzestnego. Zachowało się zdjęcie Jadwigi stojącej przy 
trumnie Władysława Ladzińskiego23. Na pogrzebie byli też mordercy Żydów. 
Czy patrzyli sobie w oczy? Co czuła wówczas? Jadwiga Kamińska zmarła  
5 września 1988 r.24 

Córka Władysława Ladzińskiego – Sabina widziała prowadzonych na 
śmierć – ojca Judeski oraz jej pięcioletniego brata Icka. Lejda Gutman milczał, 
                                                            
18  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi C. przez prokuratora R. Ignatiewa z 6 VII 2007 r., 

Akta, k. 527–529. 
19  Protokół przesłuchania świadka Teresy K. przez prokuratora R. Ignatiewa z 17 VIII 2006 r., 

Akta, k. 430. 
20  Protokół przesłuchania świadka Haliny P. przez prokuratora R. Ignatiewa z 29 VI 2009 r., Akta, 

k. 387. 
21  Tamże. 
22  Informacja z 25 X 1948 r., w aktach sprawy przeciwko Józefowi Milewskiemu, Akta, k. 144. 
23  G. Szczęsna, Sumienie… 
24  Protokół przesłuchania świadka Gabrieli Szczęsnej przez prokuratora R. Ignatiewa z 16 V 2006 

r. w Łomży, Akta, k. 215–218. 
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mały Icek też25. Miał ich zabić Jan Rogiński26. Matkę i siostry przypuszczalnie 
zabito w domu27. 

Zeznania świadków powojennych procesów wskazują niektórych sprawców 
i dzięki temu możemy dziś zrekonstruować przebieg zdarzeń i ustalić niektóre 
nazwiska morderców. Podczas postępowań świadkowie wskazywali jednak tych, 
którzy albo już nie żyli, albo byli poza zasięgiem wymiaru sprawiedliwości. Poza 
tym panowała zmowa milczenia. Podobnie było w 1995 r., gdy Gabriela Szczęsna 
przyjechała do Wąsosza. Ona również napotkała mur milczenia. W trakcie śledz-
twa prowadzonego przez białostocki IPN również pojawiło się niewiele nowych 
danych. A przecież mordercy byli w zdecydowanej mniejszości. Czyżby aż tak 
sterroryzowali osadę? Czy może było ich niewielu lub niewielu z nich pochodziło 
z Wąsosza? 

Na tym tle interesująco prezentuje się następująca informacja. Tak opisał to 
świadek Józef Karwowski:  

 
„W sierpniu lub wrześniu 1941 r. interesowałem się sprawą mordu Żydów  

z ramienia organizacji „Związku Walki Wyzwoleńczej”, w której w tym czasie peł-
niłem funkcję komendanta rejonu na terenie gminy Wąsosz. Czyniłem to dlatego, 
by nie przyjmować ludzi do organizacji skompromitowanych współpracą z Niem-
cami. W wyniku przeprowadzonych przeze mnie dochodzeń ustaliłem, że organiza-
torami i przywódcami mordów na ludności żydowskiej byli właśnie ci, których za-
podałem. W rezultacie tego organizacja ukarała śmiercią, wykonując wyroki na 
Gołdowskim Stanisławie i Dębińskim Jakubie (...)”28.  
 
Karwowski do wojny był prezesem koła Stronnictwa  Narodowego w Wą-

soszu. W 1939 r. ponoć znalazł się we Lwowie, gdzie był członkiem ZWZ.  
W latach wojny i po wyzwoleniu był członkiem AK, a potem NSZ i NZW okręgu 
piskiego. Został oskarżony i skazany za działalność w podziemiu antykomuni-
stycznym29. W 1941 r. był jednym z organizatorów ZWZ w powiecie grajewskim. 
Oczywistym jest, że zeznając w styczniu 1951 r., przekręcił nazwę organizacji, 
do której należał. Miał na myśli Związek Walki Zbrojnej a nie Wyzwoleńczej. 
Jako sprawców mordu wskazał jeszcze: Kozłowskich Jana i Tomasza oraz Pola-
kowskiego Szczepana. Dokument powyższy jest bardzo istotny, gdyż dowodzi 
                                                            
25  Tamże. 
26  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamińskiej przez podprokuratora Prokuratury Woje-

wódzkiej w Białymstoku z 19 VII 1951 r., Akta, k. 724–726. Jadwiga Kamińska zeznała, że tak 
powiedzieli jej ludzie. 

27  „Ja osobiście wywoziłem z domu (…) zwłoki dzieci i żony Gutmana”. Por. protokół przesłu-
chania świadka Kazimierza Chrościelewkiego przez prokuratora A. Fossa z 28 XI 1948 r., Akta, 
k. 163. 

28  Protokół przesłuchania świadka Józefa Karwowskiego przez oficera śledczego WUBP w Ol-
sztynie ppor. W. Kusztala z 31 I 1951 r., Akta, k. 711–712. 

29  IPN Bi 0068/1, Kartoteka ogólnoinformacyjna Wydziału C KWMO/WUSW w Olsztynie.  
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faktu, że Polskie Państwo Podziemne na poziomie lokalnym nie pozostało obo-
jętne wobec faktu uczestniczenia Polaków w mordach na Żydach. Śledczy, pró-
bując zweryfikować w 1951 r. wiarygodność tego zeznania, pytali o to Kamińską 
– ta potwierdziła, że rozmawiała na ten temat z ukrywającym się wówczas Kar-
wowskim30. 

Nim jednak przystąpimy do opisu wydarzeń, należałoby choć pobieżnie 
omówić topografię Wąsosza. Centralną część miasteczka zajmuje prostokątny 
plac Rzędziana. To właśnie przy rynku i w jego okolicach mieszkała większość 
rodzin żydowskich. Od rynku odchodzi kilka ulic, jedna z nich – Świętojańska  
w kierunku wschodnim. Kilkaset metrów dalej ulica rozgałęzia się i jedna z od-
nóg idzie na północ w stronę wsi Niećkowo. Po lewej stronie tej drogi Rosjanie 
w 1940 r. zaczęli kopać rów przeciwczołgowy. Do budowy rowu i szeregu innych 
umocnień i bunkrów tzw. linii Mołotowa angażowano miejscową ludność. To 
właśnie fragment tego rowu w lipcu 1941 r. stał się grobem ofiar masowego 
mordu. 

Ilu Żydów mieszkało w Wąsoszu? W 1921 r. było ich 334 na ogólną liczbę 
1746 mieszkańców31. Później ta liczba miała maleć ze względu na niekorzystne 
warunki rozwoju gospodarczego32. W czasie okupacji sowieckiej z Wąsosza  
i okolic wywieziono na Syberię ponad sto osób, pozbawiając w ten sposób miesz-
kańców części elit33. Osada stała się siedzibą sielsowietu, a Polacy stali się prze-
śladowaną „większością”. Niewiele można powiedzieć o współpracy miejsco-
wych z okupantami. Żydzi, podobnie jak w innych miejscowościach, mieli wy-
stawić wkraczającym czerwonoarmistom bramę powitalną, a ich pozytywny sto-
sunek do nowej władzy miał być przyczyną rozgoryczenia Polaków. Ale to Po-
lak, członek wąsoskiej KPP, jeden z przedwojennych komunistów – Czesław Ma-
tejko objął stanowisko kierownika archiwum w Grajewie34. Innym komunistą był 
niejaki Czyżewski, „zabrany” później przez Niemców35. W innej wersji Czyżew-
ski miał być sekretarzem w gminie, a po wejściu Niemców został ukamienowany 
w studni. Według relacji świadków mieli oni być nieszkodliwi36. Tylko jeśli tak, 
to czemu Czyżewski zginął? Zastanawiający jest też fakt, że z Wąsosza nie mamy 
wielu informacji (poza powyższymi) o rozliczeniach Niemców i miejscowych 
                                                            
30  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamińskiej przez podprokuratora Prokuratury Woje-

wódzkiej w Białymstoku z 19 VII 1951 r., Akta, k. 724–726. 
31  Skorowidz miejscowości Rzeczypospolitej Polskiej, t. V, Województwo białostockie, Warszawa 

1924, s. 94. 
32  Tak sugeruje J. J. Milewski, Zagłada…, s. 87. 
33  R. Borawski, Wąsosz. Zarys dziejów na tle historii regionu, Wąsosz 2005, s. 67. 
34  J. J. Milewski, Zagłada…, s. 89. 
35  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809. 
36  Protokół przesłuchania świadka Henryka M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 10 XII 2012 r., 

Akta, k. 1973–1979. 
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mieszkańców z komunistami. Może w Wąsoszu nie było zbyt wielu zwolenników 
władzy sowieckiej? 

Po latach jeden z mieszkańców wspominał: „Kiedy przyszli Rosjanie, Po-
lacy nadal dobrze żyli z Żydami. Rosjanie zaraz zrobili milicję. Poszło do niej 
kilku młodych Żydków, ale byli w tej milicji krótko. Rabin im przemówił do 
rozsądku i oni wypisali się z tej milicji. (…) Nikt z miejscowych nie był też we 
władzach stworzonych przez Rosjan”37. Choć może nie było tak idealnie: „Wtedy 
między Żydami a Polakami powstało takie skłócenie, bo młodzi Żydzi zapisali 
się do rosyjskiej milicji. Chodzili z czerwonymi opaskami, pilnowali porządku 
przy takim sklepie kooperatywy, gdzie wszystko sprzedawano. Kiedy ci Żydzi 
robili porządek przy sklepie kooperatywy, to byli niedobrzy dla Polaków. Krzy-
czeli na Polaków. Rosjanie dużo Polaków wywieźli na Syberię (…) Żydów chyba 
żadnych nie wywieźli na Syberię. Słyszałam, że Żydzi pomagali Rosjanom przy 
wywózkach Polaków”38 – wspominała po latach Jadwiga, córka Władysława La-
dzińskiego. Rosjanie wywieźli jednak co najmniej trzy rodziny żydowskie, które 
uciekły do Wąsosza w czasie wojny 1939 r.39 

Polacy próbowali konspirować. Pierwsze organizacje były jednak dość 
szybko rozbijane przez NKWD, które było wspomagane przez liczną agenturę. 
Późniejsze wywózki skutecznie zapobiegały tworzeniu i krzepnięciu jakichkol-
wiek struktur podziemnych, tak więc do czasu zmiany okupanta trudno jest mó-
wić o rozwoju mocno zorganizowanej konspiracji. Była to raczej próba przetrwa-
nia40. 

Nie wiemy, czy i ilu Żydów zdołało uciec wraz z wycofującą się armią so-
wiecką. Raczej niewielu, gdyż leżący w pobliżu granicy Wąsosz został zajęty 
przez Niemców niemal natychmiast. Jak liczna była populacja żydowska po  
22 czerwca 1941 r., tego też nie sposób odgadnąć. Wydaje się, że szacunkowo 
możemy przyjąć liczbę z przedziału od dwustu do trzystu osób.  

Bardzo mało wiemy o tym, co działo się w osadzie między 22 czerwca,  
a 5 lipca 1941 r. Dysponujemy jedynym opisem sporządzonym przez Szymona 
Datnera41. Niestety nie wiemy, na podstawie jakich relacji został on sporządzony. 
Niektóre fakty podane przez niego są bardzo wątpliwe. Po pierwsze podaje on 
niewiarygodną liczbę żydowskich mieszkańców osady – ośmiuset, by stwierdzić 
w końcu, że zginęło ich tysiąc dwustu. Według niego, od początku w osadzie 
przebywali Niemcy, dlatego: 

                                                            
37  Tamże. 
38  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi C. przez prokuratora R. Ignatiewa z 6 VII 2007 r., 

Akta, k. 527–529. 
39  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 16 I 2009 r. 

Akta, k. 806. 
40  R. Borawski, Wąsosz. Zarys dziejów…, s. 70. 
41  S. Datner, Rzeź… 
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„Położenie Żydów raptownie się zmieniło. Życie ich stało się teraz piekłem. Nie-
mieccy ludożercy, wraz z polskimi chuliganami, stali się częstymi gośćmi w do-
mach żydowskich. Niemcy terroryzowali, a chuligani bili i rabowali. W obecności 
Żydów zwykli byli chuligani „mędrkować” i pytali Niemców: co grozi za zabicie 
Żyda? Odpowiedź była taka, że można „spokojnie” mordować. Jeszcze gorsze były 
noce, kiedy to potwory – zwierzęta zwykli byli wdzierać się do żydowskich domów, 
katować ludzi i rabować ich dobytek”42.  
 
Faktu wielodniowej obecności Niemów nie potwierdza absolutnie żadne 

inne źródło. Wydaje się, że opis ten jest reminiscencja tego, co działo się  
w pobliskim Radziłowie czy sąsiednim Szczuczynie. Datner twierdzi też, że do 
osady przybywali uciekinierzy z sąsiednich wsi i miejscowości. Nie da się tego 
wykluczyć, lecz o tym również nikt inny nie wspomina. Zdaniem Datnera 
Niemcy mieli wyjechać po tygodniu, zostawiwszy miejscowym swoje „błogosła-
wieństwo”.  

Nie ulega natomiast wątpliwości, że dalsze wydarzenia w Wąsoszu były po-
chodną tego, co działo się w położonym w sąsiednim Szczuczynie. Tam już  
27 czerwca 1941 r. miał miejsce wywołany przez Niemców pogrom, w którym 
zginąć miało około 300 osób. Niestety na tym się nie skończyło. Szczuczyn na 
przeciąg miesiąca lub dłużej stał się miejscem, w których sukcesywnie docho-
dziło do eksterminowania ludności żydowskiej. W tym przedsięwzięciu uczest-
niczyli zarówno Niemcy jak i ich polscy pomocnicy. Kluczową rolę w wydarze-
niach odgrywał niemiecki agent – szczuczyński listonosz Mieczysław Kosmow-
ski43. Potwierdzają to słowa jednego ze świadków wydarzeń: „Przyczyną tego 
mordowania był prawdopodobnie ob. Kosmowski (…), który to brał udział  
w mordowaniu Żydów, co słyszałem od miejscowej ludności, że Kosmowski był 
całym komendantem tego zajścia mordowania Żydów”44. 

W sobotę, 5 lipca 1941 r. przyjechał do Wąsosza samochód. Było w nim 
dwóch gestapowców i Mieczysław Kosmowski również w mundurze gestapowca 
lub żandarma45. Mieszkańców zgromadzono na rynku. 
                                                            
42  Tamże.  
43  Opis tego, co zdarzyło się w Szczuczynie, będzie omówiony w innym artykule. Podstawowe 

źródła dotyczące wydarzeń właśnie tam, to: Basia Kacper, Życie i zagłada Żydów Szczuczynie 
podczas niemieckiej okupacji, [w:] P. Machcewicz, K. Persak, Wokół Jedwabnego, t. 2, Doku-
menty, Warszawa 2002, s. 340–341; Churbn kehilot Szczuczyn, Tel Aviv 1954 (Zniszczenie 
osady Szczuczyn): www.szczuczyn.com [dostęp 29 XII 2020 r.]. O Szczuczynie pisali też  
A. Żbikowski i M. Tryczyk we wspomnianych powyżej publikacjach oraz J. Kopstein, Pogrom 
w Szczuczynie 27 czerwca 1941 r. [w:] Pogromy Żydów na ziemiach polskich w XIX i XX wieku, 
tom 4, Holokaust i powojnie (1939–1946), red. A. Grabski, Warszawa 2019. 

44  Protokół przesłuchania świadka Aleksandra Rąga z 12 III 1949 r., Akta, k. 148. 
45  Protokół przesłuchania podejrzanego Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP 

w Olsztynie S. Jaworskiego z 14 XI 1950 r., Akta, k. 707–708; Protokół przesłuchania świadka 
Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP w Olsztynie ppor. W. Kusztala  
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„Kosmowski kazał zebrać wszystką ludność polską i zwołać zebranie. Wygła-

szał, jaka potężna jest armia niemiecka i wkrótce zapanuje nad światem. Kazał, 
ażeby każdy Polak brał udział w mordowaniu Żydów”46.  

 
„Zorganizował [Kosmowski] wówczas z gestapowcami wiec na rynku w Wąso-

szu, na którym obecnych nawoływał do mordowania ludności żydowskiej (...) Po 
skończonym wiecu, a raczej przy zakończeniu go, dwaj gestapowcy oblali benzyną 
kościół żydowski, podpalając go. W tym czasie Kosmowski omawiał na wiecu,  
w jaki sposób należy mordować Żydów, przy tym zaznaczył, że o ile Polacy tego 
nie zrobią, to sami zostaną wymordowani. Tego wieczora Kosmowski z gestapow-
cami odjechali w kierunku Szczuczyna, gdzie również (…) zorganizowali podobny 
wiec.”47 

 
To ostatnie sugerowałoby, że Niemcy przyjechali do Wąsosza wcześniej, 

bowiem wiec i rzeź Żydów w Szczuczynie miały miejsce 27 czerwca 1941 r. 
Przypuszczalnie Niemcy pojawiali się w Wąsoszu niejednokrotnie. Raz 

przyjechali i powiedzieli, żeby ludność spokojnie pracowała48. Innym razem 
„Niemcy tylko mówili do Polaków, że nic im się nie stanie, żeby zamordować 
Żydów i zrobić z nimi porządek”49. Któryś przyjazd Niemców zaobserwował Ma-
rian Rydzewski50. Zapamiętał ich postój na ul. 11 Listopada (odchodzącej od po-
łudniowo-zachodniego narożnika rynku), gdyż naprawiał im resor w samocho-
dzie. Niemcy rozmawiali wówczas z Józefem Karwowskim, Józefem Leszczew-
skim, Godlewskim i [Jakubem] Dębińskim. Rydzewski stwierdzi, że było to jesz-
cze w czerwcu, lecz  opowiadał także, że to wówczas miała miejsce rzeź. Może 
miał na myśli wydarzenia w Szczuczynie? Być może pierwsze próby wywołania 
pogromu miały miejsce wcześniej. Powiodło się dopiero 5 lipca. Niewykluczone, 
że wraz z Kosmowskim przybyła wówczas do Wąsosza, grupa jego pomocników 
ze Szczuczyna. Ale jest to tylko przypuszczenie. 

                                                            
z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. Twierdzenie, że Kosmowski już wówczas był w mundurze 
niemieckim wydaje się wątpliwe. W innym wariancie przyjechały dwa samochody. Protokół 
przesłuchania świadka Stanisława Ladzińskiego przez sędziego E. Korycińskiego z 13 XII  
1949 r., Akta, k. 177; Akt oskarżenia przeciwko Józefowi Milewskiemu grudzień 1949 r., Akta, 
k. 179. 

46  Protokół przesłuchania podejrzanego Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP 
w Olsztynie S. Jaworskiego z 14 XI 1950 r., Akta, k. 707–708. 

47  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  
w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 

48  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 
Akta, k. 806–809. 

49  Tamże. 
50  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego z 17 XI 1950 r. [w:] J. J. Milew-

ski, Zagłada…, s. 101. 
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Na pewno to Niemcy 5 lipca 1941 r. podpalili synagogę. Świątynia znajdo-
wała się na rynku, na jego północno-zachodniej pierzei, raczej bliżej północno-
wschodniego narożnika. Wcześniej zadbali o to, by pożar nie przeniósł się na 
sąsiednie budynki. W tym celu wezwali miejscową straż pożarną51. Wyznaczyli 
także wartę. Miała ona pilnować, by Żydzi nie uciekali z miasteczka, a jej do-
wódcą ustanowili Jana Orłowskiego52.  

Tak opisał to Stanisław D.:  
 

„Niemcy kazali pilnować domów stojących obok synagogi, wezwali straż po-
żarną, żeby pilnowała, aby nie powstał pożar. Potem jeden z Niemców spryskał ben-
zyną synagogę dookoła i wlał ją do wewnątrz. Wziął papierosa i podpalił synagogę. 
Nie powiem, żeby Niemcy coś kradli z tej synagogi, mimo że tam było bogactwo. 
Po tym spaleniu synagogi Niemcy odjechali”53. 

 
„Żydzi po podpaleniu bożnicy zaczęli strasznie lamentować. Jeden z Niemców 

obciął brodę Żydowi nożykiem”54. 
 

Inny ze świadków, Stanisław Ladziński55, także obserwował podpalenie 
bóżnicy. Stał w pobliżu z kolegami. Widzieli młodych Żydów, którzy próbowali 
świątynię ratować lub coś z niej wynieść. Wtedy Niemcy „kazali nam tych mło-
dych Żydów łapać, na co myśmy odkrzyknęli: „łapcie sobie sami”. Gdy Niemcy 
na tę odpowiedź rzucili się w naszym kierunku – myśmy uciekli”56.  

Bóżnica paliła się przez kilka godzin. Niemcy odjechali. Czy na pewno i czy 
wszyscy? Z wielu różnych opisów tego, co działo się w Wąsoszu w nocy z 5 na 
6 lipca 1941 r., najciekawszy i najpełniejszy wydaje się ten zawarty w zeznaniu 

                                                            
51  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809; Protokół przesłuchania świadka Czesława Godlewskiego z 14 III 1949 r., 
Akta, k. 153. 

52  Fakt istnienia warty sugeruje, że i w Wąsoszu, podobnie jak w innych miejscowościach, miały 
miejsce próby organizowania miejscowych w jakąś policję. Potwierdza to także fakt, że ta po-
licja dwa dni później pojawił się w Radziłowie. Tamże. 

53  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 
Akta, k. 806–809. 

54  Protokół przesłuchania świadka Mariana M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 28 X 2008 r., 
Akta, k. 694–695. 

55  Urodzony w 1931 r., syn Franciszka, u którego również przebywała Judeska Gutman, Protokół 
przesłuchania świadka Stanisława Ladzińskiego przez sędziego E. Korycińskiego z dnia 13 XII 
1949 r., Akta, k.177; Protokół rozprawy głównej przeciwko Józefowi Milewskiemu przed 
Sądem Okręgowym w Ełku z 13 III 1950 r., Akta, k. 181–183; Protokół rozprawy głównej 
przeciwko Józefowi Milewskiemu przed Sądem Okręgowym w Ełku z 31 III 1950 r., Akta,  
k. 197–199. 

56  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Ladzińskiego przez sędziego E. Korycińskiego  
z 13 XII 1949 r., Akta, k. 177. 
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Kazimierza Chrościelewskiego57. Był on dość szczegółowo dopytywany przez 
prokuratora Antoniego Fossa. Przytoczymy tu dłuższy fragment tego zeznania: 

 
„Zauważyłem pożar w Wąsoszu, który miał miejsce w pobliżu mojego zabudowa-
nia. Udałem się natychmiast do wsi i stwierdziłem, że paliła się bóżnica. Wspólnie 
z sąsiadem staraliśmy się, aby ogień (…) nie przeniósł się na nasze zabudowania.  
W tymże dniu, około godziny czternastej zauważyłem na ul. Świętojańskiej, do któ-
rej przylega moje zabudowanie, osobnika mi nieznanego, który krzyczał, że wszy-
scy komuniści i Żydzi mają opuścić miasto do godziny piętnastej. Był on ubrany w 
cywilne ubranie. Kto to był, nie wiem, ponieważ widziałem go z tyłu. Wołał on po 
polsku. Wieczorem tegoż dnia do okna mego mieszkania zapukał i krzyknął nie-
znany mi osobnik, że mam wyjść przed dom z siekierą lub szpadlem i czekać. Osob-
nik ten poszedł do następnego domu, gdzie to samo wypowiedział. Mówił on po 
polsku. Około północy przyszedł inny osobnik, który krzyczał, że mam wyjść ze 
szpadlem. Wziąłem szpadel i wyszedłem na ulicę, gdzie zobaczyłem kilku męż-
czyzn, Polaków ze szpadlami, prowadzonych przez nieznanego osobnika. W mo-
mencie zbliżania się do tej grupy dostrzegłem, że między niemi są Niemcy w mun-
durach gestapowskich. Kazano nam iść z nimi do domów, skąd wywozili zwłoki 
pomordowanych Żydów (…). Ja osobiście wywiozłem zwłoki z domu Żyda Chaima 
i zwłoki żony i dzieci Gutmana. Nie widziałem, żeby pomiędzy pomordowanymi 
była żona Żyda Chaima. W jego mieszkaniu była większa ilość zamordowanych 
kobiet i dzieci. Zwłoki pomordowanych Żydów zostały zawiezione poza Wąsosz  
w kierunku wsi Niecików, gdzie zwłoki ułożyliśmy w rowie przeciwczołgowym  
i zasypaliśmy ziemią. Widziałem, jak niejedna z osób dawała jeszcze oznaki życia, 
pomimo tego były zasypane ziemią. Pracowaliśmy tam pod nadzorem gestapow-
ców, którzy kazali nam, jak najszybciej usypać ziemią pomordowanych Żydów. 
Ubrania z Żydów nie zdejmowaliśmy, słyszałem, jak jeden z osobników nadzorują-
cych powiadomił, że do tych rowów zostało przywiezionych około pięćdziesięciu 
zamordowanych Żydów. Jak jest mi wiadomo, to wówczas mordowani byli tylko 
Żydzi. Po usypaniu kazano nam iść do domów. Po przyjściu do domu położyłem się 
spać około godziny dwunastej. Zostałem przebudzony krzykiem żony i dzieci i na-
tychmiast wstałem, bo w drzwiach stał Kazimierz Szymanowski trzymający w ręku 
maczugę. Szymanowski krzyczał: koniec z tobą komunisto i uderzył mnie maczugą 
w głowę. W tym czasie żona (…) chciała powstrzymać go od ponownego uderzenia. 
Ja, korzystając z tego momentu, wyskoczyłem przez okno i uciekłem w pola. Szy-
manowski chciał nożem zabić moją żonę, lecz udaremnili mu to mój szwagier Ta-
deusz Leśniewski i teściowa oraz Michałowski, który przyszedł razem z Szyma-
nowskim. (…) Od tej chwili ukrywałem się w polu. Następnej nocy słyszałem 
krzyki i strzały. Jak słyszałem od ludzi, to miał miejsce początek mordowania osób 
narodowości żydowskiej”58. 

                                                            
57  Chrościelewski mógł być przedwojennym wójtem Wąsosza, Protokół przesłuchania świadka 

Kazimierz Chrościelewkiego przez prokuratora A. Fossa z 28 XI 1948 r., Akta, k. 163 i nn.,  
J. J. Milewski, Zagłada…, s.88. 

58  Tamże. 
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Jest to jedyna relacja o tym, że podczas całej operacji byli obecni Niemcy. 
Oczywiście Chrościelewski mógł konfabulować. Mogły to też być słowa prze-
słuchującego go prokuratora. Trudno sobie jednak wyobrazić Niemców nadzoru-
jących nocą Polaków dokonujących rzezi. Gdyby tak było, działoby się to  
w dzień, bo przed czym Niemcy mieliby się kryć pod osłoną nocy. Przy założe-
niu, że Chrościelewski nie zmyślił tego, co mówił, to jedynym logicznym i praw-
dopodobnym wytłumaczeniem tego zeznania jest obecność nocą nie Niemców, 
tylko Kosmowskiego i jego kolegów ze Szczuczyna. Kosmowski po pierwsze, 
mógł nie wyjechać razem z Niemcami, tylko zostać i organizować mord. Mógł 
też wyjechać do Szczuczyna i powrócić z ekipą pod wieczór. Przyjąłbym ten 
drugi wariant, z tego powodu, że między paleniem synagogi a początkiem rzezi 
miała miejsce bliżej nieokreślona przerwa czasowa. Kosmowski (jeśli tak było) 
wrócił ze Szczuczyna (zapewne nie sam) i rozpoczął swoje krwawe żniwo w Wą-
soszu. Jest to oczywiście hipoteza. Można też zeznanie Chrościelewskiego zin-
terpretować inaczej. Mord zaczął się w dzień i dzięki temu Chrościelewski coś 
widział. Wówczas też byli w osadzie Niemcy i to on nadzorowali mord. Potem 
Chrościelewski powrócił do domu i wówczas to miała miejsce próba zabicia jego 
jako współpracownika Sowietów, co ewidentnie wskazuje na to, że „gniew ludu” 
został skierowany przez Niemców na Żydów i komunistów. Pozostaje jeszcze 
inna możliwość. Wiec i przyjazd Niemców miały miejsce pod koniec czerwca, 
gdy objeżdżali różne miejscowości, a rzeź dopiero 5 lipca, gdy przyjechała „za-
prawiona” ekipa ze Szczuczyna. Wskazują na to dwa inne szczegóły zeznania. 
Po pierwsze mowa jest w nim o zakopaniu tylko pięćdziesięciu zabitych Żydów, 
podczas gdy zginęło ich z pewnością znacznie więcej. I druga informacja o tym, 
że mordy trwały również następnej nocy. To wskazywałoby, że wszystko trwało 
dłużej. Może rzeź zaczęła się już kilka dni wcześniej? Taki wariant wydarzeń też 
należałoby rozważyć. Wskazuje na to jednoznaczne zeznanie innego świadka, 
Stanisława Dardzińskiego59, który mówiąc o wiecu i paleniu bóżnicy, stanowczo 
twierdzi: „Pamiętam dokładnie, że było to wieczorem w dzień piątkowy. Przez 
cały dzień w sobotę był spokój”60. W 2009 r. zaproponował jeszcze inny wariant: 
„Przyjechało w jednym samochodzie kilku Niemców z gestapo (…) Mieli oni 
zebranie mieszkańców Wąsosza, na którym mówili, żeby ludność nie bała się  
i spokojnie pracowała (…) Po niecałych czterech dniach Niemcy z gestapo po-
nownie przyjechali do Wąsosza. Wojsko niemieckie wtedy otoczyło osadę”61. 
Mogło więc być tak, że wiec i palenie bóżnicy odbywały się w inne dni. Trudno 
wyobrazić sobie wiec odbywający się w kłębach dymu palącej się synagogi. Na 
                                                            
59  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 
60  Tamże. 
61  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809. 
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to, że mordy trwały dłużej, wskazuje też wspomniana powyżej opowieść Datnera, 
który mówi aż o trzech dniach mordów62. Niestety z całą pewnością nie ustalimy 
tutaj tych detali. Wariant dwóch różnych dni jest jednak możliwy. W świetle tej 
samej relacji Dardziński jeszcze w niedzielę wieczorem miał brać udział w eskor-
towaniu trzech rodzin żydowskich na miejsce straceń63. Zeznając w 2009 r., sta-
nowczo jednak temu zaprzeczył64. A może rację miał Datner, twierdząc, że prze-
śladowanie i mordowanie Żydów w osadzie trwało długo? Uwzględniając po-
wyższe zastrzeżenia, przyjmijmy, że rzeź miała miejsce w nocy z soboty na nie-
dzielę, z 5 na 6 lipca 1941 r., a ukrywających się Żydów zabijano jeszcze w nie-
dzielę 6 lipca.  

Na początku grupy morderców rozbiegły się po domach żydowskich. Ofiary 
mordowano  na miejscu. Tak zginęła np. żona Gutmana i jego córki65. Niektórzy 
próbowali uciekać. Taką próbę podjął zapewne Żyd Chaim, który uciekł ze swego 
domu. Uciekał przez ogrody. Nie wiedzieć czemu, wpadł do domu swego sąsiada 
Józefa Milewskiego, który ponoć cały czas go gonił. Milewski dopadł go tam, 
wyciągnął z domu i rzekomo zabił na podwórku łopatą66. Kilka lat później sprawa 
ta stała się przedmiotem dociekań Sądu Okręgowego w Ełku. I to właśnie tam po 
raz pierwszy zeznawała Jadwiga Kamińska. Proces opierał się w zasadzie tylko 
na zeznaniach Stanisława Ladzińskiego, który nie mieszkał już wówczas w Wą-
soszu. Ladziński plątał się jednak w swoich relacjach. Za każdym razem podawał 
różne wersje. Ale przecież w tym czasie, gdy miała miejsce rzeź, miał dopiero  
10 lat. W dodatku został później oskarżony przez Milewskiego o próbę kradzieży, 
więc wszystko wyglądało na nieudolną próbę zemsty. Zarówno sam oskarżony, 
jak i wielu świadków obrony zaprzeczyło zeznaniom Ladzińskiego. Poszlak, ja-
kimi były zeznania Jadwigi, która mówiła o tym, że słyszała, jak to Milewski 
przechwalał się po pijaku swoimi czynami, sąd nie uwzględnił. Milewski został 
uniewinniony. 

Po dokonaniu szeregu zbrodni oprawcy postanowili pozbyć się ciał. Cho-
dzili po domach i zmuszali sąsiadów, by ci ładowali trupy na fury i wieźli do 
rowu przeciwczołgowego. Jechały zatem przez Wąsosz furmanki napełnione 

                                                            
62  S. Datner, Rzeź… 
63  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 
64  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809. 
65  Protokół przesłuchania świadka Kazimierz Chrościelewkiego przez prokuratora A. Fossa z 28 

XI 1948 r., Akta, k. 163 i nn, J. J. Milewski. Zagłada…, s.88. 
66  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Ladzińskiego przez sędziego E. Korycińskiego  

z 13 XII 1949 r., Akta, k. 177; Protokół rozprawy głównej przeciwko Józefowi Milewskiemu  
przed Sądem Okręgowym w Ełku z 13 III 1950 r., Akta, k. 181–183; Protokół rozprawy głównej 
przeciwko Józefowi Milewskiemu przed Sądem Okręgowym w Ełku z 31 III 1950 r., Akta,  
k. 197–199. 
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zwłokami pomordowanych. Z wozów lała się krew. Niektórzy z wiezionych jesz-
cze żyli. Dobijano ich. Po ulicach chodzili ludzie i zasypywali piaskiem ślady 
krwi. Wozy kursowały jeszcze rankiem w niedzielę, a ludzie, którzy szli do ko-
ścioła, widzieli ślady krwi. 

 
„(…) Gdzieś około godz. trzeciej lub czwartej w niedzielę nad ranem obudzony 

zostałem stukaniem do okna mojego mieszkania. Gdy podszedłem do okna, zoba-
czyłem mojego sąsiada Leszczewskiego Józefa, który trzymał jakieś narzędzie  
w ręku i powiedział, bym natychmiast zaprzągł konia do wozu i jechał zwozić piasek 
potrzebny do zasypywania krwi po ulicach, pozostałych jako ślady po pomordowa-
nych Żydach.”67 – zeznawał w lutym 1951 r. Stanisław Dardziński.  

 
„Kałuże krwi, jak sobie przypominam, zasypywał Krzyżanowski Stanisław (…) 

Kałuże krwi zaznaczam, że były po zamordowanych Żydach”68 – zeznawał z kolei 
Bolesław Łempicki. 

 
„Leszczewski polecił zabrać Chrostowskiemu trupa Zelmanówny, którego to 

Gołdowski z Pętkowskim wrzucili mu na wóz”. Fakt w/w miał miejsce w niedzielę 
rano” – zeznawał Marian Rydzewski69. 

 
„Odnośnie do Józefa Leszczewskiego: to on mnie w nocy zbudził i rozkazał 

przyjechać na rynek furmanką, grożąc, że o ile nie przyjadę, to może mnie spotkać 
ten sam los, co Żydów (…) ja wtenczas zapytałem, gdzie ja mam jechać furmanką 
załadowaną trupami. Oni odpowiedzieli (…), że mam jechać pod Niećkowo (…) 
tam jest rów przeciwczołgowy i tam należy te trupy wrzucić”70 – zeznawał Hieronim 
Podbielski. 

 
„Mordowano w mieszkaniach i na ulicach, kobiety gwałcono i obcinano piersi, 

małe dzieci rozwalano o ściany71, z martwych ciał obcinano palce ze złotymi pier-
ścionkami, z ust wybijano złote zęby. Gdy natknięto się w mieszkaniu na dzieci 
wraz ze swoimi rodzicami, mordowano najpierw dzieci, a następnie rodziców”72.  

 

                                                            
67  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 
68  Protokół przesłuchania świadka Bolesława Łempickiego przez oficera śledczego PUBP  

w Grajewie S. Kwasiborskiego z 6 XI 1950 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 99. 
69  Protokół  przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego przez oficera śledczego PUBP 

w Grajewie S. Kwasiborskiego z 17 XI 1950 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 102. 
70  Protokół przesłuchania świadka Hieronima Podbielskiego przez podprokuratora Prokuratury 

Powiatowej z 10 III 1951 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 104. 
71  Dramatyczna scena zabicia żydowskiego dziecka poprzez rozbicie jego główki o mur znalazła 

po wielu latach potwierdzenie w zeznaniu świadka Henryka M. Protokół przesłuchania świadka 
Henryka M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 10 XII 2012 r., Akta, k. 1973–1979. 

72  S. Datner, Rzeź… 
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– akurat ten krótki opis Szymona Datnera zapewne przystaje do tego, co działo 
się w Wąsoszu nocą z 5 na 6 lipca 1941 r. 

To właśnie w tej części wydarzeń miał wziąć udział oskarżony w 1951 r. 
Marian Rydzewski73. Sąd Wojewódzki w Białymstoku uniewinnił go jednak, 
mimo że na UB Rydzewski przyznał się, że rzucił kołkiem w Żydówkę Zelma-
nównę. Sąd uznał jednak zeznania Rydzewskiego, który tłumaczył, że tak zeznał, 
bo był bity: „gdybym jeszcze raz znalazł się w takich warunkach, jak w czasie 
śledztwa na UB, to bym podpisał karę śmierci na swoje własne dzieci”74. Tłuma-
czył, że w lipcu 1941 r. to jego chciano zabić jako współpracownika NKWD. 
Świadkowie potwierdzili, że Zelmanówna, którą Rydzewski ponoć miał zabić, 
żyła jeszcze później i została zabita dopiero przez żandarmów niemieckich. Tak 
samo, jak inna domniemana ofiara Rydzewskiego – Moszkowski. Z akt śledztwa 
wynika, że Rydzewski padł ofiarą fałszywego oskarżenia. Jak było naprawdę, 
tego nigdy się nie dowiemy. 

Po nocy żyło jeszcze wielu Żydów. Zaprzestano jednak rzezi na ulicach  
i w domach. „Żydów już nie zabijali w osadzie, tylko łapali i prowadzili do tego 
dołu”75. Gromadzono ich m.in. w budynku gminnym nazywanym Belweder. Po-
noć w niedzielę wieczorem 6 lipca Stanisław Dardziński poszedł z kolegami Sta-
nisławem Grunwaldem oraz Bolesławem Kędzierskim na rynek, aby napić się 
wódki. Zostali oni wówczas zmuszeni przez Jana Kozłowskiego do pomocy  
w eskortowaniu trzech rodzin żydowskich. Antoni Jakubowski miał im zagrozić 
pistoletem, a towarzyszący im Bolesław Komosiński trzymał w ręku zakrwa-
wioną siekierę. Oprawcy z budynku gminnego wyprowadzili trzy rodziny żydow-
skie: Hymela z żoną i dwójką dzieci, Ikstowicza z żoną i wychowanką oraz żonę 
Żyda Mośka z dwojgiem dzieci. Trzej młodzieńcy szli z tyłu za grupą. Z prawej 
strony pilnował ich Jan Kozłowski z pistoletem, a z lewej Bolesław Komosiński 
z zakrwawioną siekierą na ramieniu. Gdy Hymlowa poprosiła Dardzińskiego  
i Grunwalda o ratunek dla jej dzieci, idący razem Leszczewski Józef uderzył ją 
w twarz. Około godziny dwudziestej pierwszej grupa znalazła się koło okopu. 
Znajdować się tam miało więcej ludzi zasypujących innych pomordowanych.  

 
„Jakubowski Antoni z Komosińskim Bolesławem wegnali wszystkie dziesięć 

osób do dołu przeciwczołgowego. Był duży płacz i lament tych osób, gdyż wie-
działy one, że jest to ostatnia chwila ich życia. Ja, chcąc zobaczyć, kto i w jaki spo-
sób będzie ich mordował, przystanąłem z Grunwaldem Stanisławem tuż przy dole. 
Widziałem naocznie jak Jakubowski Antoni kazał się wszystkim Żydkom kłaść na 

                                                            
73  Sprawa Mariana Rydzewskiego została drobiazgowo omówiona we wspominanym tu wielo-

krotnie artykule J. J. Milewski, Zagłada…, s. 107. 
74  Tamże, s. 108. 
75  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809. 
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ziemi – przy czym jedna osoba kładła się głową w jedną stronę a druga w przeciwną. 
Następnie Jakubowski Antoni bił po głowach tych ludzi posiadanym narzędziem. 
Była to sprężyna, na końcu której miał umocowany odważnik wagowy. Czy wszyst-
kich uderzył, chociaż od razu to w to wątpię, bo robił błyskawicznie, a następnie 
krzyknął do stojących opodal dołu ludzi „kurwa go mać zasypywać”. Na ten rozkaz 
ludzie ci zasypali pomordowanych ludzi żydowskich”76.  

 
W 2009 r. Dardziński zaprzeczył, że widział opisane powyżej wydarzenia. 

Twierdził, że słyszał to od swego brata Czesława, który zamiast niego pojechał 
wozić trupy77. W innym momencie – zeznał:  

 
„Brat Czesław opowiadał mi, że był świadkiem, jak Jakubowski, Antonii Gą-

siewski i Stanisław Gąsiewski mordów tych dokonywali. Było to w ten sposób, że 
ludzie spędzali Żydków do dołu i tu Jakubowski Antoni kazał im się kłaść na ziemi, 
a następnie posiadał żelazo, którym uderzał poszczególne osoby i w ten sposób je 
zabijał. Gąsiewski Stanisław z zabitych zaraz ściągał buty i garderobę. W wielu wy-
padkach ludzie ci nie byli zabici, bo po wrzuceniu ich do dołów i przysypaniu zie-
mią, ziemia ta ruszała się. Do zasypywania pomordowanych zmuszono ludność wsi 
Komosewo i Bagnica położonych w pobliżu Wąsoszy. Ludzi tych mieli zmusić do 
tej roboty Komosiński Bolesław i Jakubowski Antoni, którzy specjalnie w tym celu 
jeździli do tych wiosek”78. 

 
Inny sposób zabijania Żydów był taki: „ofiarom kazali układać się na wznak, 

przykładali im łopaty do gardeł i wbijali nogami. I już człowieka nie było”79. 
„Resztki Żydów gonili prosto do tego dołu, gdzie ich na miejscu zabijali (…) 

Gonić tam mieli Żydów o różnych porach dnia”80. 
W 1951 r., gdy w WUBP w Olsztynie zeznawał Stanisław Dardziński, a po-

dejrzanym o udział w mordach był wspomniany powyżej Antoni Jakubowski,  
w trakcie przesłuchań okazało się, że Dardziński jest jedynym świadkiem oskar-
żenia. Tylko on bowiem opowiadał, jak to Jakubowski zabijał w rowie odważni-
kiem. Nawet Jadwiga Kamińska nie potwierdziła jego wersji81. Wszyscy inni 

                                                            
76  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 
77  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809. 
78  Protokół z przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego   z dnia 1 II 1951 r. przez oficera 

śledczego WUBP w Olsztynie ppor.  W. Kusztala, Akta, k. 714–717. 
79  Protokół przesłuchania świadka Zofii L. przez prokuratora R. Ignatiewa z 26 VII 2006 r., Akta, 

k. 415. 
80  Protokół przesłuchania świadka Hieronima Podbielskiego przez oficera śledczego PUBP  

w Grajewie S. Kwasiborskiego z 29 X 1950 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 98. 
81  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamińskiej przez podprokuratora Prokuratury Woje-

wódzkiej w Białymstoku z 19 VII 1951 r., Akta, k. 724–726. 
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świadkowie zeznawali na korzyść Jakubowskiego. Na koniec sam Dardziński od-
wołał swoje zeznania, twierdząc, że złożył je, chcąc się zemścić na Jakubowskim 
za to, że tamten zeznawał przeciwko niemu82. W tej sytuacji prokurator mógł je-
dynie złożyć wniosek o umorzenie śledztwa83. 

Była to ostatnia próba skazania kogokolwiek za zbrodnie popełnione w Wą-
soszu. Żyjącym jeszcze mordercom nic już nie zagroziło. Za to oni zapewne gro-
zili potencjalnym świadkom. Jadwiga Judeska dostała anonim. A co działo się  
w osadzie? Nie wiemy. Skoro zatem czterdzieści lat później panowała nadal 
zmowa milczenia, jakaż musiała być presja wówczas – w latach czterdziestych  
i pięćdziesiątych. 

Część Żydów ocalała. Rodzina Skroblackich ponoć wykupiła się złotem. 
 W ich domu miało się schronić około trzydziestu Żydów. Niektórzy z mieszkań-
ców próbowali ocalić innych. Niektórzy ocaleni trafili później do majątku Mi-
lewo lub do getta w Szczuczynie84. Frapujaca, lecz dość niepewna jest wzmianka, 
że w Wąsoszu przez bliżej nieokreślony czas też funkcjonowało jakieś getto85.  

We wspominanych powyżej zeznaniach wielokrotnie pojawiają się dane 
wielu morderców. Ci, o których najczęściej mówili zeznający, przeważnie już nie 
żyli lub byli poza zasięgiem wymiaru sprawiedliwości. Chciałbym tutaj opisać 
dokonania tych, o których wiemy. W pierwszej grupie opiszę tych, o których 
wspomina co najmniej dwóch świadków. W drugiej grupie takich, o których opo-
wiada tylko jeden ze świadków. 

Zacznę od tych pięciu, których wymienia wspomniany powyżej Józef Kar-
wowski86. 
 
Dębiński Jakub – o jego roli wspomina jeszcze w swoim zeznaniu Marian Ry-
dzewski. Dębiński był jednym z tych dwóch, na których ZWZ miało wykonać 
wyrok śmierci. Miał on zmusić Mariana Rydzewskiego oraz Franciszka Wi-
śniewskiego do patrolowania okolic osady. Chodził z pistoletem w ręku87.  
 

                                                            
82  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie z 10 VIII 1951 r., Akta, k. 749–750. 
83  Wniosek o umorzenie śledztwa przeciwko Antoniemu Jakubowskiemu, Akta, k. 753. 
84  G. Szczęsna, Sumienie… 
85  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809. 
86  Protokół przesłuchania świadka Józefa Karwowskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 31 I 1951 r., Akta, k. 711–712. 
87  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego z 17 XI 1950 r., J. J. Milewski, 

Zagłada…, s. 101. 
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Gołdowski Stanisław – on był tym drugim, który został skazany przez ZWZ. 
Również na niego wskazuje Marian Rydzewski, jako na wspólnika Jakuba Dę-
bińskiego88. 
 
Kozłowski Jan – jest osobą zdecydowanie najczęściej wspominaną przez świad-
ków. Mówią o nim praktycznie wszyscy zeznający. On i Dębiński paradowali 
uzbrojeni w noże lub bagnety służące im za narzędzie mordu89. „Kozłowski wy-
pędził Żydówkę Białostocką (…) uderzył ją kijem zakończonym w żelazo, póź-
niej wbił jej nóż w piersi”90. To on i jego brat mieli zmusić Stanisława Dardziń-
skiego do eskortowania grupy Żydów niedzielnym popołudniem91. 
 
Kozłowski Tomasz, brat Jana, równie często wspominany przez świadków, choć 
rzadziej niż Jan: „W budynku przedwojennej policji trzymano wtedy Żydów (…) 
Wtedy Tomasz Kozłowski był sędzią dla Żydów, a jego starszy brat prokurato-
rem” i to on miał przyjść do Dardzińskiego w nocy z zakrwawioną siekierą  
w dłoni i kazać mu zaprzęgać konia do wozu92. Obaj Kozłowscy nie przeżyli 
wojny. Tomasz został zabity przez NZW za zdradę93. 
 
Polakowski Szczepan – oprócz Karwowskiego, wspomniał o nim Henryk M. 
Polakowski miał zabić siekierą cała rodzinę swoich sąsiadów. Początkowo osz-
czędził syna sąsiadów – swego szkolnego kolegę. Miał go zmusić go do pomocy 
w transporcie ofiar do dołu przeciwczołgowego. Tam miał go żywcem wepchnąć 
do dołu i zakopać94. 

 
Inni sprawcy wielokrotnie wspominani w zeznaniach: 

 
Leszczewski Józef – wspominany w zeznaniach równie często jak bracia Kozło-
wscy. Jest wszędzie, biega, morduje, terroryzuje ludzi, zmusza ich, by zwozili 

                                                            
88  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego z 27 III 1951 r., J. J. Milewski, 

Zagłada…, s. 105. 
89  Protokół przesłuchania świadka Hieronima Podbielskiego przez oficera śledczego PUBP  

w Grajewie S. Kwasiborskiego z 29 X 1950 r., J.J. Milewski, Zagłada…, s. 97. 
90  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego przez oficera śledczego PUBP  

w Grajewie S. Kwasiborskiego z 17 XI 1950 r., J.J. Milewski, Zagłada…, s. 101. 
91  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 
92  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 

Akta, k. 806–809. 
93  Tamże. 
94  Protokół przesłuchania świadka Henryka M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 10 XII 2012 r., 

Akta, k. 1973–1979. 
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trupy: „wstawaj, ubieraj konia i czym prędzej wyjeżdżaj na rynek, gdy nie wyje-
dziesz, czeka ciebie taki los jak Żydów i że ciebie zabijemy”95 – miał krzyczeć 
do Hieronima Podbielskiego. Gromadził i gonił Żydów, terroryzował sąsiadów: 
„Wyglądając na ulicę zobaczyłem, że Leszczewski Józef pędził przed sobą ro-
dzinę żydowską: Skroblewskiego z żoną i córką. Skroblewski, widząc, że wyj-
rzałem, prosił mnie, abym mu coś pomóc, na co ja nic się nie odezwałem, ponie-
waż uprzednio już słyszałem o morderstwach Żydów, to widząc, że Leszczewski 
ich prowadzi, bałem się odezwać, aby Leszczewski ze swymi kolegami mnie nie 
skrzywdzili”96 – zeznawał Feliks Orłowski. Ponoć to on przymusił do działań 
Mariana Rydzewskiego, Stanisława Dardzińskiego, Stanisława Grunwalda  
i wielu innych. Jako głównego sprawcę wskazała go Jadwiga Kamińska97. I to  
o tym Leszczewskim mówi chyba świadek Henryk M., jako o mordercy rodziny 
żydowskiego kramarza (miał im popodrzynać gardła) i jako o tym, który zmusił 
groźbą podpalenia domu rodzinę świadka do ujawnienia siedemnastoletniej Ży-
dówki, która została natychmiast zatłuczona98. Leszczewski był członkiem NZW, 
po wojnie ukrywał się.  
 
Olszewski Józef – wskazywany przez Mariana Rydzewskiego99 i Stanisława 
Grunwalda: „Przyszedł do mnie jeden z Żydów, który się uratował przez zabi-
ciem. Motek Mańkowski (…) opowiadał mi wówczas przebieg mordowania  
i bicia ludności żydowskiej (…) Wymieniał Olszewskiego Józefa i Jana Kozłow-
skiego, którzy najbardziej pastwili się nad Żydami”100. 
 
Gąsiewski Stanisław – wspomniany przez Hieronima Podbielskiego101 i Stani-
sława Dardzińskiego. Obydwaj widzieli go przy rowie. Żaden nie twierdził jed-
nak, że zabijał.  
 
                                                            
95  Protokół przesłuchania świadka Hieronima Podbielskiego przez oficera śledczego PUBP  

w Grajewie S. Kwasiborskiego z 29 X 1950 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 97. 
96  Protokół przesłuchania świadka Feliksa Orłowskiego przez oficera śledczego PUBP w Graje-

wie S. Kwasiborskiego z 6 XI 1950 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 100. 
97  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamińskiej przez podprokuratora Prokuratury Woje-

wódzkiej w Białymstoku z 19 VII 1951 r., Akta, k. 724–726. 
98  Protokół przesłuchania świadka Henryka M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 10 XII 2012 r., 

Akta, k. 1973–1979. 
99  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego z 17 XI 1950 r., J. J. Milewski, 

Zagłada…, s. 101. 
100  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Grunwalda przez podprokuratora Prokuratury Wo-

jewódzkiej w Białymstoku z 30 VII 1951 r., Akta, k. 740–742. 
101  Protokół przesłuchania świadka Hieronima Podbielskiego przez oficera śledczego PUBP  

w Grajewie S. Kwasiborskiego z 29 X 1950 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 97; Protokół prze-
słuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP w Olsztynie ppor. 
W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 
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Osoby wymieniane przez 1 świadka 
 
Dudzikowski – miał po wojnie chwalić się swoim i swojego stryja udziałem  
w mordach. Obaj zginęli tragicznie102.  
 
Jakubowski Antoni – oskarżony o mordowanie w rowie, lecz jedynym świad-
kiem jego winy był Stanisław Dardziński, który później zmienił zeznania. Wobec 
braku innych świadków nie sposób dociec jego udziału lub nazwiska tego, kto 
mordował nad rowem. Jeśli zeznania Dardzińskiego były zgodne z prawdą, byłby 
to jeden z głównych morderców 103. 
 
Karwowski Stanisław – wspomniany tylko przez Stanisława Dardzińskiego 
jako ten, który miał ręce po łokcie we krwi i jako ten, który sprzedawał buty 
Żydówki Mysiakówny104. 
 
Karwowski Tadeusz – wymieniony tylko przez Jadwigę Kamińską105. 
 
Komosiński Bolesław – występuje tylko w zeznaniach Stanisława Dardziń-
skiego. Miał zmuszać mieszkańców Komosewa i Bagienic do zasypywania 
rowu106. Był jednym z tych, którzy przymusili Stanisława do eskortowania kilku 
rodzin żydowskich. Niósł wówczas na ramieniu zakrwawioną siekierę. Razem  
z Jakubowskim zmusili potem eskortowanych do położenia się w rowie, gdzie 
Jakubowski dokonał egzekucji107. 
 
Kędzierski Bolesław – wspomina o nim tylko Marian Rydzewski108. 
 
Milewski Józef – wspomniany powyżej, sądzony za zabójstwo Żyda Chaima Je-
dwabieńskiego. Uniewinniony. Jedynym świadkiem był Stanisław Ladziński, 
który kilkakrotnie zmienił wersję wydarzeń109. 
                                                            
102  Protokół przesłuchania świadka Zofii L. przez prokuratora R. Ignatiewa z 26 VII 2006 r., Akta, 

k. 415. 
103  Wniosek o u morzenie śledztwa, Akta, k. 753. Józef Karwowski miał słyszeć od miejscowej 

ludności o jego udziale w rzezi. 
104  Protokół przesłuchania podejrzanego Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP 

w Olsztynie S. Jaworskiego z 14 XI 1950 r., Akta, k. 707–708. 
105  Tamże. 
106  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Dardzińskiego przez oficera śledczego WUBP  

w Olsztynie ppor. W. Kusztala z 1 II 1951 r., Akta, k. 714–717. 
107  Tamże. 
108  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego z 17 XI 1950 r., J. J. Milewski, 

Zagłada…, s. 101. 
109  Protokół przesłuchania świadka Stanisława Ladzińskiego przez sędziego E. Korycińskiego  

z 13 XII 1949 r., Akta, k.177; Protokół rozprawy głównej przeciwko Józefowi Milewskiemu 
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Moczydłowski – miał złapać dziecko żydowskie i roztrzaskać jego głowę o mur 
klasztoru. Nazwisko wg zeznania świadka nie jest jednak pewne110. 
 
Pętkowski Julian – wystąpił w sprawie Rydzewskiego. Miał zabić Żydówkę  
o nazwisku Zelman. Informacja o jego udziale w mordach pojawiła się w donie-
sieniach agenturalnych111. 
 
Rogiński Jan – domniemany zabójca ojca i brata Jadwigi Kamińskiej112. 
 
Suliński Antoni – wg Dardzińskiego miał zabić dwie lub trzy Żydówki szpad-
lem: „Pamiętam, że widziałem rzeczywiście w niedzielę wieczorem, jak Antoni 
Suliński zabił szpadlem, bijąc w głowę, ale nie trzy, tylko dwie nieletnie żydow-
skie dziewczyny. Jedna z nich to była dwunastoletnia córka Żyda Mysiaka, któ-
rego wraz z żoną przechowywałem w stodole. To było na ulicy Felczyńskiej, nie-
daleko stodół. Obie żydowskie dziewczynki wybiegły z jednej ze stodół i chciały 
przebiec ulicę, ale dopadł je Antoni Suliński i zabił uderzeniem szpadla w głowy. 
Potem zabójca kazał mojemu sąsiadowi Bielskiemu, imienia nie pamiętam, na 
furmance zwozić trupy żydowskich dziewczynek do rowu, gdzie były pozostałe 
trupy żydowskie”113. 
 
Szymanowski Kazimierz i Zalewski Józef – wspomina o nich tylko Rydzew-
ski114. 

 
Czytając akta spraw, odnosi się jedno wrażenie. Świadkowie niewiele wie-

dzieli, niewiele słyszeli, z nikim nie rozmawiali, a w nocy 5 na 6 lipca spali. Jeżeli 
już coś wiedzieli, to o tylko kilku, nieżyjących już wówczas sprawcach. Trudno 
jest jednak uwierzyć, by w Wąsoszu feralnej nocy ktoś spał. Nawet jeśli to 
oprawcy budzili i zmuszali do pomocy. Czy liczba 30 morderców wymieniona 
przez Gabrielę Szczęsną jest prawdopodobna? Na podstawie powyższego spisu 

                                                            
przed Sądem Okręgowym w Ełku z 13 III 1950 r., Akta, k. 181–183; Protokół rozprawy głów-
nej przeciwko Józefowi Milewskiemu przed Sądem Okręgowym w Ełku z 31 III 1950 r., Akta, 
k. 197–199. 

110  Protokół przesłuchania świadka Henryka M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 10 XII 2012 r., 
Akta, k. 1973–1979. 

111  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego przez oficera śledczego PUBP  
w Grajewie S. Kwasiborskiego z 17 XI 1950 r., J. J. Milewski, Zagłada…, s. 102. 

112  Protokół przesłuchania świadka Jadwigi Kamińskiej przez podprokuratora Prokuratury Woje-
wódzkiej w Białymstoku z 19 VII 1951 r., Akta, k. 724–726. 

113  Protokół przesłuchania świadka Stanisława D. przez prokuratora R. Ignatiewa z 19 I 2009 r., 
Akta, k. 806–809. 

114  Protokół przesłuchania podejrzanego Mariana Rydzewskiego z 17 XI 1950 r., J. J. Milewski, 
Zagłada…, s. 101. 
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wydaje się że tak. Z prawdopodobieństwem graniczącym z pewnością do ekipy 
morderców możemy dołożyć Kosmowskiego i kilku jego pomagierów. Czy taka 
szajka byłaby w stanie zabić Żydów z Wąsosza przez jedną noc i dzień? Wydaje 
się to możliwe. Liczba ofiar szacowana jest różnie. Prokuratorzy IPN ustalili sie-
demdziesiąt domniemanych nazwisk zabitych. W celu ustalenia dokładnej ich 
liczby niezbędna byłaby ekshumacja. Najbardziej prawdopodobna jest chyba 
liczba zabitych mieszcząca się w przedziale od 150 do 250 osób. Nocą z 5 na 6 
lipca 1941 r. zginęło co najmniej pięćdziesięciu Żydów. Później, w dzień (nie-
dzielę) oprawcy sukcesywnie zabijali przyprowadzanych nad rów Żydów. Można 
zaryzykować twierdzenie, że uratowało się kilkudziesięciu, choć podana przez 
Datnera liczna 15 też jest możliwa, choć tu znów mamy chyba powidoki Radzi-
łowa.  

Tak naprawdę mamy szczątkowy obraz wydarzeń, lecz mimo tego, okru-
cieństwo oprawców przeraża. Opisy lejącej się z wozów krwi, zakopywanych 
żywcem ludzi i rozbijanych głów są raczej wiarygodne, choć trudno uwierzyć, że 
ni stąd, ni zowąd w małej osadzie pojawia się kilkudziesięciu morderców, którzy  
z zimną krwią popełniają taką zbrodnię. I udaje im się zmusić mieszkańców naj-
pierw do nieprzeszkadzania lub do pomocy, a potem do milczenia. Impuls z ze-
wnątrz był niezbędny. Zaczęli Niemcy, ale oprócz tego, że spalili synagogę i dali 
hasło, ich udział na tym się skończył. A przecież ktoś musiał tego dopilnować, 
zorganizować. Kozłowscy, Leszczewski, Gołdowski, Polakowski radzili sobie 
dobrze, lecz pomocne było doświadczenie innych. Kosmowski robił to już od 
kilku dni w Szczuczynie i okolicach. Od Szczuczyna do Wąsosza jest 6 km. Po 
drodze są Świdry Awissa, gdzie mieszkał oraz rów przeciwczołgowy, który stał 
się grobem wąsoskich Żydów. Rów ten znajduje się dość daleko od centrum Wą-
sosza – około półtora kilometra. Za to po drodze, choć nie najkrótszej, ze Szczu-
czyna. 

Druga, mniej prawdopodobna hipoteza jest taka: Kosmowski nie był aż tak 
potrzebny. Dowodził Józef Leszczewski. Miał on być domniemanym dowódcą 
antysowieckiej konspiracji. Świadek Henryk M. nazywa tę konspirację Naro-
dową Armią Wyzwoleńczą. Miała ujawnić się po wejściu Niemców, a dowódca 
otrzymał rozkaz, by zrobić porządek z Żydami115. Występuje tu ścisła analogia 
do tego, co Niemcy zrobili na Litwie, gdzie zapał litewskiej partyzantki antyso-
wieckiej skanalizowali w kierunku mordowania Żydów.  

Czemu doszło do mordu? Przeogromna literatura o przyczynach wystąpień 
antyżydowskich powstała przy okazji debaty nad Jedwabnem wydaje się nie pa-
sować do tego, co tu widzimy. Na pytanie, czy w źródłach dotyczących Wąsosza 

                                                            
115  Protokół przesłuchania świadka Henryka M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 10 XII 2012 r., 

Akta, k. 1973–1979. 
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pojawiają się jakieś wątki wskazujące na antysemityzm sprawców, należy odpo-
wiedzieć przecząco. Nie ma na ten temat nic, nawet pół słowa, wzmianki, suge-
stii. Motywu antysowieckiego trzeba by było się mocno doszukiwać. Oczywiście 
jest mowa o rabunku. W zestawieniu jednak z tym, co działo się dwa dni później 
w Radziłowie, tutaj jest to mało widoczne. W wydarzeniach nie występuje też 
ksiądz. No może poza historią przytoczoną przez Gabrielę Szczęsną o tym, że po 
latach ogłosił on, że ci, co posiadają rzeczy po Żydach, mają kupić coś dla ko-
ścioła116. Mamy też opowieść Henryka M. o księdzu proboszczu, który ukrywa 
Żydów i przez to ginie117. Proboszcz wąsoski żył jednak jeszcze rok później. 
Udzielił ślubu Jadwidze Gutman i Stanisławowi Kamińskiemu.  

Czemu zatem doszło do mordu? Tak naprawdę do tej historii najbardziej 
pasuje oświęcimskie „kein warum”. Po prostu tak się zdarzyło. Jeżeli już musimy 
odpowiedzieć na to pytanie, to przyczyna jest jedna. Jest nią rozkaz, który wydali 
Niemcy, a zrealizował ich ulubieniec Kosmowski. I niestety znalazł wśród miesz-
kańców Wąsosza pomocników w zbrodni.  

Jadwiga Kamińska była kobietą niezwykłą. Wychowana w licznej rodzinie 
żydowskiej, z dnia na dzień traci prawie wszystkich. Mimo to nie załamuje się  
i postanawia żyć dalej. Nie wiemy, czy i w jakim stopniu jej decyzja o zmianie 
wyznania była motywowana chęcią przetrwania, a w jakim wynikiem zmiany 
przekonań i dobra otrzymanego od rodziny Władysława Ladzińskiego. Inaczej 
niż wielu innych jej rodaków Jadwiga nie wyjeżdża po wojnie z Polski. Przy-
puszczalnie zaważył na tym fakt, ze była już zamężna. Podejmuje samotną  
i bezskuteczną walkę o ukaranie winnych. Mimo obaw i strachu, ta matka trójki 
małych dzieci staje przed sądami i zeznaje. Niestety niewiele wie. Nie jest świad-
kiem bezpośrednim. To, co wie, po prostu usłyszała od ludzi. Mówi, że zbrodni 
dokonali Polacy. Wskazuje innych możliwych świadków. Ci milczą. Zastraszana, 
w końcu się poddaje. Ale czasem jedzie do Wąsosza, do Ladzińskich. Z pewno-
ścią spotyka morderców. Patrzy im w oczy. Co widzi? 

 
 
 

  

                                                            
116  G. Szczęsna, Sumienie… 
117  Protokół przesłuchania świadka Henryka M. przez prokuratora R. Ignatiewa z 10 XII 2012 r., 

Akta, k. 1973–1979. 
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The pogrom in Wąsosz on 5–6 July 1941 – new arrangements 
 

The article discusses the events that took place on July 5-6, 1941 in the  
village of Wąsosz, when about 30 local residents murdered most of the Jews 
living in the settlement. We can estimate the number of victims in the range from 
150 to 250 people. The basic documentation on the basis of which this publication 
is based are the materials of the investigation conducted by the Commission for 
the Prosecution of Crimes Against the Polish Nation, the Białystok branch of the 
Institute of National Remembrance. The vast majority of sources have not been 
used in studies so far. This allowed for a comprehensive presentation of events 
and explanation of some of their circumstances. The pogrom in Wąsosz took 
place at the initiative of the Germans who came to the settlement on July 5, 1941 
and started the slaughter. Their agent Mieczysław Kosmowski played an  
important role in the events. The murder in Wąsosz was, a fragment of what 
happened in nearby Szczuczyn. 
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Wstęp 
 
W okresie powojennym ludność Polski od 1946 r., kiedy przeprowadzono 

w lutym spis (24 mln), systematycznie się zwiększała do 1990 r. (38 mln) dzięki 
przyrostowi naturalnemu1. Przyrost rzeczywisty ludności następował niemal 
wyłącznie w miastach i częściowo w ich strefach podmiejskich2. Od 2000 r. 
można zaobserwować w Polsce powolne zmniejszanie się liczby mieszkańców 
miast przy wzrastającej liczbie na wsi. Czyli do 2000 r. następował proces 
urbanizacji a współcześnie dezurbanizacji3. Przy ustabilizowanej od 1990 r. 
liczbie mieszkańców4 w kraju i przy zerowym przyroście naturalnym od 2003 r. 
przyrost rzeczywisty ludności na pewnych terenach musi powodować ubytek na 
innych obszarach kraju. W latach wcześniejszych ubytek ludności powodowany 
ujemnym saldem migracji był często rekompensowany przyrostem naturalnym5. 

                                                            
1  Rocznik Demograficzny 2019, (dalej: RD 2019), s. 24–33, GUS, Warszawa 2020. 
2  A. Gałązka, Procesy społeczno-gospodarcze na poziomie lokalnym, Warszawa 2013. 
3  M. Stanny, P. Strzelecki, Ludność wiejska [w:] J. Wilkin, A. Hałasiewicz, Raport Wieś Polska 

2020, Warszawa 2020, s.31–50. 
4  Pamiętając, że od 2005 r. przeszło 2 mln mieszkańców przebywa czasowo za granicą (Niem-

cy, W. Brytania, Irlandia, Niderlandy, Norwegia, USA itd.). 
5  W. Rakowski, Typologia obszarów wiejskich z punktu widzenia kształtowania się przyrostu 

naturalnego i salda migracji ludności w latach 1976–1987 [w:] J. Witkowski (red.), Wybrane 
problemy migracji ludności wiejskiej w Polsce, „Monografie i opracowania” 1990, nr 309/10, 
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Współcześnie takie zjawisko w Polsce należy do rzadkości. W układzie prze-
strzennym ze zróżnicowaną intensywnością6 zachodził wzrost ludności w mia-
stach, zaś ubytek w gminach rolniczych peryferyjnie usytuowanych w tym też 
komunikacyjnie, względem ośrodków miejskich gdzie tworzono nowe miejsca 
pracy w przemyśle lub w usługach. W powiatach oddalonych od dużych aglo-
meracji, jeżeli liczba mieszkańców w miastach powiatowych wzrastała powoli, 
następował ubytek ludności we wszystkich gminach w powiecie. Przykładami 
takich powiatów w woj. podlaskim są Sejny, Siemiatycze, Kolno. Z kolei po-
wiat łomżyński7 dzięki temu, że Łomża w 1975 r. stała się ośrodkiem woje-
wódzkim zyskał nowe impulsy rozwojowe. Przyśpieszony rozwój trwał, z pew-
nymi zaburzeniami w latach dziewięćdziesiątych XX w., do końca 1998 r., kie-
dy Łomża przestała pełnić funkcje wojewódzkie stając się miastem powiato-
wym i zaczęła powoli tracić mieszkańców. Nie mniej jej potencjał demogra-
ficzny w latach 1946-2000 wzrósł o 51 tys., co częściowo skutkowało zróżni-
cowanym przyrostem rzeczywistym ludności w poszczególnych gminach  
w zależności od oddalenia od miasta i możliwości znalezienia w nim pracy8. 
Dlatego prócz zróżnicowania zmian w liczbie mieszkańców w poszczególnych 
9 gminach następowało zmniejszanie się ludności rolniczej na rzecz nierolni-
czej. Wzrost ludności nierolniczej był przestrzennie także zróżnicowany, powo-
dowany głównie możliwością pozarolniczego zatrudnienia, a wraz z upływem 
czasu przechodzeniem części osób na niezarobkowe źródła utrzymania (emery-
tura, renta, zasiłek). Właśnie celem artykułu jest wskazanie wpływu renty, poło-
żenia tych gmin wobec Łomży i głównych szlaków komunikacyjnych na dyna-
mikę zmian liczby mieszkańców i źródeł ich utrzymania.  

Materiałem wyjściowym stanowiącym podstawę prześledzenia dokonują-
cych się zmian są publikacje urzędów statystycznych na które się powołuję  
w tekście lub podawane są pod tabelami albo wykresami. Za podstawę rozwa-
żań przyjmuję niezmienny obszar gmin wiejskich i miast według stanu na ko-
niec 2018 r. Czyli przyjmuję, że ich obszar był taki sam w 1946, 1970 itd. jak  
w 2018 r. pomimo, że w międzyczasie zmieniały się podziały administracyjne. 
W związku z likwidacją gromad i wprowadzeniem z początkiem 1973 r. gmin 
jako najniższego szczebla podziału administracyjnego kraju dokonano w Głów-
                                                                                                                                                  

s. 77–126 oraz T. Pakulska, W. Rakowski, Typologia województw z punktu widzenia rozwoju 
ludności w latach 1989–1993, „Studia Demograficzne” 1995, nr 1–2, s. 3–41. 

6  A. Gałązka, op. cit. 
7  Powiat łomżyński jest tu traktowany jako całość tzn. powiat ziemski plus miasto Łomża na 

prawach powiatu. 
8  W 1973 r. do Łomży dojeżdżało codziennie do pracy 2 798 osób, zaś w 1983 r. 4 323 w tym 

ze wsi 93,4% a wyjeżdżało 1 115 osób. Dojeżdżający w ogólnym zatrudnieniu w mieście sta-
nowili 23,1%. Por. T. Gocał, W. Rakowski, Delimitacja regionów i subregionów migracyj-
nych w zakresie dojazdów do pracy, „Monografie i Opracowania” 1991, nr 332/17, s. 115, 
124–125. 
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nym Urzędzie Statystycznym przeliczenia liczby ludności, powierzchni po-
przednich podziałów na nowy9, tym bardziej, że z dniem 1 czerwca 1975 r. 
dokonano nowego podziału administracyjnego kraju likwidując 17 dużych wo-
jewództw i zamiast nich utworzono 49 nowych, w tym woj. łomżyńskie. Pomi-
mo dalszych zmian administracyjnych gminy pozostały nadal najniższymi jed-
nostkami samorządu terytorialnego w nomenklaturze Unii Europejskiej ozna-
czone jako Nuts 5. W powiecie łomżyńskim we współczesnych granicach ad-
ministracyjnych z chwilą utworzenia gmin w 1973 r. było ich 11. W 1976 r. 
zlikwidowano gm. Gać włączając jej część do gm. Łomża (a część do powiatu 
zambrowskiego) oraz gm. Rogienice Wielkie włączając część do gm. Piątnica  
a część do gm. Kolno10 . W 1976 r. zlikwidowano także gm. Przytuły, którą  
w 1946 r. zamieszkiwało 5 146 ludności, włączając jej mieszkańców do  
gm. Jedwabne, Radziłów powiat Grajewo i Stawiski powiat Kolno. W wyniku 
starań społeczności lokalnej w 1984 r. ponownie ją utworzono na powierzchni 
znacznie mniejszej (6 725 ha) niż w 1975 r. (10 090 ha) z liczbą mieszkańców 
259211. Odpowiednie liczby mieszkańców gmin zlikwidowanych w 1976 r. 
włączono do wspomnianych trzech gmin poczynając od 1946 r. Czyli przed-
miotem badań jest powiat w skład, którego wchodzi 9 gmin i 3 miasta w po-
równywalnych granicach administracyjnych 2018 r. Nadmienić należy, że Je-
dwabne i Nowogród to gminy miejsko-wiejskie, ale w artykule oddzielono lud-
ność wiejską od miejskiej tych gmin traktując je jako dwie społeczności różnią-
ce się przede wszystkim strukturą społeczno-zawodową. Artykuł ten w pewien 
sposób jest uzupełnieniem Raportu Wieś Polska 2020, w którym przedstawiono 
zarys problemów ogólnych, a w tym opracowaniu zilustrowano dokonujące się 
tylko pewne zmiany w skali lokalnej, ale one są częścią składową tego co się 
dzieje w skali kraju. 

Ze względu na dostępność danych statystycznych zmiany w liczbie ludno-
ści są analizowane w latach 1946–2018 w różnych przedziałach czasowych, zaś 
źródła utrzymania według spisów ludności w latach 1950–2002. Tak długi 
okres badań pozwala na prześledzenie zmian w rozmieszczeniu przestrzennym 
mieszkańców wewnątrz powiatu łomżyńskiego, jak tez dostrzeżenie przeobra-
żeń jakie nastąpiły w źródłach utrzymania i strukturze społeczno-zawodowej,  
a także demograficznej. 

 
 
 

                                                            
9  Ludność i zasoby mieszkaniowe w latach 1946–1974 według podziału administracyjnego 

kraju z 1 czerwca 1975 r., Warszawa 1976. 
10  Powierzchnia i ludność w przekroju terytorialnym oraz zmiany podziału administracyjnego, 

Warszawa 1990, s. 38. 
11  Tamże, s. 30. 
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1. Zmiany w liczbie ludności wiejskiej 
 
Pomimo dokonywanych zmian w podziale administracyjnym kraju znając 

liczbę mieszkańców poszczególnych miejscowości można doprowadzić do po-
równywalności danych przyporządkowując daną miejscowość do określonych 
jednostek podziału terytorialnego, w tym przypadku do gmin wiejskich, miast, 
powiatów. W ten sposób można porównywać liczbę mieszkańców poszczegól-
nych gmin na koniec danego roku lub według dat, kiedy przeprowadzono spis 
ludności. Tak więc mimo, że do końca 1953 r. istniały gminy, następnie groma-
dy, a od stycznia 1973 r. gminy, których część likwidowano w następnych la-
tach lub tworzono, to dane zawarte w tab. 1 dotyczące 9 gmin obejmujące ob-
szary wiejskie są porównywalne w rozpatrywanym przedziale czasu.  
Z danych tych wynika: 

⎯ duże zróżnicowanie potencjału demograficznego między gminami. Mia-
nowicie dwie gminy sąsiadujące z miastem powiatowym Łomża i Piątni-
ca koncentrowały w 1946 r. 40,4%, a w 2018 r. 46,1% ludności wiejskiej 
powiatu. Natomiast 3 gminy peryferyjne – Przytuły, Zbójna, Wizna – le-
żące z dala od Łomży i głównych szlaków komunikacyjnych skupiały na 
swoim obszarze odpowiednio 28,7% i 21,8%. Również ludność wiejska 
mieszkająca w zapleczu miasteczek Jedwabne, Nowogród o słabo rozwi-
niętej bazie ekonomicznej zmniejszała się. W 1946 r. ich udział w liczbie 
ludności wiejskiej powiatu wynosił 15,6%, a w 2018 r. zaledwie 11,9%. 
Z kolei gmina Śniadowo korzystnie położona wobec Łomży i Ostrowi 
Maz. na terenie której znajduje się stacja kolejowa (Ostrołęka – Łapy –  
– Białystok) z odgałęzieniem do Łomży oraz gm. Miastkowo usytuowana 
między Łomżą a Ostrołęką zwiększyły swój udział w ogólnej liczbie 
mieszkańców wsi z 15,3% do 20,3%. Przeto udział 4 gmin w liczbie 
mieszkańców wsi zwiększył się, zaś udział pozostałych 5 leżących z dala 
od rozwijających się miast – malał. 

Takie zjawisko zachodziło niemal w całej Polsce, bo potencjał ekonomicz-
ny i demograficzny miast rozwojowych przyciąga mieszkańców wsi, małych 
miast położonych na peryferiach wtedy, gdy on jest znaczący względem innych 
ośrodków miejskich. Jednakże sam udział w liczbie ludności wiejskiej powiatu 
poszczególnych gmin nie do końca odzwierciedla zachodzące procesy w anali-
zowanych przedziałach czasu. W latach tuż powojennych 1946–1950 w 6 gmi-
nach następował ubytek ludności, zaś w 3 przyrost (Jedwabne, Nowogród  
i Wizna). W dekadzie lat 1950–1960 niewielki przyrost ludności zanotowano  
w dwóch gminach: Piątnica i Zbójna. W następnych dziesięciu latach również  
w dwóch gminach – Miastkowo i Śniadowo – nastąpił minimalny przyrost 
mieszkańców, w pozostałych ubytek. W tych wyżej wymienionych gminach 
notowano jeszcze wzrost liczby mieszkańców do 1978 r. (tab. 1). 
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Do 2018 r. poza gm. Łomża i częściowo Jedwabne pozostałe 7 gmin traciły 
mieszkańców. Porównując stan ludności z końca 2018 r. ze stanem w 1946 r. to 
w 3 gminach zaobserwowano przyrost przy czym największy w gm. Śniadowo 
(11%), a o wiele niższy w gm. Łomża (5%) i minimalny w gm. Miastkowo 
(wykres 1).  
 
Wykres 1. 
Dynamika zmian w liczbie ludności w poszczególnych gminach w latach 1946–2018 w % 
 

 
 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Opracowanie własne na podstawie: Ludność 
i zasoby mieszkaniowe, Narodowy Spis Powszechny 1970, 1978, 1988 i Rocznik Demo-
graficzny 2019, Warszawa 2019 oraz Ludność i zasoby mieszkaniowe w latach 1946– 
–1974 według podziału administracyjnego kraju z 1 czerwca 1975 r., Warszawa 1976. 

W pozostałych 6 gminach nastąpił ubytek ludności przy czym największy 
w gm. Jedwabne, Wizna (41%), Przytuły (38%), a najniższy w gm. podmiej-
skiej Piątnica (15%) gdzie przyrost następował we wsi gminnej i niektórych 
miejscowościach przylegających do drogi międzynarodowej Warszawa – Łom-
ża – Augustów – Suwałki – przejście graniczne w Budziskach, zaś ubytek  
w miejscowościach oddalonych od Łomży i trasy komunikacyjnej. W sumie  
w całym powiecie nastąpiło w przeciągu 73 lat zmniejszenie się liczby miesz-
kańców na wsi o 18%, podczas gdy w Polsce stan ludności wiejskiej utrzymy-
wał się na podobnym poziomie12 zbliżonym do 16 mln, pamiętając przy tym, że 
znaczna liczba ludności wiejskiej w wyniku zmiany granic administracyjnych 
została włączona do miast, zresztą do Łomży w 1954 r. włączono także kilka 

                                                            
12  Por. RD 2019, s. 76–78. 
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miejscowości13, ale zostały one uwzględnione już w 1946 r. jako integralna 
część miasta. Na podstawie przedstawionych faktów można stwierdzić, że wieś 
łomżyńska jako całość wyludnia się, szczególnie dotyczy to 6 gmin (wykres 1), 
nawet w dwóch miejsko-wiejskich. Taki proces wyludniania zachodził też  
w sąsiedztwie pow. łomżyńskiego to jest na obszarze Kurpi14, w tym w Puszczy 
Białej15 i Zielonej16. 
 
2. Zmiany w liczbie ludności miast powiatu łomżyńskiego 

Odwrotnie niż w przypadku ludności wiejskiej miasta powiatu do 2000 r. 
powiększały swój potencjał demograficzny z różna intensywnością. W miastach 
Jedwabne i Nowogród przyrost ludności był minimalny, przy czym w Nowo-
grodzie liczba mieszkańców wzrastała do 2018 r. zaś w Jedwabnem do 1990 r. 
W sumie w obu tych miastach przyrost rzeczywisty ludności w latach 1946– 
–2018 wyniósł zaledwie 968 i dotyczyło to Nowogrodu, który w 1946 r. liczył 
mniej mieszkańców niż Jedwabne a od 2010 r. już więcej, wszak w Jedwabnem 
liczba ludności malała i w 2018 r. była porównywalna ze stanem początkowym 
omawianego okresu (tab. 2). Tak powolny rozwój demograficzny tych dwóch 
miasteczek wiąże się z ich słabo rozwiniętą bazą ekonomiczną. Skoro ich roz-
wój był tak powolny, nie były one w stanie wpływać na rozwój demograficzny 
ludności wiejskiej zamieszkałej w ich zapleczu, o czym była mowa w punkcie 1 
niniejszego opracowania.  

Zgoła z inną sytuacją mamy do czynienia w przypadku Łomży, miasta  
o bogatej historii17, które prawa miejskie posiada od 1418 r., podczas gdy dwa 
miasteczka, o których pisano powyżej, nabyły takie prawa dopiero w 1927 r.  
i leżąc stosunkowo blisko Łomży nie były w stanie wykształcić zaplecza do 
obsługi mieszkańców, co czyni głównie Łomża. Stąd jej rozwój demograficzny 
był bardzo dynamiczny, zwłaszcza od 1970 r. gdy powstały tu w 1971 r. Zakła-
dy Przemysłu Bawełnianego „Narew”, gdzie znalazło zatrudnienie 3 338 osób18. 
Wcześniej, bo w 1968 r. zlokalizowano tu browar, fabrykę mebli i kilka innych 
zakładów przemysłowych. W wyniku uprzemysłowienia miasta wzrastało za-
                                                            
13 M. Gajewski, Zmiany administracyjne miast i osiedli 1918–1963, Warszawa 1964, s. 72. 
14  W. Rakowski, Procesy zmian ludnościowych na terenie Kurpi w latach 1950–1988, „Zeszyty 

Naukowe”, t. XII, Ostrołęka 1998, s. 131–149.  
15  W. Rakowski, Proces wyludniania się Puszczy Białej i jego konsekwencje [w:] Brok i Puszcza 

Biała, red. J. Kazimierski, Ciechanów 1989, s. 224–239. 
16  W. Rakowski, Proces zmian ludnościowych na obszarze wiejskim wybitnie zacofanym gospo-

darczo (na przykładzie Puszczy Zielonej) jako odzwierciedlenie zróżnicowania przestrzennego 
warunków życia ludności, „Biuletyn” IGS 1992, nr 3–4, s. 95–111. 

17  A. Dobroński, Łomża w latach 1866–1918, Łomża 1993. 
18  S. Misztal, Rozwój przemysłu na Mazowszu [w:] Mazowsze – kształtowanie struktur prze-

strzennych, „Biuletyn” IGS 1989, nr 4, s. 70–156. 
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trudnienie w przemyśle, które w poszczególnych latach wynosiło: w 1939 r. – 
500 osób, w 1949 – 300, w 1960 – 1 tys., w 1970 – 2,5 tys., w 1975 – 6,9 tys., 
w 1980 – 7,9 tys.19. Należy przypomnieć, że w 1973 r. zatrudnienie pozarolni-
cze w Łomży wynosiło 13 tys.20, gdy tymczasem w Jedwabnem 400 i w Nowo-
grodzie 400, co w przeliczeniu na tysiąc mieszkańców dawało: 475 w Łomży, 
180 w Jedwabnem i 266 w Nowogrodzie. Liczby te jednocześnie wskazują, że 
Łomża miał rozwiniętą nadmiernie bazę ekonomiczną, stąd dojazdy do pracy  
z jej zaplecza, zaś Jedwabne i Nowogród miały słabo wykształconą bazę  
w stosunku do zasobów pracy (wyjazdy). 

Prócz tworzenia miejsc pracy w przemyśle, Łomża stając się w 1975 r. 
miastem wojewódzkim zyskała nowe impulsy rozwojowe w postaci powstawa-
nia nowych instytucji, których działalność rozciągała się na cały region. Wzrost 
zatrudnienia w mieście powodował wzrost dojazdów do pracy, napływ ludno-
ści, rozwój budownictwa mieszkaniowego i infrastruktury, co również przyczy-
niało się do powiększania zatrudnienia. W efekcie zachodzących i nakładają-
cych się procesów, następował szybki wzrost liczby mieszkańców w tym głów-
nie na skutek wysokiego dodatniego salda migracji. Jeśli w latach 1946–1970 
przyrost rzeczywisty ludności w mieście wynosił 10 776 osób, to między 1970  
a 1988 r. przybyło kolejnych 31,4 tys. osób a do 2000 r. dalsze 8,7 tys. Tak więc 
gdy przeciętny roczny wzrost liczby mieszkańców w latach 1946–1970 wynosił 
431 osób, to w latach 1970–1988 aż 1746, zaś w latach 1988–2000 tylko 725. 
Zmiana ustroju politycznego, gospodarczego oraz odejścia od polityki prze-
strzennego zagospodarowaniu kraju polegającej na policentrycznej umiarkowa-
nej koncentracji rozwoju21, do koncentracji inwestycji w dużych miastach  
z jednoczesną utratą przez Łomżę i inne miasta funkcji wojewódzkich, musiała 
doprowadzić do wyludniania się tych miast. Tym bardziej, że od 1990 r. w wy-
niku terapii szokowej następowała likwidacja wielu przedsiębiorstw przemy-
słowych. Miasto traciło więc dotychczasowe impulsy rozwojowe, co przełożyło 
się z czasem na jego rozwój demograficzny i jego dotychczasowego zaplecza. 
Na te procesy nałożyły się niekorzystne zjawiska demograficzne w kraju  
w postaci „zerowego” przyrostu naturalnego i wzmożonych wyjazdów za grani-
cę. W takich złożonych warunkach Łomża od 2000 r. zaczęła powoli tracić 
ludność (tab. 2) i siłę oddziaływania na zaplecze. 
  

                                                            
19  Tamże, s. 143. 
20  Statystyczna charakterystyka miast. Funkcje dominujące, 1977, oprac. K. Dziewoński,  

M. Jarczyński, s. 94. 
21  T. Mrzygłód, Przestrzenne zagospodarowanie Polski, Warszawa 1971; R. Grabowiecki,  

M. S. Zawadzki, Planowanie struktury osadnictwa jako element planu krajowego [w:] 40 lat 
planowania struktury przestrzennej Polski, „Studia”, red. W. B. Malisz, t. LXIV, Warszawa 
1978, s. 131–143.  
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Tabela 2. 
Liczba ludności miast pow. łomżyńskiego oraz jej źródła utrzymania 
 

Miasto i 
pow. w km2 

Łomża Jedwabne Nowogród Łomża Jedwabne Nowogród 
28,3 11,5 21,8 x x x 

Lata Ogółem % nierolniczej 
1946 14173 1695 1125 . . . 
1950 15272 1788 1356 89,6 66,6 44,1 
1960 19253 1838 1376 90,4 61,4 40,2 
1970 24949 1938 1429 89,9 64,9 62,8 
1978 36540 1935 1571 94,0 73,9 70,3 
1988 56390 1983 1693 93,9 75,2 76,6 
1990 59335 2025 1756 . . . 
2000 65112 2005 1973 . . . 
2002 63936 1942 1981 98,8 88,0 94,6 
2010 63221 1924 2085 . . . 
2018 63000 1632 2156 . . . 

 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Opracowanie własne na podstawie: Ludność 
i zasoby mieszkaniowe, Narodowy Spis Powszechny 1970, 1978, 1988 i Rocznik Demo-
graficzny 2019, Warszawa 2019 oraz Ludność i zasoby mieszkaniowe w latach 1946– 
–1974 według podziału administracyjnego kraju z 1 czerwca 1975 r., Warszawa 1976. 
 

Utrata miejsc pracy po 1990 r. rosnące bezrobocie doskwierało społeczeń-
stwu. Jednakże pewne wstrząsy gospodarcze są potrzebne by przebudować jego 
struktury i poszukać nowych czynników rozwoju, które przyczynią się do po-
prawy jakości życia ich mieszkańców. Na takiej drodze znajduje się Łomża 
modernizująca strukturę gospodarczą i materialną. Jednakże w wyniku depopu-
lacyjnych procesów w kraju trudno jej będzie wrócić do stanu ludności z 2000 r. 
chyba, że znowu w hierarchii osadniczej kraju awansuje do rangi miasta regio-
nalnego. Malejąca liczba mieszkańców zmniejsza co prawda popyt na oferowa-
ne usługi, ale i zarazem na miejsca pracy, co niekoniecznie przekłada się na 
pogorszenie warunków życia. 

Należy jeszcze zwrócić uwagę na źródła utrzymania omawianych miast. 
Mianowicie w 1950 r. były znaczące różnice między Łomżą a dwoma pozosta-
łymi ośrodkami w odsetku ludności nierolniczej, które to różnice do 2002 r. 
zostały prawie zniwelowane. Jeszcze w 1960 r. w Nowogrodzie większość 
mieszkańców utrzymywała się z rolnictwa, tymczasem w 2002 r. ludność rolni-
cza należała do rzadkości.  
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Pomimo terapii szokowej jakiej doznała gospodarka i społeczeństwo pol-
skie, w tym i powiatu łomżyńskiego, w 2020 r. Łomża wypiękniała w porówna-
niu z 2010 r., a tym bardziej z 2000 r., a zwłaszcza z 1988 r. i z pewnością wa-
runki życia mieszkańców powiatu znacznie się poprawiły. Ten temat zasługuje 
na odrębne opracowanie. Zmniejszanie się liczby mieszkańców w danym mie-
ście, wsi, wskazuje co prawda na ich względny spadek atrakcyjności osiedleń-
czej, ale nie musi to wpływać na absolutne pogorszenie warunków życia ludno-
ści, a wręcz przeciwnie na ich poprawę. 
 
3. Zmiana proporcji między ludnością wiejską a miejską w powiecie 
 

Proces zmian w liczbie mieszkańców miast powiatu łomżyńskiego był od-
wrotny niż na wsi. W analizowanym okresie 73 lat na wsi liczba mieszkańców 
zmniejszyła się o około 10 tys. zaś w miastach (prawie wyłącznie w Łomży) 
wzrosła prawie o 50 tys. Nastąpiła więc w powiecie zmiana proporcji w roz-
mieszczeniu ludności. W 1946 r. zaledwie 22,8% ogółu ludności powiatu 
mieszkało w miastach to od 1988 r. więcej niż połowa. To znaczy, że zachodził 
proces koncentracji przestrzennej ludności (tab. 3). Jeśli w 1946 r. na terenie 
Łomży mieszkało 19% ludności powiatu to w 2018 r. odpowiednio 55,3%.  

 
Tabela 3. 
Liczba ludności na wsi i w miastach powiatu łomżyńskiego w latach 1946–2018 
 

Lata Wieś Miasto Razem % ludności 
miejskiej 

1 2 3 4 5 (3:4) 
1946 57 468 16 993 74 461 22,8 
1950 56 147 18 416 74 563 24,7 
1960 55 185 22 467 77 652 28,9 
1970 53 270 28 316 81 586 34,7 
1978 53 342 40 046 93 388 42,9 
1988 49 497 60 066 109 563 54,8 
1990 48 523 63 116 111 639 56,5 
2000 47 186 69 090 116 276 59,4 
2010 47 045 67 210 114 275 58,8 
2018 47 212 66 788 114 000 58,6 

 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Opracowanie własne na podstawie: Ludność 
i zasoby mieszkaniowe, Narodowy Spis Powszechny 1970, 1978, 1988 i Rocznik Demo-
graficzny 2019, Warszawa 2019 oraz Ludność i zasoby mieszkaniowe w latach 1946– 
–1974 według podziału administracyjnego kraju z 1 czerwca 1975 r., Warszawa 1976. 
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Skupienie się ludności na wybranym obszarze ma wiele zalet z ekono-
micznego punktu widzenia, bo obniża koszty obsługi mieszkańców, ale ma też 
wady z demograficznego (na ogół niższy przyrost naturalny), ekologicznego, 
epidemiologicznego punktu widzenia. Jednakże w tym zakresie decydują 
względy ekonomiczne, dlatego proces koncentracji przestrzennej ludności  
i działalności gospodarczej zachodzi na całym świecie. Dzięki temu, że nastę-
pował rozwój gospodarczy Łomży, w ślad za tym postępował wzrost demogra-
ficzny, dlatego ludność w całym powiecie w analizowanym okresie wzrosła  
o 53,1%, czyli nieco tylko mniej niż w kraju (58%). Uwzględniając przyrost 
naturalny ludności jaki nastąpił w tych latach w powiecie szacowany w mia-
stach na 21 tys. i na wsi na 29 tys. został on cały wchłonięty przez miasta po-
wiatu łomżyńskiego i niemal w całości przez Łomżę. To znaczy, że tylko  
o około 10 tys. powiat łomżyński zasilił w ludność inne obszary kraju. Czyli 
dzięki przyrostowi naturalnemu wzrosła ludność w powiecie łomżyńskim  
o 40 tys. i dodatkowo w innych regionach o 10 tys. Ten przyrost więc rekom-
pensował straty jakie powiat ponosił w wyniku ujemnego salda migracji na wsi. 
Oczywiście niniejszy tok rozumowania jest uproszczony, bo przecież część 
ludności tak z miast, jak i ze wsi odpływała do innych powiatów, ale też z nich 
napływała. Jest to jednak osobny temat warty podjęcia w przyszłości, bo z pew-
nością do Łomży napływała ludność nie tylko z macierzystego powiatu, lecz 
także z innych terenów, w tym z miast. Warto tu nadmienić, że do Łomży od 
1960 r. do 1984 r. napływało każdego roku od 644 osób w 1965 r. do 2630  
w 1983 r., z tego z miast około 35%22. Do tych rozważań należy dodać, że 
współcześnie podział ludności na miejską i wiejską jest tylko formalny staty-
stycznie, w rzeczywistości coraz bardziej zaciera się różnica w strukturze spo-
łeczno-zawodowej, a przede wszystkim w źródłach utrzymania, w mobilności 
przestrzennej. Jednakże w przypadku pow. łomżyńskiego różnice te występują 
nadal z całą ostrością. 
 
4. Ludność zasiedziała i mobilna 
 

Stopień mobilności przestrzennej ludności zależy od dynamiki rozwoju go-
spodarczego a zarazem regionalnego kraju. Mobilność ta była bardzo wysoka  
w Polsce w latach siedemdziesiątych XX wieku23, a bardzo niska w latach 
dziewięćdziesiątych charakteryzujących się wysokim bezrobociem. Na ogół 
ludność wędruje tam, gdzie istnieje nadzieja poprawy warunków życia, między 
                                                            
22  Por. W. Rakowski, Regiony miejskie w Polsce w świetle migracji ludności, „Monografie  

i Opracowania” 1983, nr 271, s. 70–80. Na stronie 77 wyżej wymienionej publikacji znajduje  
się kartogram przedstawiający strefę wpływów Łomży na tle innych miast. 

23  I. Fierla, Migracje ludności a uprzemysłowienie, Warszawa 1976; W. Rakowski, Uprzemy-
słowienie a proces urbanizacji, Warszawa 1980. 
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innymi dzięki uzyskiwaniu wyższych dochodów. Ponadto przywiązanie do 
miejsca zamieszkania jest wyższe u ludności wiejskiej niż miejskiej oraz miasta 
były na ogół bardziej atrakcyjne osiedleńczo, zwłaszcza te rozwojowe niż tere-
ny wiejskie oddalone od większych miast i głównych szlaków transportowych. 
Czego przykładem są miasta i gminy wiejskie omawianego powiatu. Mianowi-
cie we wszystkich 3 miastach odsetek ludności przybyłej był wyższy niż  
w gminach wiejskich, ale nie przekraczał w 2002 r. 50% w ogólnej liczbie 
mieszkańców poszczególnych miast, przy czym w Łomży ludność przybyła 
prawie dorównywała liczbie ludności zasiedziałej, czyli mieszkającej tu od uro-
dzenia. W gminach odsetek ludności przybyłej zamykał się w przedziale  
20,6–30,6 % (wykres 2) i był wyższy w gminach leżących blisko Łomży.  

Wykres 2. 
% ludności przybyłej w poszczególnych miastach i gminach wiejskich w 2002 r.  
w ogólnej ich liczbie mieszkańców 
 

 
 

Źródło: Obliczenia własne na podstawie: Podstawowe informacje ze spisów powszech-
nych NSP 2002, Białystok 2003. 

 
Z danych zawartych na wykresie wynika, że najmniej atrakcyjna osiedleń-

czo do 2002 r. była gm. Miastkowo, która również w 1988 r. charakteryzowała 
się zdecydowaną przewagą ludności zasiedziałej (80%). W porównaniu do  
1988 r. poza miastem Nowogrodem i gm. Łomżą w pozostałych 10 jednostkach 
podziału administracyjnego powiatu odsetek ludności przybyłej24 był wyższy 
niż w 2002 r., ponieważ od 1990 r. pojawiło się w całej Polsce bezrobocie, więc 
zmalała mobilność przestrzenna mieszkańców. 

                                                            
24  Por. Migracje ludności w Polsce w latach 1979–1988, Warszawa 1992, s. 122.  
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Ograniczając się tylko do Łomży jako najważniejszego miasta w powiecie 
to z ogółu ludności, która przybyła w poszczególnych latach następujący jej % 
pochodził ze wsi: 

 

 1989–1992 - 74,5 
 1993–1995 - 75,9 
 1996–2002 - 67,5 
Łącznie: 1989–2002 - 71,3 

 

Przyjmując ogół osób, które przybyły do Łomży w latach 1989-2002 za 
100, to udział poszczególnych grup wieku był następujący25: 

 

  0–14 lat – 14,8%   40–49 lat – 12,4% 
15–19 lat – 11,9%   50–59 lat –   3,8% 
20–29 lat – 21,5%   60–64 lat –   1,6% 
30–39 lat – 26,7%   65 +         –   7,3% 

 

Dodać jednak należy, że z ogółu mieszkańców Łomży w 2002 r. aż 4280 
osób przebywało czasowo za granicą, z tego 3403 osoby (nieco więcej kobiet 
niż mężczyzn) 12 miesięcy i dłużej. Połowa z nich pracowała. Trzeba pamiętać, 
że było to jeszcze przed przystąpieniem Polski do Unii Europejskiej. Współcze-
śnie takich osób przebywających za granicą jest więcej. Dotyczy to także pozo-
stałych miast i gmin wiejskich powiatu. Tak więc w rzeczywistości stan ludno-
ści w gminach i miastach wykazany w tab. 1, 2, 3 jest o około 10% mniejszy. 
Problemem otwartym pozostaje odpowiedź na pytanie, czy te osoby wrócą ? 
 
5. Zmiany źródeł utrzymania ludności wiejskiej 
 

W 1950 r. wieś łomżyńska była typowo rolnicza i biedna. Niewiele lepsza 
sytuacja była w latach 60. kiedy nadal rolnicy byli obciążeni obowiązkowymi 
dostawami ziemiopłodów i żywca. Zatrudnienie poza rolnictwem w większości 
gmin ograniczało się do instytucji obsługujących ludność wiejską to jest do 
administracji, szkół podstawowych, handlu. Jednak już w 4 gminach w 1960 r. 
odsetek ludności utrzymującej się ze źródeł nierolniczych przekraczał 18%  
a w 3 był nadal minimalny (tab. 4), podobnie zresztą jak i w 1970 r. Jednakże  
w gminach Łomża, Miastkowo, Piątnica, Śniadowo pojawiła się nowa grupa 
społeczna chłopo-robotników, która poszerzała się w latach następnych do  
1988 r. obejmując także pozostałe gminy, bo następowało uprzemysłowienie 
Łomży, Ostrołęki i w ślad za tym następował rozwój infrastruktury transporto-

                                                            
25  Obliczenia własne na podstawie: Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, 

Białystok 2003. 
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wej umożliwiającej ludności wiejskiej przemieszczanie się i podejmowanie 
pracy poza miejscem zamieszkania. 

 
Tabela 4. 
% ludności nierolniczej w gm. wiejskich powiatu łomżyńskiego w latach 1950-2002 
 

Gminy 1950 1960 1970 1978 1988 2002 
Jedwabne 1,7 2,4 4,9 9,5 23,7 42,6 
Łomża 10,2 23,1 31,4 40,9 51,0 68,7 
Miastkowo 9,0 19,3 36,4 39,9 47,7 71,8 
Nowogród 3,3 5,3 10,1 20,2 36,2 55,2 
Piątnica 11,4 18,0 29,8 38,1 48,8 65,9 
Przytuły 3,2 5,8 7,6 . 26,7 46,3 
Śniadowo 15,1 18,3 28,5 29,6 42,3 59,1 
Wizna 8,5 10,6 15,4 22,5 38,8 56,2 
Zbójna 7,1 10,7 14,5 28,5 40,1 62,6 

 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Opracowanie własne na podstawie: Ludność 
i zasoby mieszkaniowe, Narodowy Spis Powszechny 1970, 1978, 1988 i Rocznik Demo-
graficzny 2019, Warszawa 2019 oraz Ludność i zasoby mieszkaniowe w latach 1946– 
–1974 według podziału administracyjnego kraju z 1 czerwca 1975 r., Warszawa 1976  
i Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, Białystok 2003. 
 

Przejście w 1989 r. do gospodarki rynkowej z jednoczesnym przyzwole-
niem na import towarów spowodowało bankructwo wielu przedsiębiorstw 
przemysłowych, co spowodowało utratę miejsc pracy i masowe bezrobocie26. 
Przy redukcji miejsc pracy najpierw zwalniano pracowników ze wsi uważając, 
że posiadając gospodarstwa rolne jakoś przeżyją ten trudny okres transformacji 
gospodarczej. Dlatego z końcem XX wieku zniknęli na wsi chłopo-robotnicy 
przechodząc na zasiłek, wcześniejszą emeryturę lub stając się bezrobotnymi. 
Stosunkowo wysoki udział ludności wiejskiej utrzymującej się ze źródeł nierol-
niczych w 2002 r. przekraczający we wszystkich 9 gminach 40%, w tym  
w 4 nawet 60%, to w głównej mierze rezultat przechodzenia ludności na nieza-
robkowe źródła utrzymania, to jest na emerytury, renty, zasiłki dla bezrobot-
nych, zasiłki społeczne, stypendia itp. Jeśli w 1970 r. w miastach ze źródeł nie-
zarobkowych utrzymywało się poniżej 10% mieszkańców a na wsi mniej niż 
1,5%, a w 1988 r. poza gm. Nowogród, w pozostałych gminach a także mia-

                                                            
26  K. Z. Poznański, Wielki przekręt. Klęska polskich reform, Warszawa 2000; Manowce polskiej 

prywatyzacji, red. M. Jarosz, Warszawa 2001; W. Kieżun, Patologia transformacji, Warsza-
wa 2012. 
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stach poniżej 15%, to w 2002 r., poza gm. Przytuły, w pozostałych jednostkach 
powyżej 30 a nawet 35% mieszkańców utrzymywało się ze źródeł niezarobko-
wych, w tym w mieście i gminie Nowogród powyżej 35% (tab. 5 i wykres 3).  

 
Tabela 5. 
% ludności poszczególnych miast i gmin utrzymującej się ze źródeł niezarobkowych  
i z pracy poza rolnictwem, w rolnictwie w ogólnej liczbie ich mieszkańców (przyjętych 
za 100 w każdym roku) 
 

Miasto/ 
gmina 

ze źródeł niezarobkowych z pracy 
poza rolnictwem 

z rolnic-
twa 

1970 1978 1988 2002 1988 2002 2002 
m. Łomża 7,4 9,5 12,7 31,3 81,2 67,5   1,2 
m. Jedwabne 2,9 6,8 12,0 37,1 63,2 50,9 12,0 
m. Nowogród 4,1 9,5 11,2 38,1 64,8 56,5   5,4 
gm. Jedwabne 0,1 2,1 11,4 32,9 12,3   9,7 57,4 
gm. Łomża 1,0 4,3 10,8 32,4 40,2 36,3 31,3 
gm. Miastków 0,7 2,7   9,9 34,4 37,8 37,4 28,2 
gm. Nowogród 0,4 4,8 16,7 36,0 19,5 19,2 44,8 
gm. Piątnica 1,1 3,1 11,9 31,8 36,9 34,1 34,1 
gm. Przytuły 0,7 1,8 13,9 28,4 12,8 17,9 57,3 
gm. Śniadowo 1,0 3,4 13,9 33,4 28,4 25,7 40,9 
gm. Wizna 0,8 3,3 13,4 35,0 25,4 21,2 43,8 
gm. Zbójna 0,8 3,0 13,5 35,8 26,6 26,8 37,4 

 

Źródła: Obliczenia własne na podstawie: Ludność i zasoby mieszkaniowe NSP 1970, 
1978, 1988, GUS oraz Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, 
Białystok 2003. 
 

W odróżnieniu od mieszkańców miast gdzie zdecydowana większość osób 
utrzymywała się z pracy poza rolnictwem, w przypadku ludności wiejskiej  
w 6 gminach w 2002 r. więcej mieszkańców czerpało dochody ze źródeł nieza-
robkowych niż z pracy poza rolnictwem (tab.5).  

Najwięcej mieszkańców z pracy poza rolnictwem utrzymywało się  
w gm. Miastkowo, Łomża, Piątnica, zaś najmniej w gm. Jedwabne, Przytuły, 
Nowogród, Wizna (wykres 4). W tych 4 wymienionych ostatnio gminach  
z kolei najwięcej mieszkańców utrzymywało się z dochodów uzyskiwanych  
z pracy we własnym gospodarstwie rolnym. Rozpiętości przestrzenne w tych 
źródłach utrzymania, jak i w pozostałych dwóch były znaczące, co ilustrują 
wykresy 3 i 4.  
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Wykres 3. 
Z ogółu ludności danej gminy w 2002 r. % mieszkańców utrzymujących się ze źródeł 
niezarobkowych 
 

 
 

Źródło: Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, Białystok 2003. 
 

Wykres 4. 
Z ogółu ludności danej gminy w 2002 r. % mieszkańców utrzymujących się z pracy 
poza rolnictwem i w rolnictwie 
 

 
 

Źródło: Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, Białystok 2003. 
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Dysponując danymi o 3 źródłach utrzymania mieszkańców wsi (tab. 5)  
w 2002 r. można poszczególne gminy podzielić na 4 typy, a mianowicie: 

1. rolnicze (Jedwabne, Przytuły) ze znacznym udziałem emerytów  
(28–33%) a przy znikomym udziale osób utrzymujących się z pracy po-
zarolniczej (10–18%), 

2. rolniczo-emeryckie (Nowogród, Wizna), w których udział ludności rolni-
czej (44–45%) był tylko nieco wyższy od utrzymującej się ze źródeł nie-
zarobkowych (35–36%), przy niewielkim udziale (19–21) osób utrzymu-
jących się z pracy najemnej i z prowadzenia własnej firmy, 

3. rolniczo-emerycko-pozarolnicze (Śniadowo, Zbójna). W gminach tych 
najwięcej mieszkańców utrzymywała się z rolnictwa (37–41%), przy 
znaczącym udziale utrzymujących się z emerytur, rent, zasiłków (33– 
–38%), ale przy znacznie niższym udziale utrzymujących się z pracy po-
za rolnictwem (26–27%), 

4. pozarolniczo-emerycko-rolnicze (Miastkowo, Łomża, Piątnica), gdzie 
osobom utrzymującym się z pracy pozarolniczej (34–37%) dorównywały 
osoby utrzymujące się ze źródeł niezarobkowych (32,8–34,4%) oraz  
z rolnictwa (28–34%). 

Typ 4 jest przeciwieństwem typu 1, a pozostałe dwa typy niewiele się róż-
nią. Należy sądzić, iż w międzyczasie w 2020 r. we wszystkich gminach wzrósł 
odsetek osób utrzymujących się ze źródeł niezarobkowych a zmalał utrzymują-
cych się z rolnictwa. Pomimo, że znaczenie rolnictwa jako dające pracę docho-
dową i zapewniające źródło utrzymania zmalało w 2002 r., w niektórych gmi-
nach  do poniżej 40% to biorąc pod uwagę wspólne zamieszkiwanie części lud-
ności nierolniczej z użytkownikiem gospodarstwa rolnego skala i siła tych po-
wiazań z rolnictwem jest szersza.  

Mianowicie od 65 do 90% ludności wiejskiej w poszczególnych gminach 
(wykres 5) mieszkało wspólnie z użytkownikiem gospodarstwa rolnego, które 
najczęściej stanowiło dla mieszkańców dodatkowe źródło utrzymania (warzy-
wa, owoce, kwiaty, itp.). Nawet w miastach Jedwabne, Nowogród powyżej 30% 
mieszkańców zamieszkiwało wspólnie z użytkownikiem gospodarstwa rolnego. 
Bo tak się składa, że najczęściej pojedyncze osoby z gospodarstwa domowego 
pracują w gospodarstwie rolnym bądź w innych działach gospodarki narodowej 
mając na utrzymaniu inne osoby. Nawet znaczna część mieszkańców utrzymu-
jąca się ze źródeł niezarobkowych (emeryci, renciści) często mieszka wspólnie 
z użytkownikiem gospodarstwa rolnego. Bo taka była specyfika wsi polskiej na 
początku XXI wieku, gdzie źródła utrzymania poszczególnych osób wchodzą-
cych w skład gospodarstwa domowego były zróżnicowane pod względem dzia-
łów gospodarki narodowej, rodzaju wykonywanej pracy i jednocześnie miesza-
ne. To znaczy, że np. osoba otrzymująca emeryturę jednocześnie częściowo 
pracowała w gospodarstwie rolnym będącym głównym źródłem utrzymania 
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syna i jego dzieci, a jego żona posiadała własne źródło utrzymania (np. była 
nauczycielką). Taki stan na przeważającym obszarze kraju trwa na wsi do cza-
sów współczesnych, wieś staje się co prawda heterogeniczna pod względem 
struktury społeczno-zawodowej ludności, a powoli staje się homogeniczna jeśli 
śledzić będziemy ewolucyjne zmiany w strukturze upraw i hodowli zwierząt i to 
musi niepokoić społeczeństwo, bo sprzeczne jest z rozwojem zrównoważo-
nym27 i bezpieczeństwem żywnościowym, a także zagraża ludzkiemu zdrowiu  
i ludzkiej egzystencji. 
 
Wykres 5. 
Z ogółu ludności poszczególnych miast i gmin wiejskich % osób mieszkających wspól-
nie z użytkownikiem gospodarstwa rolnego w 2002 r. 
 

 
 

Źródło: Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, Białystok 2003. 
 
6. Źródła utrzymania ludności a struktura wieku 
 

Skoro w takich gminach jak Nowogród, Zbójna, Wizna udział ludności 
utrzymującej się ze źródeł niezarobkowych w ogólnej liczbie mieszkańców 
wynosił co najmniej 35%, a w gminach Przytuły, Łomża, Jedwabne poniżej 
33% w ślad za tym w tych ostatnio wymienionych 4 gminach udział osób liczą-
cych 60 lat i więcej powinien być mniejszy niż w gminach o wyższym udziale 
osób utrzymujących się z emerytur, rent itp. Tymczasem dane prezentowane  
w tab. 6 potwierdzają tylko częściowo sformułowaną hipotezę.  
                                                            
27  S. Kowalczyk, Rolnictwo zrównoważone w erze globalizacji. Zagrożenia i szanse, Warszawa 

2018; Z. Nakielska-Cremers, W. Cremers, Skutki europejskiej polityki rolnej na przykładzie 
Holandii, „Realia i co dalej…” 2008, nr 4 (07), s. 99–115. Autorzy ostrzegają polskich rolni-
ków przed nadmierną koncentracją ziemi i produkcji oraz chemizacją rolnictwa. 
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W gminach Łomża i Piątnica rzeczywiście odsetek osób liczących 60+ lat 
w ogólnej liczbie mieszkańców był niski (19%), ale niski był także w gm. 
Miastkowo (18,4%), Śniadowo (19,7%), a najwyższy w gm. Nowogród, Je-
dwabne, gdzie co czwarta osoba liczyła 60 lat i więcej. Jeśli pod uwagę weźmie 
się pozostałe 3 subpopulacje liczące po 20 roczników każda to do tych dwóch 
gmin była zbliżona struktura wieku ludności gm. Wizna. 

Udział dzieci i młodzieży w wieku 0–19 lat w gminach wiejskich wynosił 
od 29% (Jedwabne) do 33,7% (Miastkowo), zaś subpopulacji najważniejszej  
z demograficznego i ekonomicznego punktu widzenia w wieku 20–39 lat wyno-
sił od 25,6% (Nowogród) do 28,5% (Zbójna). Udział subpopulacji urodzonej  
w latach 1943–1962 w 2002 r. mającej 40–59 lat był najniższy w gm. Zbójna  
i wynosił 19,1%, a najwyższy w gm. Śniadowo (22,7%). Nie wdając się w bar-
dziej szczegółowe rozważania można przyjąć w uproszczeniu, że wyższy udział 
mieszkańców w wieku 0–39 lat, a zwłaszcza 0–14 w ogólnej liczbie ludności 
danej gminy wpływa na obniżenie średniego wieku osób, zaś wyższy odsetek 
osób w wieku 40+ podwyższa średni wiek. 

Uwzględniając podział mieszkańców na dwie subpopulacje (patrz tab. 6) 
kolejność gmin poczynając od najmłodszej wiekowo a kończąc na najstarszej 
była następująca: 

 

  % mieszkańców w wieku 
  0-39 40+ 
1. Miastkowo 61,0 39,0 
2. Zbójna 59,9 40,1 
3. Łomża 59,4 40,6 
4. Piątnica 59,4 40,6 
5. Przytuły 57,8 42,2 
6. Śniadowo 55,6 44,4 
7. Jedwabne 55,6 44,4 
8. Wizna 55,0 45,0 
9. Nowogród 54,9 45,1 

 
miasta: 

1. Łomża 59,4 40,6 
2. Jedwabne 57,4 42,6 
3. Nowogród 57,7 42,3 

 

Dodać należy, że przy tym samym odsetku osób w wieku 0–39 lat ustalając 
kolejność brano pod uwagę udział dzieci w wieku 0–14 lat i osób w wieku 65+ 
(tab. 6). Kolejność ta nie pokrywa się z odsetkiem mieszkańców utrzymujących 
się ze źródeł zarobkowych, a tylko częściowo z odsetkiem ludności nierolniczej, 
czego przykładem jest gm. Miastkowo, Łomża, Piątnica a tylko częściowo  
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gm. Zbójna. Gminy Przytuły i Jedwabne zajmujące końcowe miejsca pod 
względem odsetka ludności nierolniczej w powyższym zestawieniu zajmowały 
miejsca środkowe. Czołowe miejsca jakie zajmowały w zestawieniu dwie gmi-
ny kurpiowskie zawdzięczały wysokiemu odsetkowi dzieci i młodzieży, na co 
miał wpływ przyrost naturalny. Z kolei wysoki udział najmłodszej subpopulacji 
w liczbie mieszkańców obniża zarazem udział subpopulacji najstarszej (Mia-
stowo, Zbójna) i odwrotnie niski udział (przykład gmin Jedwabne, Śniadowo) 
wpływa na wyższy udział subpopulacji najstarszej (wykres 6).  

Ponadto 4 gminy zajmujące czołowe miejsca w zestawieniu charakteryzo-
wały się wysokim odsetkiem osób będących w wieku 20–39 lat decydującej  
o reprodukcji ludności. Gmina Nowogród demograficznie „najstarsza”  
w pow. łomżyńskim charakteryzowała się stosunkowo niskim odsetkiem osób 
w wieku 0–39 w porównaniu do gm. Miastkowo, a wysokim w wieku 40+. 
 
Wykres 6. 
Udział dzieci i młodzieży w wieku 0-14 lat na tle osób w wieku 65+ w 2002 r. 
 

 
 

Źródło: Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, Białystok 2003. 
 

Jeśli chodzi o miasta to Łomża upodabniała się strukturą wieku do swojej 
gminy wiejskiej i do gm. Piątnica. Z kolei miasta Nowogród i Jedwabne charak-
teryzowały się niemal identyczną strukturą wieku mieszkańców jak gm. Przytu-
ły. Oczywiście jest to podział bardzo ogólny, bo przy uwzględnieniu 6 subpopu-
lacji uwzględniających np. 5 roczników różnice będą widoczne (tab. 6). Od 
1970 r. ludność gmin wiejskich i dwóch miast znacznie się postarzała o czym 
świadczy wzrost udziału osób w wieku 60 lat i więcej w ogólnej liczbie miesz-
kańców, co ilustruje wykres 7.  
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Wykres 7. 
% ludności w wieku 60+ w ogólnej liczbie mieszkańców  w1970 r. i 2002 r. 
 

 
 

Źródło: Opracowanie własne: Ludność i zasoby mieszkaniowe NSP 1970, GUS oraz 
Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, Białystok 2003. 
 

 
Najbardziej zestarzała się ludność gm. Nowogród (przyrost 8,4 pp), Je-

dwabne (7,3 pp), Wizna (5,7 pp), a najmniej gm. Łomża, Piątnica, Miastkowo. 
Ludność miasta Łomży w wyniku napływu osób w młodym wieku nie starzała 
się, odwrotnie niż pozostałych dwóch miast. 
 
7. Wykorzystanie zasobów pracy 
 

Rozwój gospodarczy danego kraju, częściowo i regionu, zależy w dużej 
mierze od wykorzystania istniejących zasobów demograficznych. Zasoby te 
dzieli się na aktywne i bierne zawodowo. Do tych ostatnio wymienionych zali-
cza się dzieci i młodzież uczącą się i studiującą, osoby niepełnosprawne biolo-
gicznie, emerytów, rencistów. Z kolei ludność aktywną zawodowo dzieli się na 
pracujących i bezrobotnych. W kraju sprawnie rządzonym można akceptować 
bezrobocie wynoszące do 5% aktywnych zawodowo. Wyższy udział bezrobot-
nych wśród aktywnych zawodowo świadczy o słabości intelektualnej ekipy 
rządzącej. Bo osoby bezrobotne to inaczej określając niewykorzystany poten-
cjał, który wymagał poniesienia nakładów a nie jest wykorzystany gospodarczo, 
co obniża stopień zaspokojenia potrzeb ludności28. W dobrze zarządzanych 
                                                            
28  Por. Lokalny rynek pracy w realiach powiatu żyrardowskiego, red. W. Rakowski, Żyrardów 
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państwach nawet część osób biernych zawodowo, poprzez tworzenie odpo-
wiednich zachęt ekonomicznych, można wykorzystać w gospodarce po to, by 
przyśpieszyć jego rozwój. Oczywiście, w czasach Polski Ludowej istniało  
w zasadzie pełne wykorzystanie zasobów pracy, ale nie przekładało się to jed-
nak na wyraźną poprawę warunków życia mieszkańców. Powodem tego była 
zbyt wysoka materiałochłonność, transportochłonność i energochłonność go-
spodarki prowadząca do marnotrawstwa, w tym także ludzkiego wysiłku i nie-
bywałego niszczenia (trucia) środowiska naturalnego. Ponadto zbyt dużo środ-
ków przeznaczano na zbrojenia, a nie na konsumpcję. Jednakże należy zgodzić 
się z jednym z autorów, że „Pomimo tych bolączek ekonomicznych i mizerii 
społecznej komunizm pozostawił jednak w spadku nowej demokratycznej Pol-
sce społeczeństwo, które nigdy wcześniej nie było tak egalitarne, otwarte, wy-
kształcone i gotowe, by wziąć swój los we własne ręce. Komunizm stworzył 
pierwsze w historii kraju społeczeństwo inkluzywne i zerwał ze starym, feudal-
nym systemem politycznym i gospodarczym, który przez wieki utrzymywał 
Polskę (…) w stanie zacofania.”29 Nie można zapominać, że w czasie Polski 
Ludowej nastąpiło uprzemysłowienie kraju, które doprowadziło właśnie do 
przeobrażenia struktury społeczno-zawodowej ludności i do zmiany źródeł jej 
utrzymania. Niebywały też nastąpił rozwój infrastruktury gospodarczej (elektry-
fikacja wsi, linii kolejowych), komunalnej, społecznej, budownictwa mieszka-
niowego. Jakkolwiek do tych osiągnięć gospodarczych, społecznych czasów 
Polski Ludowej można odnosić się sceptycznie to jednak trzeba pamiętać, że 
samodzielność Polski w podejmowaniu decyzji gospodarczych i kierunku roz-
woju była narzucana przez hegemona – Związek Radziecki. Ale i w trakcie 
transformacji lat 1990–2004 też nie było pełnej samodzielności a i współcześnie 
też nie ma do końca takiej samodzielności, bo pewne reguły gry narzuca UE, 
organizacje międzynarodowe, zawarte sojusze, jak też sama globalizacja. Odno-
szone z niej korzyści zależą właśnie od zdolności intelektualnej ekip rządzących 
krajem, jak i na szczeblach regionalnych i lokalnych. Droga do poprawy wa-
runków życia mieszkańców właśnie wiedzie poprzez lepsze wykorzystanie za-
sobów demograficznych w sensie fizycznym i intelektualnym. 

Praca w życiu człowieka pełni czołową rolę poprzez sam fakt samorealiza-
cji, składnika szczęścia, a przede wszystkim zapewniania źródeł utrzymania 
czyli pieniędzy. Jak słusznie zauważył wybitny ekonomista J.K. Galbraith  
„… nic tak nie inspiruje do społecznie użytecznego wysiłku, jak perspektywa 
otrzymania wynagrodzenia pieniężnego, na skutek tego, co ono daje, jak i nie-
rzadko na skutek przyjemności samego posiadania, którą ono sprawia”30. 

                                                            
29  M. Piątkowski, Europejski lider wzrostu. Polska droga od ekonomicznych peryferii do gospo-

darki sukcesu, Warszawa 2020, s. 146. 
30  J. K. Galbraith, Godne społeczeństwo. Problem troski o ludzkość, Warszawa 1999, s. 13. 
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Tymczasem w warunkach polskich w latach 1990–2015 bezrobocie reje-
strowane kształtowało się w granicach od 6,5% (1995 r.) do 18% w 2005 r., by 
w 2010 r. osiągnąć 10%, a w 2018 r. 5,8%31. W niektórych regionach czy po-
wiatach bezrobocie na początku XXI wieku sięgało nawet 25%. Do nich zali-
czały się miasta powiatu łomżyńskiego. Jak wykazał spis ludności z maja  
2002 r. w samej Łomży stopa bezrobocia wynosiła 26,7%, pamiętając przy tym, 
że był to maj, kiedy po zimie stopa bezrobocia malała oraz że 4 280 osób,  
w tym 3 566 w wieku 18–6432, przebywało czasowo za granicą, o czym wspo-
mniano już wcześniej.  

Jeszcze wyższy stopień niewykorzystania zasobów pracy był w Nowogro-
dzie i Jedwabnym, gdzie stopa bezrobocia sięgała 31%. Odnosząc liczbę osób 
pracujących do liczby mieszkańców otrzymamy wskaźnik wykorzystania zaso-
bów demograficznych, który dla Łomży wynosił 31%, dla miasta Jedwabne 
27% i dla Nowogrodu 30%. Przy tak niskim wykorzystaniu zasobów pracy do 
tego przy niskich wynagrodzeniach musiała się w tych miastach pojawić bieda, 
która dotknęła co najmniej 30% rodzin i trwała ona od początku lat dziewięć-
dziesiątych XX wieku do około 2010 r. W 2020 r. zjawisko to występowało już 
w niewielkiej skali, co częściowo należy zawdzięczać przystąpieniu do UE  
i otwarciu przez te państwa swoich rynków pracy, gdzie pokaźna część osób  
z Polski podjęła pracę i poprzez transfer dochodów wspiera rodziny w kraju. Po 
2015 r. do zmniejszenia ubóstwa rodzin przyczyniła się polityka prorodzinna 
rządu, polegająca min. na wspieraniu finansowym rodzin wychowujących dzie-
ci do 18 roku życia.  

Jeśli chodzi o tereny wiejskie to skala bezrobocia według oficjalnych da-
nych była niższa i oscylowała w granicach 5% (gm. Przytuły) do 18%  
w gm. Miastkowo, Zbójna (wykres 8). Niemniej skala ubóstwa na wsi nie była 
niższa aniżeli w miastach. Bieda na wsi nie jest tak widoczna, jak w miastach  
i nie jest tak dokuczliwa, jak w miastach między innymi z powodu większego 
bezpieczeństwa żywnościowego, mieszkaniowego, a także mniejszego uzależ-
nienia od pozarolniczego rynku pracy i otrzymywanych z niego dochodów.  
Rolnicy w latach dziewięćdziesiątych XX w. i na początku XXI wieku, kiedy 
przemysł rolno-spożywczy upadł lub był wykupowany przez kapitał zagranicz-
ny, który dyktował niskie ceny na produkty rolnicze, z wielką estymą wspomi-
nali   dobre   czasy   gierkowskie   (tanie   kredyty,   wysokie  ceny  za  produkty  

                                                            
31  Rocznik statystyczny RP 2019 r., GUS, s. 40–41; Budzyński A., Bezrobocie w Polsce 1990–

2003 – cechy charakterystyczne [w:] Między transformacją a integracją. Polityka społeczna 
wobec problemów współczesności, red. P. Błędowski, Warszawa 2004, s..93-103 ; B. Błasz-
czyk, Bezrobocie a problem kształtowaniem się podklasy w Polsce [w:] Między transformacją 
a integracją. Polityka społeczna wobec problemów współczesności, red. P. Błędowski, War-
szawa 2004. S.104-114. 

32  Por. Podstawowe informacje ze spisów powszechnych w NSP 2002, Białystok 2003, s. 37, 49. 
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Wykres 8. 
Stopa bezrobocia w 2002 r. w % 
 

 
 

Źródło: Podstawowe informacje ze spisów powszechnych NSP 2002, Białystok 2003. 
 
rolnicze). Zresztą i znaczna część społeczeństwa miejskiego, zwłaszcza robotni-
czego, która przyczyniła się do zmiany ustroju, w wyniku którego straciła pracę 
w ogóle (górnicy, hutnicy, stoczniowcy) lub pracę dobrze wynagradzaną,  
z wielką sympatią wspominała dobre czasy Polski Ludowej, która zapewniała 
wszystkim pracę33. 

O biedzie, która pojawiła się na wsi i o upadku rolnictwa najlepiej świad-
czą wypowiedzi autorów konkursu „Pamiętników Nowego Pokolenia Chłopów 
Polskich” ogłoszonego w 1994 r. przez Instytut Gospodarstwa Społecznego 
Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie. Jeden z autorów napisał34  

 
„To, co zapoczątkowane zostało w polskim rolnictwie porównać można tylko  

z katastrofą wojenną. Brak jest jakiejkolwiek koncepcji gospodarki rolnej. Wpro-
wadzone z dnia na dzień monstrualne oprocentowanie kredytów, zaciągniętych 
przecież w sposób prawny z ustaleniem stopy i terminów. Zachłyśnięcie się Za-
chodem i ułatwienie niekontrolowanego importu artykułów spożywczych dopro-
wadziła wiele dobrze prosperujących gospodarstw wiejskich do ruiny. Spartaczono 
całą operację przez to, że ze względów ideologicznych z zasady popierano duże, 

                                                            
33  Por. Pamiętniki bezrobotnych. Konkurs zorganizowany przez Instytut Gospodarstwa Społecz-

nego Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie, tom I–V, Warszawa 2006. 
34  Autor ze wsi Albinowa powiat Łańcut. 
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produkcyjne gospodarstwa, które mają nas zbliżyć do Europy i Wspólnoty Euro-
pejskiej, to właśnie one na skutek nieodpowiedzialnych działań padły z kretesem. 
Najbardziej niekorzystnie dla wsi odbiło się zlikwidowanie spółdzielczości. (…)  

W 1991 roku, gdy pięknie obrodziły sady, z jabłkami, podobnie jak kiedyś  
z kawą w Brazylii, nie było co robić. Tylko, że jabłek nie można było wyrzucić do 
morza. Zerwane więzi ze wschodem, największym naszym odbiorcą nie tylko 
przecież płodów rolnych, ze względów ideologicznych przecież, a nie ekonomicz-
nych, doprowadziło do ruiny całe gałęzie gospodarki. W efekcie mamy to, o co 
zabiegały rządy Mazowieckiego i Suchockiej – obniżenie produkcji rolnej o kilka-
dziesiąt procent. Czy to nie za duży koszt wejścia do Europy? Do wsi, do której po 
wiekowym dźwiganiu się z nędzy i poniżenia zaczęła już zaglądać mała stabiliza-
cja powróciła znowu bieda i niepewność. Koło historii się zamknęło. Tragiczne 
jednak w tym wszystkim jest to, że nie sprawiły tego ręce zaborcy czy okupanta, 
ale nasz polski szowinizm – wierność ideologiom, które postawiono ponad 
wszystkie zasady gospodarcze i społeczne. Na naszych oczach, w mojej rodzinnej 
wsi wniwecz obraca się dorobek kilku pokoleń. (…) 

Baczna obserwacja tego, co się dzieje u nas, i na górze, a tę z dołu widać lepiej, 
wskazuje na to, że sami sobie kopiemy grób. Mówiono, że między Wschodem  
a Zachodem jest przepaść, którą musimy zasypać. I zasypujemy. Z naszej strony 
od Wschody ruinami dobrze prosperujących fabryk i zakładów grzebiąc pod ich 
gruzami także ludzi i to przeważnie najwartościowszych – świetnych fachowców, 
pracowitych i oszczędnych. Natomiast z Zachodu tę przepaść zasypuje się odpa-
dami, często szkodliwymi dla ludzi i środowiska, starymi samochodami, zdezelo-
wanymi maszynami rolniczymi, przestarzałymi urządzeniami do warsztatów czy 
fabryk. Największą perfidią jest to, że robi się to także polskimi rękami ludzi nie-
odpowiedzialnych, chciwych łatwego zarobku czy władzy”35. 

 
Ten długi cytat odzwierciedla sytuację panującą na wsi po tak zwanej tera-

pii szokowej zafundowanej przez ówczesne władze. Utrata pracy pozarolniczej 
przez znaczną część mieszkańców wsi spowodowała także utratę dodatkowego, 
a często podstawowego źródła dochodów co pogłębiało ubóstwo. Jak długo ono 
trwało trudno udzielić na to pytanie jednoznacznej odpowiedzi. Na pewno dłu-
żej na terenach oddalonych od dużych miast i gdzie była silnie rozwinięta dwu-
zawodowość. Dochody płynące z pracy pozarolniczej pozwalały na podtrzy-
mywanie gospodarstwa rolnego w warunkach nieurodzaju, dekoniunktury, klę-
ski żywiołowej, a także na kształcenie dzieci i ich wspieraniu finansowym po 
ich emigracji do miast. Skoro wyschło źródło zasilania zewnętrznego z tytułu 
wykonywanej pracy w takich warunkach najlepiej powodziło się osobom 
utrzymującym się z emerytury otrzymywanej regularnie każdego miesiąca, 
często niskiej, ale wystarczającej na zaspokojenie podstawowych potrzeb.  
                                                            
35  Pamiętniki Nowego Pokolenia Chłopów Polskich, Materiały konkursowe, Tom sygnalny, 

przedmowa I. Kostrowicka. Wybór i opracowanie A. Budzyński i J. Gmitruk, Warszawa 
1996, s. 30, 31.  
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W każdym bądź razie lata 1990–2002 (a może nawet do 2010) były dla przewa-
żających obszarów wiejskich i miast, które utraciły miejsca pracy, trudne i oby 
nigdy już nie powróciły. Bo sama zmiana źródeł utrzymania ludności z rolni-
czych na nierolnicze w przypadku powiatu łomżyńskiego i wielu innych, cier-
piących na brak miejsc pracy, nie świadczy o poprawie sytuacji bytowej. Skoro 
ubywa ludności na wsi i w miastach powiatu, to dowodzi niezbicie, że pogarsza 
się sytuacja na rynku pracy względem innych terenów dokąd ludność odpływa. 
Tak więc analiza dokonujących się zmian w liczbie i rozmieszczeniu ludności  
w powiecie łomżyńskim odzwierciedla częściowo jego sytuację ekonomiczną  
i jego konkurencyjność przestrzenną. Bez tworzenia nowych miejsc pracy, do 
tego dobrze płatnych, nie da się powstrzymać ludzi młodych przed odpływem 
tam, gdzie takowe miejsca pracy istnieją lub są tworzone. Te kilka faktów  
z przeszłości warto przypomnieć osobom urodzonym po 1985 r., bo ten okres 
zatarł się w ich pamięci, a ci co urodzili się po 2010 r. żyli już w nowych wa-
runkach i już nie musieli głodować tak jak ich rówieśnicy uczęszczający do 
szkoły w latach dziewięćdziesiątych XX w. Bo sam wzrost PKB tak w Polsce 
Ludowej jak i w Polsce demokratycznej nie musi przekładać się proporcjonalnie 
na poprawę warunków życia. W Polsce Ludowej znaczna część wytwarzanego 
PKB przeznaczona była na zbrojenia i była marnowana, ale pozostała część 
była dzielona egalitarnie. Z kolei po 1990 r. do czasów współczesnych część 
wytwarzanego PKB odpływa za granicę, gdzie mają swoje siedziby spółki-
matki, a pozostała część nie jest dzielona proporcjonalnie w stosunku do wkładu 
jego tworzenia. Dlatego powiększają się różnice między niewielką grupą ludzi 
bogatych a tzw. klasą średnią i prekariatem36, oraz między społecznością me-
tropolii (Warszawa, Kraków, Wrocław, Poznań, Trójmiasto) a społecznością 
pozostałych miast i wsi. Chociaż w każdych z tych miast, gmin wiejskich są 
również ludzie bogaci i bogacący się, jak i ubodzy. Jeżeli jedni lepiej wykorzy-
stali swój potencjał i stali się bogaci należy im gratulować, ale jeżeli osiągnęli 
swoje bogactwo kosztem innych ludzi, którzy żyją w ubóstwie, to należy ich 
potępiać moralnie czy akceptować ? 

Zarówno bogactwo jak i ubóstwo są pojęciami względnymi37. Odnosząc 
się do naszego kraju jedni się wzbogacili dzięki talentowi, który potrafili wyko-
rzystać i dzięki wytrwałej pracy, inwencji twórczej, tworząc jednocześnie miej-
sca pracy dla innych osób, inni są bogaci, bo odziedziczyli to po swoich przod-
kach, a jeszcze inni stali się bogaci dzięki przekrętom, korupcji. Z kolei biedni 
czy ubodzy to osoby poszkodowane przez los, niepełnosprawność, kryzys go-
spodarczy (utrata pracy), niezaradne życiowo a nawet przez lenistwo. Między 
                                                            
36  B. Błaszczyk, op. cit., s. 104–114. 
37  D. S. Landes, Bogactwo i nędza narodów. Dlaczego jedni są tak bogaci a inni ubodzy, War-

szawa 2008; A. Lisowski, Bezrobotni i ubodzy w średnim mieście. Studium 40 przypadków, 
„Monografie i Opracowania” 1995, nr 397. 
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bogatymi a biednymi powinna być klasa średnia a ta zanika i to może niepoko-
ić. W sumie, im więcej firm i ludzi majętnych to lepiej dla kraju, bo oni ciągną 
gospodarkę i w razie załamania gospodarczego (kryzysu) łatwiej jest społeczeń-
stwu przetrzymać ten okres i wejść z powrotem na ścieżkę wzrostu. 
 
Podsumowanie 
 

Procesy, jakie zachodziły w powiecie łomżyńskim po 1946 r. w zakresie 
zmian w liczbie ludności, w ich rozmieszczeniu, w strukturze demograficzno-
zawodowej, w wykorzystaniu zasobów pracy, były pochodną procesów odby-
wających się w kraju. Powiat łomżyński stanowi integralną część kraju i jego 
rozwój był uzależniony od polityki gospodarczej kraju, czyli od industrializacji 
i wzmocnienia bazy ekonomicznej i demograficznej Łomży, która z kolei pobu-
dzała rozwój swojego zaplecza. Dzięki tworzeniu przez państwo nowych miejsc 
pracy w Łomży następował wzrost liczby jej mieszkańców (o 50 tys.) przy nie-
wielkim ubytku (10 tys.) na wsi. W całym powiecie łomżyńskim nastąpił wzrost 
liczby ludności w latach 1946–2018 o 40 tys. przy szacowanym przyroście na-
turalnym na 51 tys.  

Od 1950 r. do 1988 r. zachodziły jednocześnie powolne zmiany w źródłach 
utrzymania ludności wiejskiej w wyniku podejmowania przez tą społeczność 
pracy poza rolnictwem. Na wsi przebywało coraz więcej ludności utrzymującej 
się ze źródeł nierolniczych. Powstała grupa klasowa chłopo-robotników, 
zwłaszcza w gminach leżących blisko Łomży, a następował ubytek ludności 
rolniczej. Po zmianie ustroju polityczno-gospodarczego w 1989 r. następował 
dalszy wzrost ludności utrzymującej się ze źródeł nierolniczych, ale nie w wy-
niku podejmowania pracy, lecz jej tracenia i przechodzenia na emerytury,  
w tym wcześniejsze, osób masowo zwalnianych z pracy na skutek likwidacji 
miejsc pracy. Pewna część osób bezrobotnych utrzymywała się z zasiłków lub 
transferów pieniędzy otrzymywanych z zagranicy od członków rodziny, którzy 
podjęli tam pracę. 

Przyrost ludności nierolniczej w gminach liczony w punktach procento-
wych (pp) w latach 1970–1988, kiedy przybywało w powiecie najwięcej miejsc 
pracy był porównywalny z przyrostem w latach 1988–2002 (wykres 9), kiedy 
likwidowano miejsca pracy i rosło bezrobocie.  

Mamy tu do czynienia ze swoistym paradoksem i jednocześnie ze znacze-
niem roli państwa. Do 1988 r., a właściwie do 1980, państwo tworzyło miejsca 
pracy, a od 1989 r. przyczyniło się czynnie do ich likwidacji, przerzucając od-
powiedzialność za ich tworzenie na kapitał prywatny i samorząd lokalny, który 
w tym zakresie niewiele mógł uczynić (poza tworzeniem zachęt dla inwesto-
rów) nie mając wpływu na kształt polityki gospodarczej i regionalnej państwa. 
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Wykres 9. 
Przyrost punktów procentowych ludności utrzymującej się ze źródeł nierolniczych  
w latach 1970–1988 i 1988–2002 
 

 
 

Źródło: Opracowanie własne na podstawie: Opracowanie własne na podstawie: Ludność 
i zasoby mieszkaniowe, Narodowy Spis Powszechny 1970, 1978, 1988 i Rocznik Demo-
graficzny 2019, Warszawa 2019 oraz Ludność i zasoby mieszkaniowe w latach 1946– 
–1974 według podziału administracyjnego kraju z 1 czerwca 1975 r., Warszawa 1976. 
 

Zmiana ustroju polityczno-gospodarczego w 1989 r. doprowadziła nie tyl-
ko do likwidacji wielu miejsc pracy, do dużego bezrobocia, ale i ubóstwa 
znacznej części rodzin, zwłaszcza rodzin z niepełnoletnimi dziećmi. Wycho-
dzenie z kryzysu i z bałaganu gospodarczego trwało zbyt długo a sama wolność 
polityczna, gospodarcza nie została przekuta na dobrobyt, tak jak trzy reformy 
przeprowadzone z końcem XX wieku nie przyczyniły się do poprawy na rynku 
pracy, a wręcz przeciwnie pogorszyły, zwłaszcza reforma administracyjna.  
W wyniku tej reformy, kosztem prowincji, środek ciężkości rozwoju został 
przesunięty do dużych miast, gdzie prywatny kapitał, głównie zagraniczny, 
likwidował, przy biernym zachowaniu państwa, jednocześnie tworzył miejsca 
pracy. Wraz z upływem czasu pogłębiały się różnice w poziomie rozwoju  
i warunków życia między podregionami miejskimi a pozostałymi. Władza kra-
jowa nie potrafiła wypracować koncepcji rozwoju podregionów peryferyjnych, 
poza budową dróg ekspresowych i modernizacją linii kolejowych łączących je  
z metropoliami, likwidując takie połączenia między gminami a miastami powia-
towymi i między powiatami. Rozwój peryferii przez władze centralne został 
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scedowany na władze samorządu lokalnego, które zaczęły między sobą konku-
rować w zdobywaniu środków unijnych i krajowych przeznaczonych głównie 
na poprawę infrastruktury, przy minimalnym przyroście miejsc pracy.  

Po przystąpieniu Polski do Unii Europejskiej (1.05.2004 r.) sytuacja zaczę-
ła się poprawiać. Zatrudnienie w Łomży w latach 2005–2018 bez uwzględnie-
nia pracujących w mini firmach zatrudniających poniżej 10 osób oscylowało  
w granicach 13 tys. a w powiecie ziemskim (nie licząc rolnictwa) zatrudnienie 
wzrosło z 2 700 do 4 400. Malało również bezrobocie, które wynosiło: 
 

 Łomża powiat 
w 2005 r. 4 584 3 001 
w 2010 r. 3 653 2 169 
w 2015 r. 3 156 2 292 
w 2018 r. 2 052 1 361 

 

a wzrosła liczba osób pracujących38 poza rolnictwem mieszkańców Łomży  
z 12 853 w 2005 r. do 14 590 w 2018 r. oraz mieszkańców powiatu z 3 200 do 
5 200 osób. Dane te wskazują na polepszającą się sytuację na rynku pracy, co 
niewątpliwie wiąże się z poprawą gospodarczą kraju i podejmowaniem prze 
część osób pracy za granicą. Oczywiście część tu zagadnień sygnalizowanych 
zasługuje na osobne opracowania (np. bezrobocie, ubóstwo, starzenie się ludno-
ści, migracje ludności, warunki bytowe ludności), a planowany na 2021 r. ko-
lejny powszechny spis ludności dostarczy zapewne ciekawych informacji, które 
pozwolą na dalsze śledzenie procesów społeczno-gospodarczych w powiecie. 
 
  

                                                            
38  Również bez osób pracujących firmach zatrudniających do 9 pracowników. 
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Trends in changes in the number and sources of income of the population 
of the Łomża poviat in 1946–2018 
 
The content of the article boils down to presenting the following issues: 

– changes in the population of cities and communes in the years 1946–2018 of 
the Łomża poviat treated together with the city of Łomża, 

– changes in the livelihoods of the population, 
– use of labor resources, 
– unemployment and its consequences. 

Between 1946 and 2018, the population in Łomża County increased by 40,000, 
including 50,000 in Łomża town, while there was a decrease of 10,000 in the 
countryside. 
In 2002, only two municipalities (Jedwabne, Przytuły) had a slight prevalence 
of population living off agriculture. In the remaining seven municipalities there 
was a definite majority of people living from non-agricultural sources, mostly 
pensions. 
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Z działalności pallotyńskiego Centrum Dialogu  
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I. Istota i zakres znaczeniowy dialogu 
 

Słowo „dialog” ma grecki rodowód – dialogos znaczy tyle, co rozmowa co 
najmniej dwóch osób lub typ utworu literackiego w formie rozmowy (pytanie-
odpowiedź) na przykład dialogi platońskie. Formę dialogu stosuje się też  
w praktyce, gdy chodzi głównie o likwidowanie sporów poprzez wymianę 
poglądów i uzgodnienie stanowiska możliwego do przyjęcia przez obie strony2. 
Obecnie coraz bardziej rozszerza się zakres znaczeniowy tego pojęcia. Dialog 
może być rozumiany trojako: jako metoda, proces i postawa społeczna3. 

Dużą wagę przypisujemy także dialogom międzyludzkim, stanowiącym 
humanistyczną postać wielopodmiotowego działania zorganizowanego i wielo-
stronnej współpracy w różnych sferach życia. Wyodrębnione są różne typy  
i odmiany dialogu: społeczny, edukacyjny, terapeutyczny, negocjacyjny, egzy-
stencjonalny, międzypokoleniowy, kulturowy, interpersonalny, ekumeniczny 
(encykliki papieskie, dokumenty soborowe) i inne. Joanna Rutkowiak wyodręb-
nia trzy znaczenia dialogu: a) dialog informacyjny, b) dialog jako wymiana 

                                                            
1  Zmieniona wersja tekstu opublikowanego w „Acta Elbigensia” 2016, nr 3. 
2  Por. W. Okoń, Nowy słownik pedagogiczny, Warszawa 2007, s. 78, 301–302. 
3  M. Winiarski, Dialog międzyludzki [w:] Encyklopedia Pedagogiczna XXI wieku, tom I, War-

szawa 2003, s. 693–694. 
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negocjacyjna, c) dialog jako warunek możliwości rozumienia4. Cechą charakte-
rystyczną jest tu otwarcie się wobec „innego”.  

 
„Sam proces tego pełnego otwierania jest czymś więcej niż empatią, tu nie chodzi 
tylko o zrozumienie dla partnera dialogu, ale i pchnięcie jego myśli i "chcenia" na 
jakieś nowe tory; nie pojmie tego procesu nauczyciel przyzwyczajony do trady-
cyjnego przekazywania wiedzy swoim uczniom, tam bowiem uczeń nie staje się 
partnerem, lecz substytutem niesprawnego komputera”5.  
 
Mistrzem w stosowaniu dialogu pedagogicznego był Janusz Korczak6. 

Mamy edukować nie tyle do dialogu, ile przez dialog. A może jedno i drugie?  
– podkreśla Julian Radziewicz7. 
 
II. Pallotyńskie Centrum Dialogu jako swoisty fenomen kultury i jego rola  

w rozwoju myśli niezależnej w najnowszej historii Polski 
 
Minęło już prawie pięćdziesiąt lat od powołania do życia w roku 1973 pa-

ryskiego Centrum Dialogu – Centre du Dialogue. Ten polonijny ośrodek kultu-
ralny utworzyli przy rue Surcouf (siódma dzielnica Paryża) księża pallotyni. 
Stał się on jednym z głównych centrów emigracji polskiej we Francji wielce 
zasłużonym dla kultury polskiej i dla rozwoju myśli niezależnej w najnowszej 
historii naszego kraju. Adam Zagajewski pisał o nim następująco: „Na ulicy 
Surcouf księża pallotyni stworzyli coś niezwykłego: model polskiego Kościoła 
otwartego. Stało się to jakby mimochodem, jakby bez planowania, bez podkre-
ślania: my jesteśmy inni. A przecież nie było to łatwe”8. Pallotyńskie Centrum 
Dialogu to swoisty fenomen kultury, instytucja troszcząca się o polską tożsa-
mość, oddziałująca na rodaków w kraju i środowiska emigracyjnych elit. To 
tutaj skutecznie organizowali działalność księża: Józef Sadzik, Zenon Modze-
lewski, Marian Faleńczyk i inni. W następnym okresie funkcję dyrektora pallo-
tyńskiego ośrodka pełnili superiorzy: ksiądz Henryk Hoser (późniejszy arcybi-
skup ordynariusz diecezji warszawsko-praskiej), ksiądz Eugeniusz Małachwiej-
                                                            
4  J. Rutkowiak, Dialog pedagogiczny jako warunek możliwości rozumienia, „Ruch Pedago-

giczny” 1989, nr 5–6, s. 43. 
5  W. Okoń, op. cit., s. 302. 
6  J. Żebrowski, System opiekuńczo-wychowawczy Janusza Korczaka i jego twórcze wykorzysta-

nie (inspiracje wychowawcy praktycznego humanizmu) [w:] Acta Elbingensia, „Kwartalnik 
naukowy Elbląskiej Uczelni Humanistyczno-Ekonomicznej”, t. XXII, 2014, nr 3, s. 10–11;  
J. Tarnowski, Dialog Janusza Korczaka z dziećmi [w:] Wartości pedagogiki Janusza Korcza-
ka, red. P. Poręba, Lublin 1979, s. 17. 

7  J. Radziewicz, Edukacja przez dialog [w:] Szkoły dialogu. Wybór artykułów z miesięcznika 
„Edukacja i Dialog” z lat 1990–1993, Warszawa 1994, s. 4. 

8  K. Hermanowicz, Nominacja, „Recogito” 2005, nr 33, http://www.recogito.pologne.net/ 
recogito_33/poczta2.htm. 
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czyk, obecnie ksiądz Aleksander Pietrzyk. Niezastąpioną współredaktor "Édi-
tions du Dialogue" była wielce zasłużona Danuta Szumska. 

W "Éditions du Dialogue" publikowano książki głównie w języku polskim. 
W pallotyńskim Centrum Dialogu odbywały się liczne prelekcje i dyskusyjne 
spotkania z udziałem ludzi kultury, pracowników polonijnych placówek oświa-
towo - kulturalnych, wykładowców uniwersyteckich, a także gości z Polski, 
których przyciągała zarówno atmosfera intelektualna i towarzyska, jak i swobo-
da wypowiedzi, nieczęsto spotykana w naszym kraju. W trudnym okresie stanu 
wojennego znajdowało tu schronienie wielu twórców, artystów, ludzi opozycji 
demokratycznej. Organizatorzy spotkań chcieli – jak za Wielkiej Emigracji – 
tchnąć w Polaków nadzieję na lepsze jutro. Zapraszali ludzi różnych poglądów  
i orientacji, nie pytając, skąd przychodzą, a także jaki jest ich stosunek do religii 
i Kościoła. „Idea Centre du Dialogue zrodziła się właśnie – jak stwierdziła nie-
dawno zmarła nasza wybitna poetka Julia Hartwig – z przekonania o warto-
ściach płynących ze swobodnej wymiany myśli, z budującego styku różnych 
opinii”9. Dzięki temu ośrodek budził podziw swoją otwartością. Centrum stało 
się bardzo ważnym miejscem na przykład dla Andrzeja Seweryna, artysty tea-
tralnego. Dzięki księżom Sadzikowi, Modzelewskiemu, Faleńczykowi i innym 
– podkreśla aktor – „ośrodek ten był dla mnie szkołą historii Polski, szkołą reli-
gii, obywatelstwa, oporu…”10. Na spotkaniach autorskich występowali między 
innymi: ks. Adam Boniecki, Józef Czapski, Jerzy Giedroyć, Julia Hartwig, Jan 
Nowak Jeziorański, Stefan Kisielewski, Leszek Kołakowski, Andrzej Micew-
ski, ks. Józef Tischner, ks. Janusz Pasierb, ks. Jan Twardowski, Artur Między-
rzecki, Czesław Miłosz, Krzysztof Pomian, abp Henryk Muszyński, abp Alojzy 
Orszulik, kardynał Jean Marie Lustiger, Sławomir Mrożek, Aleksander Smolar, 
Andrzej Wajda, Kazimierz Brandys, Krzysztof Zanussi, Adam Michnik.  
W roku 1989 odbyło się tam pamiętne spotkanie z Lechem Wałęsą. Gościem  
i wykładowcą w Centrum Dialogu bywał również jeszcze jako kardynał Karol 
Wojtyła. 

Jako uczestnik wielu spośród tych paryskich spotkań miałem możliwość 
poznać bezpośrednio całą plejadę wybitnych postaci i z niektórymi z nich dys-
kutować, byłem bowiem zaprzyjaźniony z gościnnym domem księży palloty-
nów i wiele im zawdzięczam. Mój kontakt z ośrodkiem ułatwił mi gromadzenie 
materiałów naukowych dotyczących dziejów polskiej emigracji i szkolnictwa 
polonijnego (byłem stypendystą rządu francuskiego). 

Jednym z najczęstszych prelegentów paryskiego Centrum Dialogu był 
Ksiądz Profesor Janusz Pasierb. Każde z jego wystąpień cieszyło się dużym 
zainteresowaniem uczestników. Nawiązywał do dialogu jako drogi poszukiwa-

                                                            
9  J. Hartwig, Dziennik, Kraków 2011, s. 57. 
10  T. Wilniewczyc, Andrzej Seweryn, Warszawa 2001, s. 65. 
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nia prawdy i sprawiedliwości. Słusznie podkreślał, że termin „dialog” to wła-
śnie spotkanie. Dialog nie oznacza tylko wymiany zdań między dwoma osoba-
mi czy też formy literackiej, ale dotyczy również interakcji jednostki z grupą. 
Twierdził, iż można go odnieść do człowieka i jego wytworów, do dzieła sztuki 
i jego twórcy, a także odbiorcy. Jako człowiek dialogu męczył się w gronie 
ludzi jednakowo myślących. Piszę o tym szerzej w odrębnej publikacji. Czło-
wiek jest istotą dialogową, skierowaną ku drugiemu człowiekowi. Ksiądz Pro-
fesor podkreślał, że sam fakt, że mówimy, zakłada istnienie kogoś, kto nas słu-
cha – „jeżeli nie ma dialogu prawdziwego (gdy nie ma nikogo do rozmowy), 
wówczas mówimy do siebie, żeby przynajmniej obecność tego drugiego pozo-
rować. Ważna jest także umiejętność słuchania i wysłuchiwania rozmówcy,  
a więc cierpliwość”. Za niezbędną uznawał tolerancję i delikatność w stosunku 
do potknięć swego rozmówcy, a ponadto wskazywał na potrzebę dostosowania 
poziomu swej wypowiedzi do możliwości jej odbioru przez daną osobę. Każdy 
dialog – według księdza J. Pasierba – także ze zwykłymi ludźmi, jest i dla niego 
wzbogacający. Uważał, że współczesna filozofia uprzytamnia nam ważność 
związku człowieka i słowa ze światem i innymi ludźmi, gdyż komunikacja mię-
dzyludzka jest głównym źródłem współczesnej filozofii11. 

Głęboki sens dialogu nakreślił Jan Paweł II, który na Jasnej Górze stwier-
dził, że „w dialogu trzeba jasno mówić, kim ja jestem, żebym mógł  rozmawiać 
z kimś drugim, który jest inny. Trzeba bardzo jasno to mówić, bardzo stanow-
czo i  kim ja jestem, kim ja chcę być i kim chcę pozostać. Zdajemy sobie spra-
wę z tego, że dialog ów nie może być łatwy, gdy prowadzi się go ze stanowiska 
diametralnie przeciwnych założeń światopoglądowych, ale musi być możliwy  
i skuteczny, jeśli domaga się tego dobro człowieka, dobro narodu i wreszcie 
dobro ludzkości” (Częstochowa, 1979 r.)12. 

Głównym założycielem ośrodka odczytowo-dyskusyjnego (1973) był  
ks. dr Józef Sadzik SAC, a po jego śmierci (przedwczesnej – 47 lat) kierownic-
two Centre du Dialogue objął najbliższy jego współpracownik ksiądz superior 
Zenon Modzelewski. Obydwaj wszechstronnie wykształceni, o zharmonizowa-
nej i niepowtarzalnej osobowości, wyjątkowej wrażliwości na problemy współ-
czesne i odważne reagowanie na nie. Zawsze uważali, że dialog jest podstawo-
wym instrumentem w stosunkach międzyludzkich – potrafili słowu „dialog” 
nadać sens słowa „miłość”. To postacie – można śmiało powiedzieć legendarne, 
charyzmatyczne, osobowości niezwykłe. Obydwaj posiadali dar zjednywania 
                                                            
11  J. Żebrowski, Ks. Janusz St. Pasierb i jego współpraca z Ośrodkiem Dialogu Księży Palloty-

nów w Paryżu [w:] Ksiądz Janusz Stanisław Pasierb człowiek dialogu, red. B. Wiśniewskie-
go, Pelplin 2015, s. 135–143. 

12  Omawiane problemy znalazły odbicie we wspaniale wydanej pod względem merytorycznym  
i edytorskim publikacji jubileuszowej Homo homini res sacra – cztery dekady działalności 
Paryskiego Centrum Dialogu (1973–2015), red. Ks. A. Pietrzyk SAC, Ząbki 2016. 
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sobie ludzi, także głoszących różne i często przeciwstawne poglądy. Ksiądz  
J. Sadzik pełnił również funkcję dyrektora wydawnictwa "Éditions du Dialo-
gue" zapoczątkowując redagowanie serii wydawniczej "Znaki czasu" (ukazało 
się 56 tomów) i "Świadkowie wieku" (trzy tomy, także autorów różnych naro-
dowości w tłumaczeniu) o tematyce filozoficzno-teologicznej z przeznaczeniem 
dla duchowieństwa i inteligencji świeckiej. 

Ksiądz superior Zenon Modzelewski pełnił swoją funkcję do śmierci  
w 1996 roku. Ten łomżyński paryżanin zasłużony dla kraju i emigracji urodził 
się w Pęsach Lipnie (parafia Puchały), wychowywał się w wielodzietnej rodzi-
nie rolniczej, kiedyś ziemiańskiej, syn Wacława (przedwojennego, wybranego 
posła na Sejm) i Władysławy Pęskiej. Jego bratanek Waldemar Modzelewski 
był również posłem (najmłodszym) w pierwszym po 1989 roku Sejmie III RP. 
Ksiądz superior Z. Modzelewski do szkoły powszechnej uczęszczał w Zawa-
dach. Podczas okupacji hitlerowskiej uczył się na tajnych kompletach przy 
świetle naftowej lampy. Ciężko pracował fizycznie pomagając rodzicom  
w prowadzeniu gospodarstwa rolnego. Przeżył koszmar wojny a po jej zakoń-
czeniu kształcił się w szkole średniej. Studia z wyróżnieniem odbył (1950– 
–1958) w Seminarium Duchownym (filozofia, teologia) w Ołtarzewie (1958– 
–1963), następnie na Katolickim Uniwersytecie Lubelskim (filozofia, poloni-
styka), (1975–1977) Sorbonie (filozofia) w Paryżu. Święcenia kapłańskie 
otrzymał w roku 1958. W latach 1972–1987 i 1996 był superiorem Księży Pal-
lotynów we Francji. Pełnił też funkcję dyrektora ośrodka odczytowego Centre 
du Dialogue w Paryżu (1980–1996) oraz redaktora wydawnictwa " Éditions du 
Dialogue" (1980–1996). Wspólnie ze swoim przyjacielem księdzem Józefem 
Sadzikiem (przedwcześnie zmarłym) zapoczątkował redagowanie niezwykle 
cenionej serii wydawniczej "Znaki czasu" – 56 tomów i "Świadkowie XX wie-
ku" – 3 tomy. Obydwaj byli zasłużonymi propagatorami kultury polskiej na 
emigracji i gorliwymi konferencjonistami. Ks. Z. Modzelewski wciąż podkre-
ślał, że „nasz ośrodek nie ma charakteru politycznego. Nie zawsze podejmuje-
my problemy czysto religijne. Chodzi nam przede wszystkim o to, żeby móc 
dać okazję do dyskusji na temat problemów najbardziej szerokich, problemów 
ludzkich. Dlatego wśród prelegentów mamy ludzi o różnych poglądach. Nasz 
ośrodek chce być otwarty, chce jednoczyć i skupiać ludzi”13. Podejmował nowe 
inicjatywy wydawnicze, był obdarzony dużym talentem dyplomatycznym  
a także zdolnościami kalkulacji ekonomicznej, zaś wyobraźnia twórcza szła  
u niego w parze z poczuciem realizmu. Księdza Zenona bardzo cenił i darzył 
pełnym zaufaniem prymas Polski, kardynał Stefan Wyszyński. Był rzecznikiem 

                                                            
13  Por. także: Homo homini res sacra, red. R. Gryz, M. Wójcik, Kielce 2019; R. Mieczkowski, 

Ks. Zenon Modzelewski (SAC) – przyjaciel paryskiej "Kultury", „Studia Łomżyńskie” 2012,  
T. XXII, s. 241–246. 
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kultury a zatem człowiekiem, który kulturę tworzył. Zapisał się w pamięci od-
wiedzających Centrum Dialogu jako człowiek o niepowtarzalnej osobowości, 
animator i propagator współczesnej kultury polskiej, francuskiej, zasłużony dla 
kraju i emigracji, duszpasterz, humanista – jedyny w swoim rodzaju – patriota, 
prawdziwy Europejczyk. W każdym z nas pozostawił cząstkę siebie14. Przyjaź-
nił się z Czesławem Miłoszem, Józefem Czapskim, Sławomirem Mrożkiem  
i wieloma innymi wybitnymi pisarzami. Na jego prośbę Jan Lebenstein ozdobił 
salę odczytową ośrodka przepięknym freskiem „Sąd Ostateczny”. Renata Gor-
czyńska wspomina ks. Z. Modzelewskiego jako „wspaniałą postać pośród pary-
skich Polaków – otwartego, tolerancyjnego, emanującego serdecznością. Był 
świetnym gospodarzem Ośrodka Dialogu i za jego czasów w Sali przy rue Sur-
couf ścierały się w dyskusjach różne polskie racje…”15. Cieszył się także bar-
dzo dużą sympatią swoich współbraci – był wybierany na przełożonego wielo-
krotnie. 

Na licznych pallotyńskich spotkaniach nie brakowało wybitnych osobisto-
ści ze świata kultury francuskiej i Kościoła we Francji. Dla społeczności pol-
skiej w Paryżu każde tego typu spotkanie było ważnym wydarzeniem. Miały 
tam swoje miejsce liczne stowarzyszenia emigracyjne o charakterze komba-
tanckim i literackim, historycznym i filozoficznym. W dyskusyjnych spotka-
niach uczestniczyli ludzie z "Kultury" i "Zeszytów Literackich", przedstawiciele 
„France Culture”, pracownicy Biblioteki Polskiej, księgarń – z Kazimierzem 
Romanowiczem i jego żoną Zofią pisarką na czele, wykładowcy uniwersyteccy 
przebywający okresowo we Francji i inni goście z Polski, których przygarniał 
paryski Centre du Dialogue. Ksiądz Profesor Roman Dzwonkowski – wybitny 
znawca problematyki polonijnej we Francji – podkreślał często, że jeśli wy-
dawnictwa pallotyńskie ("Éditions du Dialogue", "Notre Famille") opublikowa-
ły setki tysięcy egzemplarzy książek, almanachów i innych pozycji, było to 
przede wszystkim zasługą księdza Z. Modzelewskiego. On je projektował  
i często sam opracowywał pod względem merytorycznym. 

W ramach serii "Znaki czasu", liczącej kilkadziesiąt tomów, opublikowane 
zostały książki takich autorów, jak: Karl Rahner, Marie-Dominique Chenu, 
Henri de Lubac, Hans Urs von Balthazar, Andre Frossard, a także dzieła Pryma-
sa Stefana Wyszyńskiego, kardynała Karola Wojtyły, biskupa Alfonsa Nossola, 
Tadeusza Zychniewicza, ks. Józefa Tischnera i ks. Andrzeja Zuberbiera. Warto 
dodać, że w ramach tej serii ukazały się wszystkie przekłady biblijne Czesława 
Miłosza, m.in. „Księga Psalmów”, „Księga Hioba” i inne16. Znany nam wszyst-
                                                            
14  O księdzu Zenonie Modzelewskim i działalności paryskiego Ośrodka Dialogu szerzej pisałem 

w artykule Łomżyński Paryżanin, „Ziemia Łomżyńska” 2013, nr 12, s. 363–375. 
15  R. Gorczyńska, Portrety paryskie, Kraków 1999, s. 253. 
16  R. Dzwonkowski, Editions du Dialogue [w:] Encyklopedia polskiej emigracji i Polonii, t.1, 

red. K. Dopierała, Toruń 2003, s. 470–471; por. także R. Dzwonkowski, Polskie dziedzictwo 
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kim – już nie żyjący – Jerzy Turowicz snując wspomnienia o twórcach ośrodka 
spotkań pallotyńskich i o wydawnictwie podkreślał:  

 
„To wielkie dzieło kierowane kolejno przez ks. Sadzika i ks. Modzelewskiego peł-
niło dla paryskiej Polonii, ale przede wszystkim dla Polski w latach PRL-u, rolę, 
którą można śmiało porównać do roli "Kultury" i Instytutu Literackiego Jerzego 
Giedroycia. Nie byłoby to możliwe, gdyby nie ludzie, którzy chcieli to robić, 
umieli to robić i robili wspaniale. Ci ludzie to właśnie księża Sadzik i Modzelew-
ski oraz pomagająca zgodnie nieliczna wspólnota Księży Pallotynów. No i oczy-
wiście nie byłoby to możliwe, gdyby ksiądz Zenon nie był takim człowiekiem, ja-
kim był: gorliwym kapłanem, człowiekiem mądrym, pogodnym, dobrym i ser-
decznym …”17. 
 
Oprócz wymienionych pozycji produkcja wydawnicza obejmowała: ency-

kliki, homilie papieskie, teksty liturgiczne, katechizmy, podręczniki, kalendarze 
z bogatymi tekstami o treści patriotycznej, pedagogicznej i religijnej; w seriach 
wydawniczych dominowała eseistyka religijno-filozoficzna i edukacyjna. 

W dyskusjach Centre du Dialogue nawiązywano często do twórczych do-
konań księdza Sadzika i zaprzyjaźnionego z nim Czesława Miłosza. Noblista 
znajdywał w nim partnera do rozmów teologiczno-filozoficznych, powiernika, 
któremu zwierzał się z bolesnych przeżyć. Jego stosunek do Sadzika „miał (…) 
odcień czci, skłaniania się przed autorytetem, bo co mówił i robił, było najistot-
niej prawe”. J. Sadzik zmarł na zawał serca 26 sierpnia 1980 roku. Miłosz prosił 
go później w wierszu: „Zmień moje życie. Trzeba mi pomocy, tak jak dawałeś 
radę i modlitwę. Wymawiam imię przebudzony w nocy, leżę i czekam aż wi-
dziadła znikną. Żywi z żywymi zanadto złączeni …” Bądź przy mnie niech 
Twoja obecność chroni mnie i wspomaga18. 
 
III. Centrum Dialogu w Paryżu szkołą edukacji obywatelskiej i praktycz-

nego humanizmu 
 
Wysoko oceniana działalność paryskiego Centrum Dialogu pełniła i pełni 

doniosłą rolę kulturową, intelektualną i integracyjną. Działalność ta sprowadza-
ła się także do wsparcia i niesienia pomocy potrzebującym w Polsce w trudnych 
latach stanu wojennego. Znany jest też duży wkład Księży w zakresie prowa-
dzenia na terenie Paryża internatu, Hospicjum im. Jana Pawła II dla studiującej 
                                                                                                                                                  

kulturowe a etos współczesnej Polonii i emigracji w świetle przemówień Jana Pawła II  
[w:] Społeczeństwo-kultura-wychowanie. Publikacja dedykowana Profesorowi Janowi  
Żebrowskiemu z okazji sześćdziesięciolecia pracy twórczej, pod red. J. Papieża, Gdańsk 2018, 
s. 139–144. 

17  J. Turowicz, Ksiądz Zenon, „Tygodnik Powszechny” 1996, nr 26. 
18  Przytaczam za A. Franaszek, Miłosz. Biografia, Kraków 2011, s. 625. 
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tam polskiej młodzieży, którą zajmuje się z wielkim zaangażowaniem i odda-
niem ksiądz superior Marian Faleńczyk (opiekun duszpasterstwa akademickie-
go). 

Dla wielu prelegentów pallotyńskiego Centrum Dialogu Paryż stanowił ich 
wielką miłość. Odwiedzali tę „stolicę  stolic” bardzo często i nawet wtedy, gdy 
zapraszano ich na różne sympozja i rekolekcje w innych krajach Europy Za-
chodniej, nigdy nie opuszczali okazji, by „zahaczyć” o Paryż. Odwiedzali mu-
zea, świątynie sztuki, księgarnie, kościoły, teatry, kroczyli polskimi śladami. 
Byli zafascynowani urodą oraz zabytkami tego miasta i tak, jak od lat wielu 
Polaków czerpało natchnienie dla wszelkiej twórczości, tak i oni uważali, że 
Paryż stał się wręcz „mekką” naszych rodaków. W przeszłości bywali tu nasi 
najwięksi poeci, muzycy, aktorzy i politycy. W Paryżu swoje dzieła tworzył 
Fryderyk Chopin i Cyprian Kamil Norwid. To tu Maria Skłodowska-Curie pre-
zentowała swoje odkrycia nagrodzone Noblem. Wszyscy podkreślali, że naj-
większa ostoja polskości znajduje się w samym sercu Paryża – Wyspie św. Lu-
dwika na Sekwanie (Hotel Lambert – serce Wielkiej Emigracji, Biblioteka Pol-
ska a w niej Muzeum Adama Mickiewicza, Salonik Fryderyka Chopina). 

Ksiądz profesor J. Pasierb napisał przekorny wiersz „W Paryżu” dedyko-
wany swojemu przyjacielowi Józefowi Sadzikowi. 

 

  Sekwanę ołowianą przeplatają mosty 
  mgiełka spalin przypomina jak zwykle Corota 
  miasto wapienne szara tkanka kostna 
  przyjeżdżam tutaj żeby się odkochać 

 

  mam audiencję w Luwrze uprzejmie mnie wita 
  uśmiechem Mony Lizy zmęczona Europa 
  co roku mamy sobie mniej do powiedzenia 
  przyjeżdżam tutaj żeby się odkochać 

 

  i twarz i miasto wzajem się przenika 
  mikroskopijne powiększenie oka 
  niebo pod zachód rozciągnięte rzewnie 
  przyjeżdżam tutaj żeby się odkochać 

 

  grzywka spłaszczona jakby z lat trzydziestych 
  niepewny uśmiech co chwilę się cofa 

lśni ten sam szafir oprawiony ciemno 
przyjeżdżam tutaj żeby się odkochać 
 

blask który gaśnie przejmujące drżenie 
promień wiotczeje i jak nić się mota 
udają życie elizejskie cienie 
przyjeżdżam tutaj żeby się odkochać. 
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Ksiądz Pasierb, jak mało kto może być nazwany człowiekiem dialogu. 
Wielokrotnie podkreślał, że „służy Słowu”. Jeden z esejów zatytułował „Na 
początku była kultura”. Był więc człowiekiem Słowa, człowiekiem Kultury. 
Uważał, że problem uczestnictwa w kulturze wiąże się ze światem wewnętrz-
nym człowieka – osobowością, wyborem i selekcją wartości kulturalnych, ich 
internalizacją. Liczne opracowania księdza Pasierba zawierają wiele walorów 
wychowawczych. Chodzi tu o pedagogikę kultury i wychowania przez kulturę  
a w jej obrębie sztukę. W czasie licznych spotkań w paryskim Ośrodku Dialogu 
nawiązywał także do problemów animacji społeczno-wychowawczej i kultural-
nej jako nowych koncepcji edukacji przez kulturę. Życie księdza Janusza Pa-
sierba stanowi niedościgniony wzór humanisty, filozofa, patrioty, uczonego, 
pisarza, teologa, historyka sztuki, poety, artysty, miłośnika kultury śródziem-
nomorskiej, wyrafinowanego estety, pełnego humoru entuzjasty życia towarzy-
skiego, poligloty, obywatela Polski, Europy i świata. Potrafił po mistrzowsku 
spoić w jedno w swoim bogatym, chociaż niełatwym życiu, sferę sacrum i pro-
fanum. „Umysł renesansowy”, chociaż nie lubił tego określenia w stosunku do 
siebie, ponieważ odznaczał się niezwykłą skromnością. 

Paryskie Centrum Dialogu uczyło prawdy, było i jest szkołą postaw 
wspólnotowych, wskazuje na potrzebę otwarcia na świat. Wpisując się do Złotej 
Księgi Gości (1977), ówczesny kardynał Karol Wojtyła podkreślił, że „bardzo 
potrzebne jest Polsce i Kościołowi w Polsce to francuskie „okno na świat”,  
a Francji, Zachodowi (i Polonii) to samo francuskie „okno na Polskę”. 

Paryż – akcentował już jako papież podczas wizyty w stolicy Francji 
(przemawiając do Polonii francuskiej w roku 1980)  

 
„jest miejscem, z którego widzi się świat cały […]. Mogę tu powiedzieć, że jest on 
także miejscem, z którego widać w szczególny sposób Polskę, jej historię,  
a w każdym razie znaczne jej fragmenty, jej "być lub nie być" na mapie świata. 
Momenty dramatyczne, które rozdzierały serca pokoleń, które je przeżywały, ale 
równocześnie momenty, które umacniały, a może nawet niekiedy przywracały po-
czucie godności […], w dużej mierze tu na tej ziemi, w tym mieście dokonywała 
się nasza wielka refleksja narodowa. Tu odczytywane były ówczesne znaki czasu 
[…]. Jeśli Polska żyje własnym życiem, jeśli zachowała swoją kulturę, suweren-
ność i tożsamość narodową, duchową wolność, jeśli ma swoje miejsce na świecie, 
a także jeśli dziś tu w Paryżu, stolicy Francji, przemawia do was papież – Polak, to 
jest to także zasługą tych wszystkich ludzi, którzy z wiarą umieli bronić i rozwijać 
ludzkie wartości, które leżą u podwalin naszego narodowego i chrześcijańskiego 
bytu”19. 
 

                                                            
19  Papież Jan Paweł II, Misja Polonii i Emigracji, wybór i oprac. ks. Roman Dzwonkowski, 

Warszawa 2016, s. 26. 
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Pragnę podkreślić, iż dorobek zasłużonego Centrum Dialogu, głównych je-
go założycieli, jak i całej wspólnoty duchownych Stowarzyszenia Apostolstwa 
Katolickiego w Paryżu, jest wielki, spuścizna ludzi dialogu w ujęciu interdy-
scyplinarnym ogromna, wartości uniwersalne. Paryscy księża pallotyni to jed-
nocześnie pedagodzy praktycznego humanizmu – uczyli nas (i czynią to nadal) 
radości poznania, potrzeby tworzenia, dając wzór służby na rzecz innych. Są 
wielce zasłużonymi dla kultury polskiej i europejskiej. Ich ideały związane  
z potrzebą dialogu są bardzo aktualne i można je odnieść do niepokojącej sytua-
cji w naszym kraju i potrzeby jej uzdrowienia. Chodzi o właściwe zrozumienie 
złożoności polskiej historii najnowszej. Tyle jest agresji i zacietrzewienia. Po-
winno się umieć zawierać kompromisy, dążyć do konsensusu. 

Wielkim orędownikiem zawierania porozumień poprzez dialog był zmarły 
3 maja 2016 roku metropolita gdański abp dr Tadeusz Gocłowski. „Najtrudniej-
sze w sztuce dialogu nie jest mówić, lecz nauczyć się słuchać” – podkreślał 
francuski pisarz, ksiądz salezjanin Jean-Maria Petitclerc20. A czy my naprawdę 
umiemy i chcemy słuchać? Na to pytanie twierdząco trudno odpowiedzieć. 
Potrzebna jest dobra wola, otwartość i wzajemny szacunek a także zrozumienie 
drugiej strony. Już przed osiemdziesięcioma laty August Kardynał Hlond pry-
mas Polski przestrzegał:  

 
„Klęską dzisiejszego życia publicznego jest nienawiść, która dzieli obywateli pań-
stwa na nieprzejednane obozy, postępuje z przeciwnikami politycznymi jak  
z ludźmi złej woli, poniewiera ich bez względu na godność człowieczą i narodo-
wą, zniesławia i ubija moralnie. Zamiast prawdy panoszy się kłamstwo, demago-
gia, oszczerstwo, nieszczery i niski sposób prowadzenia dyskusji i polemiki. Żądza 
władzy i prywata prowadzą bezwzględną walkę o rządy i stanowiska, a pozorują ją 
troską o państwo wnosząc niepokój w całe życie…”21.  
 
Miejmy na uwadze słowa z listu pasterskiego prymasa Hlonda, pobudzają 

one do refleksji. Dialog to przecież podstawowa forma porozumienia. Chodzi tu 
o rozmowę mającą na celu wzajemną konfrontację i zrozumienie poglądów oraz 
współdziałanie w poszukiwaniu prawdy, obronie wartości ogólnopolskich oraz 
współpracy dla sprawiedliwości i pokoju. Chodzi tu o wzajemne otwarcie się na 
siebie wielu ludzkich zbiorowości, zróżnicowanych pod względem światopo-
glądowym, religijnym w celu wspólnego poszukiwania prawdy i tworzenia 
odpowiednich warunków do życia. Brak gotowości do podjęcia dialogu prowa-
dzi w następstwie do walki a nawet wojen. Dojrzałość polega na tym, że rozu-
mie się swoją sytuację i sytuację przeciwnika i bierze się pod uwagę realistycz-
ne rozwiązania. Wydaje się, iż wspieranie naszych polskich atutów wielokultu-

                                                            
20  Przytaczam za T. Orłowskim, ambasadorem RP we Francji (Homo, homini res sacra…, s.11). 
21  Tamże, s. 16. 
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rowości, idei samorządności, identyfikacji z małymi ojczyznami powinno stać 
się strategią państwa. Warto sobie uzmysłowić, iż Europa jest zjawiskiem geo-
graficznym i kulturowym, gospodarczym i politycznym, wielorakim i wielo-
stronnym. Widzimy w niej rzeczywistość zakorzenioną głęboko w historii, ale 
ujmujemy ją też jako symbol współczesności i hasło mające służyć przyszłości. 
We wszystkich tych wcieleniach XXI stulecia Europa budzi emocje. Wiele  
z nich wynika jednak z braku wiedzy i refleksji historycznej. 
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Parisian Centre for Dialogue as a school of civic education 
 

The article reflects the activites of the Parisian Centre for Dialogue. It  
presents not only its contribution to thee Homeland, culture and Polish  
emigration, but also the development on intependent thought in the recent polish 
history. It emphasizes the educational aspects and functions of the educational  
dialogue. Interpersonal dialogu eis a part of a creative aducational activites. 

Pallotine Fathers (especially Joseph Sadzik, zenon Mdzelewski, Marian  
Falenczyk) were promoters of practical humanism and have organized many 
meetings. They referred the dialogue as a way of searching for truth and justice. 
They invited representatives of the artistic world, journalists, writers, people of 
different views and orientations, without asking where tehy come from and 
what is their attitude to religion and the Church. Centre for Dialogue aroused 
the admiration of its oponnens. The autor were conducting research in France 
and took part in some meetings in Paris. In this text he presents his reflections 
about Pallotine Fathers educational dialogue. 
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Ślady obecności społeczności żydowskiej w Łomży 
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Spoglądając na ślady obecności żydowskiej w Łomży z perspektywy 

przewodnika, czyli kogoś, kto podczas eksploracji współczesnej przestrzeni 
Łomży, dąży do pokazania tych śladów (najlepiej materialnych), które prze-
trwały do dziś – to wg mnie – uprawniony może być pogląd, że nie zachowało 
się prawie nic albo bardzo niewiele – jeśli uwzględnimy, znany raczej fakt, że 
społeczność żydowska przed wojną stanowiła 1/3 ludności Łomży1. Jeśli nato-
miast, poszerzymy perspektywę przewodnika o perspektywę historyka, pamię-
tając oczywiście, że obydwie się nawzajem przenikają i łączą, to wtedy śladów 
wg mnie znacząco przybywa, gdyż uzyskujemy dostęp do tych zawartych  
w różnorakich źródłach: historycznych, archeologicznych, dokumentach, zdję-
ciach, pamiątkach, muzealiach, itp. – z oczywistych względów najczęściej nie-
widocznych podczas spaceru historycznego. Wtedy, można by nawet odnieść 
wrażenie, że tych pozostałości jest wiele (chociaż zapewne nadal nie tyle, ile 
byśmy chcieli) i że przynajmniej w jakimś stopniu oddają one, to jak dużą  
                                                            
1  W budżecie miasta na rok 1939/40 podane są następujące dane odnoście liczby ludności: na 

dzień 1 grudnia 1938 r. bez wojska koszarowego w Łomży było 27854 mieszkańców, w tym 
63,25% stanowiła ludność rzymsko-katolicka, 35,20% ludność wyznania mojżeszowego, 
1,15% ludność ewangelicko-augsburska, 0,10% prawosławna, 0,30% innych wyznań. Zob. 
Miasto wydzielone Łomża. Budżet na rok 1939-40, s. 3. Oryginał w Zbiorach Archiwum Pań-
stwowego w Białymstoku Oddział w Łomży.  
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i przebogatą kulturowo społeczność stanowili Żydzi w dawnej Łomży. Trzeba 
pamiętać również, że pomimo skromnych śladów materialnych w przestrzeni  
i o wiele bogatszych źródłowych, świadectwem obecności Żydów w przedwo-
jennej Łomży są także żyjący obecnie na całym świecie (głównie w Izraelu  
i USA) Żydzi pochodzący z Łomży, którzy do jednej i drugiej perspektywy 
(przewodnika i historyka) wnoszą najważniejszy chyba element – uobecnienia 
przeszłości w teraźniejszości, poprzez kontakt żywych z żywymi i wytworzenia 
do pewnego stopnia efektu namiastki „ciągłości” – przynajmniej emocjonalnej 
– dziejów miasta, pomimo, jak wszyscy wiemy, drastycznego i rzeczywistego 
jej przerwania w wyniku II wojny światowej. 

 
Wiosną 2020 r., w związku z odbywającym się remontem ul. Rządowej, 

zostały przeprowadzone na niej badania archeologiczne – ich wyniki są dobrym 
pretekstem do przypomnienia jednej ze znaczniejszych rodzin żydowskich 
mieszkających w Łomży przed II wojną światową. W ich trakcie dokonano 
bowiem interesującego archeologiczno-historycznego odkrycia – odsłonięto 
fundamenty budynku o długiej historii, który pełnił w pewnym jej okresie rolę 
hotelu. Był to Hotel Polski, położony w okresie międzywojennym przy pl. Ko-
ściuszki i ul. Rządowej. Archeolodzy pod kierunkiem Mieczysława Bieni od-
słonili kilkumetrowy fragment kamiennego fundamentu budynku, który pobu-
dowany został jeszcze w I połowie XIX w. przez Mateusza Śmiarowskiego – 
łomżyńskiego prawnika, jako obiekt mieszkalny i siedzibę jego kancelarii nota-
rialnej2.  

Pod koniec tego stulecia od Śmiarowskiego budynek przeszedł w ręce Lej-
by Karbowskiego, który przekształcił go w hotel o najwyższej wówczas w mie-
ście renomie. Hotel był bardzo okazały, oferował kilkanaście pokojów (które 
nie należały do najtańszych, gdyż miały bardzo wysoki, jeśli nie najwyższy 
standard wśród łomżyńskich hoteli!), posiadał restaurację i kawiarnię3. Atutem 
było też jego bardzo atrakcyjne usytuowanie – przy jednym z ówczesnych cen-
trów Łomży, czyli dawnym Nowym Rynku (od 1917 r. pl. Kościuszki), ulicy 
Rządowej prowadzącej do Starego Rynku, oraz przy trakcie z Warszawy bie-
gnącym przez Łomżę w kierunku północno-wschodnim i do Prus, czyli od dzi-
siejszej ulicy Wojska Polskiego, przez pl. Kościuszki do ulicy Zjazd. Przypo-
mnijmy, że układ ww. przestrzeni, różnił się znacznie względem dzisiejszego,  
a dawna ulica Rządowa nie biegła dokładnie tak, jak dziś, stąd relikty hotelu 
znaleziono w jej dzisiejszym obrębie. 
                                                            
2  Mateusz Śmiarowski – powszechnie szanowany prawnik, (…) na przełomie lat trzydziestych  

i czterdziestych XIX w. zbudował okazałą kamienicę [przy Nowym Rynku - AS]. Zob.  
S. Zgrzywa, ks. kan. M. Mieczkowski, Przewodnik po zabytkowym zespole cmentarnym  
w Łomży, Łomża 2019, s.13. 

3  W. Jemielity, Dzieje Łomży tysiącletnie, Łomża 2005, s. 103–104. 
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Hotel Polski i Soldatenheim w okresie I wojny światowej podczas okupacji niemieckiej. 
Źródło: fotopolska.eu 
 
 

 
 

Odsłonięte fragmenty fundamentów Hotelu Polskiego. Fot. M. R. Derewońko, 2020 r. 
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Hotel słynął z piękna i elegancji wnętrz nie tylko w Łomży, ale i w regio-
nie. Podobno zatrzymywało się w nim wiele osobistości ze świata, chociaż, jak 
miał mawiać jego właściciel: „Nigdy nie zatrzymał się w moim hotelu rabin. 
Przybywają księża katoliccy, przybywają kapłani wiary prawosławnej, nato-
miast rabin nie przekroczył mojego progu”4.  

Lejba Karbowski był Żydem, który przybył do Łomży z Augustowa. Za-
nim stał się hotelarskim przedsiębiorcą, praktykował jako kelner w restauracji, 
stopniowo przechodząc etapy awansu ekonomicznego, który zawdzięczał swo-
jej pracy i wytrwałości. Jednocześnie, gdy już na stałe osiadł w Łomży i stał się 
osobą majętną, od początku ujawnił swoją naturę społecznika i mecenasa róż-
nych inicjatyw – wspierał choćby budowę szpitala żydowskiego przy ulicy Se-
natorskiej, czy synagogi na rogu Giełczyńskiej i Senatorskiej. Dbał nie tylko  
o odpowiedni wystrój swojego hotelu, ale i sam również słynął z szyku – zaw-
sze nosił frak i cylinder.  

Chociaż senior Karbowski nie należał do ludzi wykształconych, to starał 
się, jak mógł, wspierać w zdobywaniu wykształcenia swoich synów. Miał ich 
ośmiu, większość pokończyła uniwersytety i została lekarzami5. Zawsze nama-
wiał ich do zamieszkania w Łomży, choć ostatecznie tylko jeden z nich został  
w niej na stałe. Jemu to właśnie pomógł otworzyć praktykę lekarską i wyposa-
żyć gabinet. Julian Karbowski, bo o nim mowa, był zasymilowanym Żydem, 
dobrze znającym język polski i słabo hebrajski, chirurgiem po Uniwersytecie  
w Petersburgu, łomżyńskim lekarzem, radnym miejskim w latach dwudzie-
stych6. Zmarł w Łomży w 1937 r. Inny z synów Lejby, Bronisław Karbowski, 
kształcił się w Berlinie, gdzie uzyskał stopień doktora nauk medycznych w za-
kresie laryngologii. Służył w polskim wojsku jako lekarz w okresie wojny pol-
sko-bol-szewickiej. W dwudziestoleciu międzywojennym nie mieszkał jednak 
w Łomży, ale w Warszawie. Tam pracował w słynnym Szpitalu Starozakon-
nych, gdzie w latach trzydziestych XX w. pełnił funkcję ordynatora oddziału 
laryngologicznego. Po wybuchu II wojny światowej jako major rezerwy Wojska 
Polskiego został osadzony w Starobielsku i zamordowany przez sowietów  
w Charkowie w 1940 r.7 W 2007 r. został awansowany pośmiertnie przez Mini-
stra Obrony Narodowej RP do stopnia podpułkownika.  

Podczas prac archeologicznych znaleziono w obrębie hotelu również relik-
ty bagnetów, co jest o tyle ciekawe, że w okresie okupacji niemieckiej w czasie 
I wojny światowej w budynku hotelu mieścił się niemiecki Soldatenheim (Dom 

                                                            
4  Księga pamięci gminy żydowskiej w Łomży, red. Jom-Tow Lewiński, Łomża 2019, s. 251. 
5  Księga pamięci…, s. 251. 
6  W. Jemielity, Dzieje…, s. 28. 
7  http://www.jhi.pl/blog/2020-04-10-rocznica-zbrodni-katynskiej-ilu-oficerow-pochodzenia-

zydowskiego-zostalo-zamordowanych-wiosna-1940-roku (dostęp: 26.10.2020 r.) 
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Żołnierza), natomiast w listopadzie 1918 r., Polska Organizacja Wojskowa w 
Łomży umieściła w budynku centrum dowodzenia akcją rozbrajania Niemców8.  

Hotel z powodzeniem działał po odzyskaniu przez Polskę i Łomżę niepod-
ległości. Budynek słynnego niegdyś Hotelu Polskiego został zniszczony pod-
czas II wojny światowej, która wraz z drugą okupacją niemiecką (1941–1944) 
ostatecznie przerwała obecność ludności żydowskiej w Łomży i wynikającą  
z niej wszelką działalność żydowskich instytucji przedwojennego miasta. Dziś  
o hotelu przypominają tylko dawne pocztówki, zdjęcia, archiwalia i z rzadka 
wspomnienia mieszkańców. Teraz dodatkowo jeszcze, odkryte i udokumento-
wane obecnie, przez archeologów, historyków, fotografów, zachowane w ziemi 
jego materialne ślady. 

 
Człowiekiem którego nazwisko do dziś kojarzy z dawną Łomżą spora 

część współczesnych mieszkańców jest także Mendel Orłowski. Jego sylwetka 
była wielokrotnie opisywana przy różnych okazjach9, dlatego odniosę się krótko 
tylko do jego losów wojennych. Ten przedwojenny przedsiębiorca, radny miej-
ski, społecznik, filantrop, inteligent, po wybuchu wojny, z powodu wyżej wy-
mienionych jego przymiotów, został zesłany przez sowietów na Syberię. Jeden 
z żydowskich zesłańców, łomżyniak, w pinkasie podzielił się takimi wspomnie-
niami dotyczącymi pobytu Mendla na „nieludzkiej ziemi”: „Orłowski przez 
kilka miesięcy rozłączony był od swojej rodziny. Wysłano go w inne miejsce. 
[Orłowski był zesłany za Ural, a część rodziny, żona i córka do Kazachstanu  
– AS]. Cierpiał tam z powodu straszliwego braku wszystkiego niezbędnego  
i był ubrany w szmaty. Jeden z Łomżan spotkał go jak stał w kolejce na dworcu 
kolejowym po prośbie za kawałkiem chleba. Twarz miał czarną, zmarszczoną  
i wychudłą. Z trudem poznał go. Zlitował się nad nim, dał mu pieniądze, trochę 
żywności i od czasu do czasu przesyłał mu paczki”. Ostatecznie udało się Or-
łowskiemu przeżyć. Po wojnie na chwilę wrócił do Łomży, następnie kilka lat 
przebywał w Argentynie, by ostatecznie osiąść w Izraelu. Tam pracował jako 
urzędnik. Zmarł w 1958 r.  

Jako ciekawostkę warto podać, że w kwietniu br. Łomżę oraz Muzeum 
Północno-Mazowieckie odwiedził prawnuk Mendla Orłowskiego, pan Yechiel 
Kasher. Pan Kasher mieszka w Izraelu, do Łomży przyjechał szukać śladów  
i miejsc związanych z pradziadkiem, podzielił się jednocześnie wieloma cieka-
wymi informacjami o swoich przodkach.  

W przypadku Mendla Orłowskiego zachowało się w pamięci mieszkańców 
wiele miejsc i historii związanych z jego działalnością gospodarczą, ale prze-

                                                            
8  Cz. Rybicki, Rozwój skautingu na ziemi łomżyńskiej – skauci i harcerze w walce o niepodle-

głą Polskę w latach 1913–1920, Łomża 2018, s. 164. 
9  Zob. np. J. Jastrzębski, Mendel Orłowski, „Wiadomości Łomżyńskie” nr 47, 2016, s. 15–17. 
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trwały również ślady materialne (niektóre ciągle obecne w przestrzeni miejskiej, 
np. kratki kanalizacyjne), pamiątki, dokumenty. W zbiorach Muzeum Północno-
Mazowieckiego znajdują się m.in. pamiątkowe tablo wydane w 1926 r. z okazji 
25. istnienia fabryki Orłowskiego w Łomży przedstawiające portrety i nazwiska 
właściciela wraz z pracownikami, zasuwa wodna kanalizacji wyprodukowana  
w jego fabryce, świadectwo uzdolnienia dla praktykanta w odlewni żelaza wy-
stawione przez Mendla. W przedwojennej prasie możemy zaś natrafić na re-
klamy prowadzonych przez niego firm.  
 

 
 
 
 
 
 
 
Kratka kanalizacyjna  
w nawierzchni na placu 
Pocztowym – pamiątka po 
fabryce-wytwórni żeliwa 
Mendla Orłowskiego, 
przedwojennego przed-
siębiorcy w Łomży.  
Fot. A. Sokołowski, 2016 r.  

 
 

Ciekawym śladem bytności Żydów w Łomży, są nazwy dwóch łomżyń-
skich ulic: Żydowskiej i Woziwodzkiej. Najstarsza wzmianka o ulicy Żydow-
skiej pochodzi z 1515 r.10 W tym okresie zamieszkiwana była prawdopodobnie 
przez pojedynczych Żydów. Po wprowadzeniu w II połowie XVI w. zakazu 
osiedlania się Żydów w Łomży, ludność żydowska zaczęła zamieszkiwać osadę 
rybacką nad rzeką, którą ulica Żydowska łączyła z miastem. W I połowie  
XIX w. osadę (obecnie ul. Rybaki) włączono w granice miasta. Szczególnie 
intensywny rozwój życia wokół ulicy nastąpił w okresie międzywojennym.  
W tym czasie zamieszkiwali ją zarówno Żydzi jak i chrześcijanie. Ulica docho-
dziła do rzeki, a u jej końca znajdowała się nadnarwiańska plaża nazywana 
„plażą żydowską”. Po II wojnie światowej wraz ze społecznością żydowską 
zniknął wielokulturowy charakter ulicy, o którym przypomina jedynie zacho-
wana do dziś nazwa.  

                                                            
10  A. Wolff, Ziemia łomżyńska w średniowieczu, Łomża 1988, s. 36. 
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Z obecnością Żydów w Łomży, a konkretnie z ich aktywnością zawodową, 
związana jest również ulica Woziwodzka. W Księdze pamięci możemy znaleźć 
m.in. takie interesujące informacje o ulicy i związanym z jej nazwą zawodzie: 

 
„Za każdym razem, gdy po mieście rozchodziły się wieści, że magistrat postanowił 
zbudować wodociąg i dostarczać rurami wodę do każdego mieszkania, burzył się 
spokój woziwodów, którymi byli tylko i wyłącznie Żydzi: oto naszedł kres nasze-
go utrzymania i skąd my teraz będziemy mieli na chleb? Już od niepamiętnych 
czasów Żydzi z Rybaków i Woziwodzkiej posiadali przywilej na dostarczanie wo-
dy wszystkim mieszkańcom miasta. Czerpali beczki wody z „wodo kaczki”. […] 
Przywilej dostarczania wody przechodził z ojca na syna. Jeden z woziwodów Da-
wid – Hilel i jego synowie z takim powodzeniem prowadzili swój interes, że z do-
chodów postawili na ulicy Jatkowej naprzeciwko bejt midraszu „Chewra Szas” 
wielki murowany dom. […] Woziwodowie w mieście – mieli obowiązek spieszyć 
ze swoimi napełnionymi beczkami na miejsce pożaru, pomimo że klienci czekali 
na wodę, a w ciężkich przypadkach musieli wracać kilkakrotnie z opróżnionymi 
beczkami, napełniać na nowo i przywozić na miejsce akcji gaśniczej – ponieważ 
sprawa ocalenia miasta stała na pierwszym miejscu, przed ich klientami”11.  
 
Z kolei w prasie łomżyńskiej z roku 1914 jest opisana taka interesująca 

kwestia odnośnie woziwodów łomżyńskich: 
 
„Od dawna słyszymy narzekania na niedogodności, wynikające z ześrodkowania 
dostawy w ręku żydowskim. Szczególnie odczuwają to dotkliwie konsumenci  
w różne święta żydowskie. Aby choć w części temu zaradzić, grono osób dopo-
mogło Janowi Tyborowskiemu drogą pożyczki w kasie Pożyczkowo-Oszczędno-
ściowej i drobnych ofiar, do kupna konia, wozu i beczek. Pierwszy woziwoda- 
-chrześcijanin rozpoczął już swoją ciężką pracę zarobkową i o ileby kto z czytel-
ników życzył sobie korzystać z jego usług, to prosimy nadesłać swój adres do Re-
dakcji12. 
 
W innym wydaniu gazety pojawia się informacja o tym, że Antoni Wi-

śniewski ze Skowronek i Aleksander Dąbek z Łomży kupili sprzęt woziwodzki 
z własnych funduszy. Pojawienie się chrześcijańskiej konkurencji polepszyło 
jakość usług woziwodów żydowskich13. Okazuje się jednak, że inicjatywa zła-
mania monopolu żydowskiego, nie powiodła się, co zostało podsumowane  
w kolejnym numerze dwutygodnika „Wspólna praca”: 

 
„[…] drugim nieudanym zapoczątkowaniem w dziedzinie przemysłu swojskiego, 
są woziwodzi polscy. Dotychczas w fachu tym zajęci byli sami Żydzi, z wyjątkiem 

                                                            
11  Księga pamięci…, s. 261, 421. 
12  „Wspólna Praca”, nr 1, 1914 r. 
13  „Wspólna Praca”, nr 4, 1914 r.  
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